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Całe nauczycielstwo I

popiera stanowisko Polski
w ONZ

„Silni jednością wielkiego 
stycznego, nie ustaniemy w 
lenie pokoju i zapewnienie 
naszej ojczyzny".

(Z przemówienia Wł. Gomułki 
powrocie z XV sesji ONZ).

CAŁY świat z niesłabnącym 
zainteresowaniem śledzi 
przebieg, trwających już od kil­

ku tygodni, obrad sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ. Tam 
przecież rozstrzygają się losy 
narodów, „być albo nie być” 
milionów istnień ludzkich. Czy 
górę weźmie polityka masowej 
zagłady narodów, czy też zwy­
cięży polityka zdrowego roz­
sądku, polityka pokojowego 
współistnienia 
jakie stawiają 
ludzie.

Nie trzeba 
tym, który z tych kierunków 
cieszy się uznaniem i moral­
nym poparciem pracy całego 
świata, a wśród nich narodu 
polskiego, który tak wiele u- 
cierpiał w okresie minionej 
wojny. I dlatego społeczeństwo 
nasze z ogromnym uzna­
niem przyjęło wypowiedź swo- 
jego delegata, tow. Władysława 
Gomułki, na obradach ONZ. W 
wypowiedzi tej reprezentowane 
są bowiem najżywotniejsze in­
teresy narodów pragnących 
.pokoju, najżywotniejsze intere­
sy narodu polskiego.

O rozmiarach tego uznania 
l poparcia dla stanowiska na­
szej delegacji świadczą tysiące 
listów, rezolucji, uchwał od za­
kładów pracy, organizacji za­
wodowych, społecznych, od in­
stytucji i od poszczególnych o- 
sób. W tej ogólnonarodowej ma. 
nifestacji solidarności nie za­
brakło nauczycieli. Do redakcji 
napływają ze wszystkich stron 
kraju rezolucje od organizacji 
związkowych — oddziałów po­
wiatowych, ognisk, uczestników 
konferencji.

„My, nauczyciele — pisze do 
tow. Gomułki ognisko w Haj­
nówce — wraz z całą ludnością 
naszego kraju w pełni solida­
ryzujemy się ze stanowiskiem 
naszej delegacji. Życzymy po­
myślnych obrad dla dobra i 
szczęścia całej ludzkości”.

„Cieszy nas zwłaszcza — Pi­
szą nauczyciele z woj. łódzkie­
go — wyjątkowa troska naszej 
delegacji o utrzymanie pokoju, 
zdecydowane przeciwstawianie 
się rozwijaniu i popieraniu re- 
wizjonizmu niemieckiego. U- 
ważatny, że propozycje N. S. 
Chruszczowa i Władysława Go­
mułki w sprawie powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia są je­
dyną drogą, która pozwoli nam 
I wszystkim narodom świata 
żyć w upragnionym pokoju”.

„Jako nauczyciele pracujący 
na Ziemiach Zachodnich — 
brzmi tekst rezolucji nauczy­
cieli szkół podstawowych po­
wiatu kluczborskiego — jesteś­
my szczególnie wdzięczni prze­
wodniczącemu naszej delegacji, 
za zdemaskowanie rewizjoniz- 
mu niemieckiego, zwróconego

— oto pytanie, 
sobie wszyscy

przekonywać o
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(
Konferencja ta, która zgromadziła przedstawicieli 
krajów ze wszystkich kontynentów naszego globu z 
działem 10 tysięcy delegatów japońskich i 11 organiza­
cji międzynarodowych, odbiła się w świecie szerokim 
echem. O pełnej solidarności z założeniami Konferencji 
świadczą m. in. nadesłane liczne depesze od czołowych 
osobistości jak np. premiera radzieckiego N. S. CHRUSZ­
CZÓW A, premiera J. CYRANKIEWICZA oraz premie, 
rów i ministrów spraw zagranicznych wielu innych kra. 
yi. ; jów i wybitnych naukowców jak np. prof. L. PAU-

----------------------------  5 LINGA z USA, prof. A. SCHWEITZERA i wielu innych 
uczonych. Pełną solidarność wyraziły tak Japońskie 
Związki Zawodowe jak i robotnicy innych krajów.

Z prawdziwą satysfakcją i zadowoleniem jako uczest­
nik Konferencji w Tokio mogłem stwierdzić, że Polska 
znalazła się w czołówce krajów, które tak żywo Zarea­
gowały na przebieg Konferencji co znalazło wyraz m. in. 
w licznie nadesłanych tam telegramów.

Kończąc nasz list pragniemy jeszcze raz zgodnie z ży­
czeniem Pana Profesora Kaoru YASUI serdecznie po­
dziękować i złożyć na Wasze ręce życzenia dalszej owoc­
nej działalności na rzecz pełnego triumfu pokoju na 
świecie.

się.

SP 
u-

obozu soejali- 
walce o utrwa- 
bezpieczeństwa

na lotnisku, po

przede wszystkim przeciwko 
naszym granicom zachodnim 1 
za zdemaskowanie polityki re- 
militaryzacji i odwetu Niemiec 
zachodnich w stosunku do 
państw obozu socjalistycznego”.

Rezolucję solidaryzującą się 
z wystąpieniem tow. Gomułki 
uchwalili również uczestnicy 
konferencji młodych nauczycie­
li z powiatu Nowy Tomyśl. W 
liście Zarządu Oddziału Powia­
towego ZNP w Gostyniu Po­
morskim czytamy m. in.:

„Nauczycielstwo powiatu go­
styńskiego, zebrane na konfe­
rencji przedmiotowej, wyraża 
Wam, towarzyszu Wiesławie, i 

całej delegacji polskiej na XV 
‘ sesję Zgromadzenia Ogólnego 
' ONZ, pelue poparcie dla stano­
wiska, jakie zajęliście w spra­
wach pokoju i rozbrojenia”.

Poza wyrazami poparcia i so­
lidarności, nauczyciele podej­
mują w rezolucjach zobowiąza­
nia wychowywania młodzieży i 
społeczeństwa w duchu pokoju.

„Zobowiązujemy się — piszą 
koledzy z ogniska Mysłów, pow. 
Łuków — w naszej pracy za­
wodowej 1 środowisku uświa­
damiać społeczeństwo o słusz­
ności polityki prowadzonej 
przez partię i rząd Polski Lu­
dowej”.

A oto wyjątek rezolucji nau­
czycieli, przebywających w sa­
natorium ZNP w Zakopanem:

„My, nauczyciele wszystkich 
typów szkół z całej Polski, któ­
rzy wychowujemy naszą mło­
dzież w duchu internacjonaliz­
mu, z wielkim uznaniem je­
steśmy dla Waszych wysiłków, 
stanowiących ogromny wkład 
naszej ojczyzny w ideą pokoju. 
Równocześnie deklarujemy, że 
dołożymy wszelkich starań, aby 
praca nasza nad wychowaniem 
młodego pokolenia dala jak 
najlepsze rezultaty”.

Podobnych rezolucji 1 wypo­
wiedzi nie tylko od całych ze­
społów, ale i od poszczególnych 
nauczycieli (jak np. od kol. St. 
Pestki z’Gdańska) napływa do 
redakcji tak wiele, że nie spo­
sób publikować nawet frag­
mentów wszystkich. Ten z ko­
nieczności krótki przegląd koń­
czymy wypowiedzią nauczycie­
li Szkoły Rzemiosł Budowla­
nych w Warszawie, wypowie­
dzią wyrażającą opinię i życze­
nia ogółu nauczycielstwa.

„W sercach naszych głęboki 
oddźwięk znalazło wystąpienie 
tow. Gomułki, stanowcza i god­
na odprawa, jakiej udzielił on 
tym wszystkim, którzy bronią 
militarystów zachodnioniemiec- 
kich. Życzymy sukcesów w 
trudnym dziele walki o 
jenie, gdyż pragniemy 
wywać naszą młodzież 
wojny, lecz dla pokoju 
lizmu”.

rozbro- 
wycho- 
nie dla 
i soeja-

ŁOWA „kultura” używamy 
przy różnych okazjach nada­
jąc mu różne odcienie zna­
czeniowe. Przez „kulturę” ro­
zumie się ogół wytworów 
ludzkich dotyczących wartości

duchowych i materialnych charaktery­
styczny dla pewnej zbiorowości społecznej 
czy ludzkości w ogóle. Kiedy indziej 
„kultura” — to całokształt działań wyż­
szego rzędu, które będąc wysublimowa­
niem psychiki ludzkiej, prowadzą do dal­
szego jej rozwoju w dziedzinie intelek­
tualnej, etycznej i estetycznej. Inaczej: 
„kultura” to tyle co pewien stopień per­
fekcji osiągnięty przez człowieka w opa­
nowaniu określonej dziedziny wiedzy, po­
przez usilną pracę rozwijającą jego dys­
pozycje i uzdolnienia. Tego ostatniego 
znaczenia używamy wówczas, kiedy mó­
wimy o kulturze języka, obyczajów, o kul­
turze muzycznej, artystycznej itp. W tym 
sensie logicy popularyzują termin „kul­
tura logiczna” przypisując go temu, kto 
posiada wiedzę z dziedziny logiki jako 
nauki oraz nabył sprawność logicznego 
myślenia i poprawnego wyrażania swoich 
myśli.

Tak rozumiana kultura logiczna jest 
niezbędnym elementem pedagogiki, ponie­
waż pozwala na jasne 1 rzeczowe formu­
łowanie ideałów wychowania. Nie mniej- . gwarantuje niezawodność 
sze znaczenie posiada kultura logiczna 
w teorii nauczania, bo w trakcie naucza­
nia wiedza logiczna i sprawność w my- 

1 śleniu i wyrażaniu swych myśli jest 
przydatna nauczycielowi po to, by uświa­
damiał sobie dokładnie przedmiot, które­
go ma nauczać, metody, jakimi ma się 
posługiwać oraz osobowość ucznia, którego 
ma kształtować wedle uznanych ideałów. 
Krótko: kultura logiczna jest potrzebna 
mu po to, aby działanie jego było spraw­
ne czyli, aby pochłaniało jak najmniej 
energii i odniosło zamierzony skutek.

Najogólniej rzecz ujmując, w trakcie 
działania mamy do czynienia z osobami 
albo rzeczami. W pierwszym wypadku lu­
dzie mają do Czynienia z ludźmi 1 kształ­
tują ich jakoś: w drugim wypadku lu­
dzie mają do czynienia z rzeczami, które 
przekształcają najczęściej na własny uży­
tek. W dwojaki 
osoby: 1) mając 
nym względem 
(przykładami tu 
liwoścl, praca lekarza); 
niejako w naturalnej postaci, starają się 
go ulepszyć, udoskonalić (za przykład 
niech tu posłuży praca nauczycielska). 
Przeto ten, kto ma uprawiać sztukę nau­
czycielską, powinien sobie wyraźnie uświa­
domić, że otrzymuje do rąk obiekt myś­
lący a zarazem „niezapisany”. A rzecz to 
nie błaha i nie można tutaj pozwolić na 
fuszerkę. Wymagać tedy należy od nau­
czyciela więcej, aniżeli od tego, kto ma 
do czynienia z rzeczami.

Skoro w skład kultury wchodzi logika 
jako nauka 1 skoro o kulturze logicznej 
człowieka stanowi wiedza logiczna, trze­
ba zastanowić się nad treścią tej wiedzy 
oraz nad jej przydatnością dla nauczy­
ciela jako takiego.

Nauczyciel uprawiający znawstwo Ję­
zyka w sposób bistoryczno-opisowy dba 
o ..to, aby jego uczeń posługiwał się da­
nym językiem zgodnie z wymogami gra­
matyki i ortografii. Logika interesuje coś 
innego. Chodzi mu przede wszystkim 
o to, aby myśl, jaką wyrażamy, była ja­
sna, jednoznaczna, komunikatywna. Rzecz 
to niemała 1 niełatwa zarazem, a jakże 
często niedoceniana: brak troski o ścisłość 
wyrażania się prowadzi do wielu nieporo­
zumień 1 długotrwałych sporów między 
wymieniającymi myśli. Warto więc za­
stanowić się nad sposobami precyzacjl 
języka, uświadomić różnorodność wyrażeń 
oraz związki między nimi, pomedytować 
nad stosunkami wyrażania, znaczenia, 
oznaczania, aby przy pomocy pojęć pod-

sposób osoby działają na 
twór „zepsuty” pod pew- 
starają się go naprawić 
będą: wymiar sprawied-

2) mając twór

stawowych semantyki (nauki o znaczenio­
wej stronie języka), uczulić się na wady 
języka, na wieloznaczności, mętności, nie­
jasności słów i ich zespołów. Jeżeli uświa­
domi sobie niedoskonałości mowy i pozna 
sposoby ich unikania, będzie ważył 
wiadane słowa i tego 
swoich uczniów.

Kiedy już 
jednoznaczny 
wiedzieć, że 
nieożywionej 
myśli ludzkiej panują prawidłowości. Po­
znanie prawidłowości w przyrodzie po­
zwoliło naukom przyrodniczym dojść do 
niebywałego rozkwitu. Poznanie prawid­
łowości w myśleniu ma nie mniejsze zna­
czenie w dziedzinie rozwoju myśli ludz­
kiej: pozwala na poprawne rozumowanie, 
uściślanie prawd znanych i odkrywanie 
nowych prawd. Prawidłowości w przy­
rodzie dają się zapisywać w postaci sym­
bolicznej, przy pomocy języka sztucznego; 
robi się to samo w logice formalnej bu­
dując schematy, których konstrukcja 

wnioskowania 
niezależnie od jego treści. Do nowej wie­
dzy dochodzimy często na drodze rozu­
mowań w oparciu o wiedzę już posiadaną, 
zdobytą przy pomocy świadectwa zmy­
słów.

Rzeczą dużej wagi jest znajomość te­
go. czy wiedza, do której doszliśmy, jest 
pewna czy niepewna, tj. czy zdanie wy­
prowadzone z innych zdań jest prawdziwe 
czy tylko prawdopodobne. Znajomość tego 
pozwala nauczycielowi podawać tylko ta­
kie zdania za prawdziwe, które nauka 
za takie uznaje. Ale w jaki sposób moż­
na przekonać się, że wyprowadzone zda­
nie jest prawdziwe? Z pomocą przychodzą 
tu schematy logriki formalnej, a więc 
niezawodne schematy wnioskowania. 
Wnioskując wedle nich od prawdy nigdy 
nie dojdziemy dn fałszu I twierdzenia w 
oparciu o nie wyprowadzone potrafimy 
uzasadnić 1 przekonać o ich prawdziwości 
powołując się na odpowiedni schemat 
logiczny.

Kiedy przejdzie nauczyciel ten drugi 
stopień „wtajemniczenia logicznego”, po- 
zostaje jeszcze trzeci: metodologia — 
nauka o skutecznych sposobach pracy 
naukowej, zajmująca się możliwościami 
uzasadniania twierdzeń oraz budową na­
uk. Twierdznia uzasadnia się na dwoja­
kiej drodze: w sposób bezpośredni przy 
pomocy świadectwa zmysłów i w sposób 
pośredni, przy pomocy rozumowań. Ro­
zumowania pod względem Ich niezawod­
ności są zróżnicowane. Stąd też wypada 
rozróżniać rozumowania niezawodne i za­
wodne, a wśród tych ostatnich określać 
stopień prawdopodobieństwa. Zapoznanie 
się z rodzajami uzasadniania pozwala na 
wyrobienie postawy krytycznej skłania­
jącej nie tylko do wyraźnego formułowa­
nia wypowiedzi, ale przede wszystkim do 
należytego ich uzasadniania. Poza tym 
krytycyzm uczy odróżniać racjonalne 
1 nieracjonalne sposoby uzasadniania i eli­
minować te ostatnie z nauki 1 praktyki 
życia codziennego i tym samym pozwala 
osiągnąć pewien stopień kultury logicz­
nej.

Ponieważ nauka stanowi określoną kon­
strukcję twierdzeń, nauczyciel nie może 
nie znać jej budowy. Kiedy uświadomi 
sobie nauczyciel właściwości nauki o ogó­
le, musi poznać różnorodność nauk i w 
swojej pracy mieć na uwadze ich podo­
bieństwa i różnice pod względem treści 
i metody. Uświadomienie to jest niezbęd­
ne, jeśli chce określić naukę będącą przed­
miotem jego zainteresowań, widzieć jej 
zależności 1 związki z innymi naukami, 
chociażby z tymi, jakie są przedmiotem 
nauczania w szkole, w której pracuje.

Tak oto wygląda w wielkim skrócie 
problematyka logiki składająca się na 
wiedzę logiczną — podstawowy składnik 
kultury logicznej. O potrzebie i użytecz-

samego
wypo- 

nauczy

potrafi 
myśli,

Wizyta naukowców z NRD i Iraku
w serdecznej i przyjaznej 
’* atmosferze odbyło się 12 

października br. spotkanie 
Przedstawicieli Zarządu Głów­
nego ZNP, Sekcji Szkolnictwa 
Wyższego oraz Uniwersytetu 
Warszawskiego z gośćmi z Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Iraku. Trzech pracow­
ników naukowych z Berlina — 
Kurt Haspas, Rudi Huth, Otto 
Kindzorra — przyjechało do 
naszego kraju w ramach urno­
wy o współpracę między Uni­
wersytetem Warszawskim a u- 
niwersytętami w Berlinie, Mo­
skwie i Pradze. Kolega z Iraku, 
dr fizyki H .Aly, bawił w Pol­
sce na zaproszenie Sekcji Szkol­
nictwa Wyższego.

Czytelników na pewno zain­
teresują wypowiedzi cudzo­
ziemców- na temat więzi ich 
krajów z Polską, ewentualnie 
osobistych wrażeń z Polski. Oto 
przedstawiciele Uniwersytetu 
Berlińskiego im. Humboldta 
podkreślali z całą mocą wspól­
ność celów politycznych i ideo- j 
wych łączących Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną z PRL. j 
Kolega z Iraku stwierdził, że i

obydwa nasze kraje są m. in. 
dlatego sobie bliskie, że wspól­
nie realizują ideały demokra­
tyczne .Mówił, że głębokie 
wrażenie zrobił na nim Oświę­
cim, że nigdy nie wyobrażał 
sobie, aby kiedykolwiek na 
świecie mogła być popełniona 
tak wielka zbrodnia..

Ciekawe są informacje o 
szkolnictwie wyższym Iraiku o- 
raz o tamtejszym kształceniu 
nauczycieli, które uzyskaliśmy' 
od drą H. Aly, W. Iraku istnie­
ją dwa uniwersytety, z tego naj­
ważniejszy tzw. Uniwersytet 
Narodowy jest w Bagdadzie. W 
Uniwersytecie Narodowym u- 
czy się 12 000 młodzieży. Ponad­
to w Mossulu, drugim co do 
wielkości mieście irackim, znaj­
duje się uczelnia medyczna. 
Nauczyciele dla szkół średnich 
kształceni są w dwu 4-letnich 
instytutach, istniejących przy 
Uniwersytecie w Bagdadzie. W : 
jednym z nich studiują męż- I 
czyźni, w drugim kobiety. Ten ! 
brak koedukacji charakterysty­
czny jest również dla szkolni­
ctwa średniego, j

Obydwa instytuty kończy 
rocznie około 800 osób. Pewną 
ilość wykładowców, zwłaszcza z 
zakresu nauk rolniczych, bio­
logii, matematyki itp. dyscyp­
lin dostarczają i inne wydziały 
uniwersytetów irackich. W su­
mie zaspokaja to 70 proc, za­
potrzebowania ną nauczycieli 
szkół średnich. Z konieczności 
uczą więc w szkołach śred­
nich studenci wszystkich spe­
cjalności z ostatnich lat stu­
diów.

Nauczycieli szkół podstawo­
wych przygotowują instytuty 
pedagogiczne, które znajdują 
się w każdym większym mieś­
cie.

W Iraku brak jest dostatecz­
nych tradycji pracy w niektó­
rych dyscyplinach naiukowych. 
Z wdzięcznością więc dr Aly 
wspominał m. in. słowa dwóch 
naszych profesorów — Dany- 
sza i Mięsowicza, że chętnie 
przyjimą pod opiekę młodych 
zdolnych ludzi z Iraku, jeżeli 
tylko będą chcieli się kształcić 
w. polskich uczelniach.

(K, Tom)

nauczyciel 
wyrażać

podobnie jak w
i ożywionej, tak 1

w sposób 
powinien 

przyrodzie 
w świecie

ności tej wiedzy chyba nikogo nie trzeba /. 
przekonywać. Dość często jednak nasuwa ) 
się ludziom wątpliwość innego rodzaju. ) 
Chodzi mianowicie o to, czy znajomość , 
wiedzy logicznej jest warunkiem koniecz­
nym porządnego myślenia. Słyszy się nie­
raz, że nie potrzeba uczyć się logiki spe­
cjalnie, żeby myśleć poprawnie, bo prze­
cież logicznego myślenia uczymy się przy 
studiach innych nauk albo że tzw. „zdro­
wy rozsądek” jest nam wrodzony, że 
„z natury” potrafimy myśleć bezbłędnie.

Zapytajmy zwolenników tego poglądu: 
czy można robić coś porządnie nie będąc 
do danej pracy dokładnie przygotowanym; 
czyż można być dobrym rzemieślnikiem 
nie wyuczywszy się uprzednio rzemiosła? 
Chyba nikt nie odważy się oddać zegar­
ka wysokiej jakości temu, o którym wie, 
że nie ma dobrego przygotowania do za­
wodu zegarmistrzowskiego poświadczone­
go odnośnym dokumentem. Porządne my­
ślenie nie przychodzi samo, trzeba go. się 
uczyć podobnie jak i innych sprawności.

Zagadnienie to uwidacznia się wyraźnie 
przy posługiwaniu się językiem.

Ktoś; kto nauczył się języka w sposób 
„naturalny” i nie doskonalił go w szkole, 
nie przyswoił jego teoretycznych podstaw 
— posługuje się nim nieudolnie, nieporad­
nie wiąże zdania, operuje ubogim zapa­
sem słownictwa. Podobnie ten, kto nic 
kształcił się w kunszcie wymowy, mówi 
niedbale, niewyraźnie i nie wywołuje 
u słuchacza właściwych przeżyć estetycz­
nych. Z przyjemnością zaś słuchamy mo­
wy aktora najczęściej nie zdając sobie 
sprawy, ile musiał on włożyć wysiłku w 
kształcenie wymowy. Ktoś inny znów, kto 
pracował nad gramatyczną i fonetyczną 
stroną języka a nie rozwijał swego my­
ślenia nie potrafi mówić jasno, zwięźle, 
spójnie i tym samym będzie zacierał gra­
nice między prawdą a fa^zem. Te trzy 
strony języka zazwyczaj niejednakowo są 
oceniane. Najczęściej największy nacisk 
kładzie się na stronę gramatyczną, bo­
wiem ona pełni rolę najważniejszą w co­
dziennym życiu przeciętnego inteligenta. 
Jednak od nauczyciela należy wymagać 
równorzędnego traktowania tych trzech 
aspektów języka i doprowadzenia ich do 
wysokiego poziomu. Chcąc zyskać autory­
tet wśród uczniów, nauczyciel musi my­
śleć i mówić poprawnie 1 chcąc ich zain­
teresować, musi mówić pięknie bez 
względu na to, jakiego przedmiotu naucza.

Do istoty procesu nauczania należy po­
dawanie nowej wiedzy, tworzenie nowych 
pojęć u ucznia przy pomocy słów, których 
znaczenie już jest mu znane. A jakże to 
może robić nauczyciel z pomyślnym skut­
kiem, który nie analizował znaczeniowej 
strony języka? Nauczyciel w swojej pra­
cy często wypowiada zdania opisujące 
rzeczywistość. Powinien więc wiedzieć, jak 
to robić najlepiej, powinien wiedzieć, że 
opis logicznie poprawmy musi być wierny, 
wyczerpujący, zwięzły, pomijając rzeczy 
hłahe, 1 przeprowadzony w określonym 
porządku. Powinien też wiedzieć, kiedy 
ma do czynienia ze zdaniem rzeczowym, 
tzn. odnoszącym się do faktów, a kiedy ze 
zdaniem, którego prawdziwość jest zagwa­
rantowana w oparciu o ustalenie termi­
nologiczne.

Nieodróżnlanle tych rodzajów zdań jest 
powodem wielu nieporozumień, prowadzi 
do sporów, które mają pozory sporów 
rzeczowych, w rzeczywistości są to spory 
o znaczenia słów. Poza tym, nauczyciel 
podaje fakty w pewnym uszeregowaniu, 
powiązaniu i do tego potrzebna jest mn 
znajomość klasyfikacji. Wreszcie od zdań 
jednostkowych opisujących poszczególne 
fakty przechodzi do uogólnień, przeto ma 
zdawać sobie sprawę, jak łatwo tu o 
uogólnienia nieracjonalne.

Logika, podobnie jak język i matema­
tyka, ma, rzec można, charakter uniwer­
salny. ma zastosowanie we wszelkich 
naukach. Żeby zajmować się jakąś nau­
ką, trzeba przede wszystkim opanować 
język, bo przy pomocy języka wyrażamy 
jej wyniki. Poprawne myślenie jest wa­
runkiem zasadniczym 1 nieodzownym w
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Z poważaniem
Sekretarz OKP

Tadeusz STRZAŁKOWSKI

Dr Kazimierz Czajkowski

&

Czas wolny dziecka
problem niemarginesowy

(Dokończenie na. str. 3)

Wychowanie powinno 
być tak zorganizowane, 
by od najmłodszych lat 

kształtować w człowieku umie­
jętność wykorzystania wolnego 
czasu. Wolny czas dziecka jest 
czymś innym niż czas wolny 
człowieka dorosłego- Dzieci i 
młodzież nie mogą organizować 
sobie życia, tym samym i cza­
su wolnego — całkowicie we­
dług własnej woli, ponieważ nie 
ponoszą za swe czyny pełnej 
odpowiedzialności. Tę odpowie­
dzialność za siebie, za. swoją 
naukę, postępowanie i plany 
życiowe dzieli dziecko z doro­
słymi i wychowawcami. „Czas 
wolny” dziecka podlega więc 
rygorom i racjom wychowaw­
czym uzależnionym i ustalonym 
przez dorosłych.

Obserwacje i badania prowa­
dzone przez warszawski Pałac 
Młodzieży potwierdzają, że 
dzieci i młodzież pracują znacz­
nie więcej niż dorośli, a ilość 
czasu wolnego, jakim dysponu- 
;ą, jest niewspółmiernie mała 
w stosunku do potrzeb rozwi­
jającego się organizmu. To w

łącznie „w pojedynkę” (z sa­
mym sobą), gdyż wówczas od- 
padłby nie tylko walor uspo­
łecznienia dziecka, ale unie­
możliwilibyśmy mu rzecz bar­
dzo ważną: porównanie jego 
postępowania z czynami innych, 
przeżywanie radości, koleżeń­
skiego oddania dla innych. 
Przykładem organizacji uczącej 
w sposób przemyślany interesu­
jącego i społecznie pożyteczne­
go spędzania czasu wolnego 
jest harcerstwo oraz placów­
ki wychowania pozaszkolnego. 
Ciekawym zaś eksperymentem 
w tym zakresie jest wprowa­
dzona w roku 1959 w Pałacu 
Młodzieży w Warszawie t.zw- 
Pałacowa Służba Młodzieżowa 
(PSM). Uczestnictwo w niej zo­
bowiązuje do dobrowolnego od­
dania części czasu wolnego dla 
innych. Młodzież uczy się w ten 
sposób, że obok przywilejów 
istnieją obowiązki. Tego rodza­
ju doświadczenia są już wpro­
wadzone i w innych placów­
kach wychowania pozaszkolne­
go m. in. w Domu Kultury 
Dziecka na Kole.

Goście na tarasie gmachu ZG ZNP Zdjęcia: Cł Góziki
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pewnym stopniu pogwałcenie 
sił i możliwości dziecka nastę­
puje przede wszystkim kosztem 
jego zdrowia: fizycznego i psy­
chicznego. Dziecko w obecnej 
sytuacji szkoły, życia rodzin­
nego i pozaszkolnego „czasu 
wolnego” we właściwym tego 
słowa znaczeniu — nie ma. ■

Co nazywamy wolnym cza­
sem dziecka?

Wolny czas dziecka to ten 
okres dnia, którzy pozostaje do 
wyłącznej dyspozycji dziecka, 
po uwzględnieniu czasu prze­
znaczonego na naukę szkolną, 
posiłki, sen, odrabianie lekcji, 
niezbędne osobiste zajęcia do­
mowe. Wolny czas dziecka o- 
bejmuje także dobrowolnie na 
siebie przyjęte obowiązki spo­
łeczne (np. pełnienie jakiejś 
funkcji w organizacji harcer­
skiej, praca w samorządzie 
szkoły, świetlicy, domu kultu­
ry itp).

Tak określony czas wolny 
dziecka (biorąc pod uwagę 
„dzień dziecka” od 7.00 do 
21.00 (22.00) obejmuje zależnie 
o< wieku i klasy od 3,5 godz. 
w klasach VIII — XI do 4 
godzin w klasach V — VII, o- 
raz 4 — 5 godzin w klasach I 
— IV.

■Wychowanie socjalistyczne za 
podstawową metodę oddziały­
wania uznaje zespół. Nie moż­
na sobie _ wyobrazić, aby czas 
wolny mógł być spędzony wy-1

Aspekt psychologiczny „czasu 
wolnego”

Dziecko poszukuje stale no­
wych wrażeń, odkrywa, rozbu­
dza i rozwija zainteresowania 1 
uzdolnienia. Nie wystarcza mu 
wyłącznie nauka szkolna i pra­
ca, w czasie wolnym dziecko 
możliwie „na własną rękę” po­
szukuje interesujących rzeczy, 
zjawisk, przedmiotów odkrywa 
i krystalizuje osobiste zamiło­
wania.

Poważną rolę odgrywa tu 
rozrywka. Zabawa wyzwala ra­
dość, beztroskę i pogodę, przy­
nosi dziecku odprężenie psy­
chiczne spełniając rolę równo­
ważnika wysiłku umysłowego. 
Interesujące są obserwacje 
przeprowadzone w świetlicy 
dziecięcej Pałacu Młodzieży w 
Warszawie, zwłaszcza w czasie 
„wieczorów bajek”. Wieczory 
te wypełnione są dorastającą 
młodzieżą, która słuchaniem ba­
jek kompensuje w pewien spo­
sób braki dzieciństwa. Dziecko 
ma prawo do zabawy, jest ona 
największym przywilejem dzie­
ciństwa. Pozbawione tego przy­
wileju może za wsześnie przy­
jąć postawę „dorosłego” i w 
ten sposób przeskoczyć ze szko­
dą dla organizmu — okres peł­
nego dzieciństwa.

(Dokończenie na str. 3)
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Nauczycielom należy pomóc
Garwolin — miasto powiato­

we w województwie warszaw­
skim, w 80% zniszczone w cza­
sie wojny. To stolica powiatu, 
który słynie z wyrobu pięk­
nych kożuchów baranich. To 
miasto, w którym prawie 300 
rodzin czeka na przydział 
mieszkań. Wśród nich jest oko­
ło 30 rodzin nauczycielskich, 
które kątem zamieszkują oca­
lałe domki na przedmieściach. 
Od kilku lat w Garwolinie ro­
dzi się myśl zorganizowania 
spółdzielni mieszkaniowej.

W dniu 9 października br. 
odbyło się zebranie informa­
cyjne, na które przybyli przed­
stawiciele Wydziału Spółdziel­
czego ZG ZNP i Okręgowego 
Związku Spółdzielni Mieszka­
niowych. Zebrani dowiedzieli 
się. że na to, aby w 1962—63 r. 
dostać 2-pokojowe mieszkanie 
trzeba już dziś posiadać kwotę 
około 20—25 tysięcy zł jako 
udział. Niezwłącznie należy 
otworzyć w PKO docelowe 
książeczki mieszkaniowe. Trze­
ba być przygotowanym na to, 
że opłata miesięczna w nowo­
czesnym mieszkaniu o po­
wierzchni 50 m2 wraz ze spła­
tą pożyczki i świadczeniami na 
centralne ogrzewanie i utrzy­
manie porządku będzie wynosi­
ła ok. 350—400 zł miesięcznie. 
Zebrani dowiedzieli się, że 
koszt budowy 1 m’ kalkuluje 
się obecnie w granicach około 
2800—3000 zł.

Na zebraniu było około 60 
osób. Przystąpienie do spół­
dzielni zadeklarowało 18 osób 
(wśród nich część pracowników 
z innych instytucji Garwolina). 
Reszta jeszcze namyśla się, 
oblicza, czy będzie w stanie 
wziąć na siebie ciężar zabra­
nia udziału i potem płacenia 
dość poważnego czynszu mie­
sięcznego.

Z wypowiedzi zebranych wy­
nika, że najtrudniej będzie 
zebrać te 20—25 tys. zł na 
udział. Przedstawiciel PRN m. 
Garwolina oświadczył, że loka­
lizacja jest prawie gotowa. 
Teren — zresztą ładnie położo­
ny — będzie całkowicie uzbro­
jony.

PRN miasta Garwolina i po­
wiatu widzą możliwości w 
uzyskaniu pewnych sum na 

I udzielenie pożyczek na wkła­
dy mieszkaniowe. W rezultacie 
powołano 5-osobowy Komitet 
Organizacyjny, do którego we­
szło 3 nauczycieli: koL koi. 
Stefania Wójcicka, Jadwiga 
Pludrakowska i Marian Jawor­
ski. Komitet zamierza jeszcze 
w tym roku doprowadzić do 
zwołania walnego zgromadzenia 
założycielskiego. Kandydaci na 
członków spółdzielni z innych 
instytucji liczą na pomoc z 
funduszów zakładowych. Nasi 
koledzy nauczyciele liczą na 
pomoc władz szkolnych i ZNP.

Trzeba stwierdzić, te włas­
nymi siłami nauczyciele tego 
zagadnienia nie rozwiążą.

Bezzwrotne zasiłki i długo­
terminowe pożyczki bezprocen­
towe w wysokości po 10—15 
tys. złotych pomogłyby nauczy­
cielom rozwiązać bardzo trud­
ny na terenie Garwolina i po­
wiatu problem mieszkaniowy.

Pamiętać musimy, że taka 
pomoc to zaledwie 10% tego 
zobowiązania finansowego, ja­
kie nauczyciel — członek spół­
dzielni weźmie na swoje barki 
przy spłacie około 150 000 zł 
długu zaciągniętego na okres 
45 lat.

Jest to właściwie jedyna dro­
ga rozwiązania problemu 
mieszkaniowego, gdyż w wa­
runkach Garwolina na miesz­
kania z przydziału budownic­
twa miejskiego trzeba czekać 
bardzo długo.

STANISŁAW GODECKI

0 pewnym 
„Domu Nauczyciela"
W 1958 roku Zarząd Oddziału 

Miejskiego ZNP w Bytomiu 
zwrócił się do Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej z pro­
jektem wybudowania na tere­
nie miasta domu dla nauczycie­
li. Miejska Rada Narodowa po­
wzięła uchwałę, by taki dom 
wybudować i zleciła wykonanie 
DBOR-owi. Inspektor Oświaty

:: fMieku p^iyi
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Złoty jubileusz pracy p 
zawodowej obchodzi w p 
bież, roku kol. Tadeusz d 
Marszycki, długoletni kie- p 
równik Szkoły Podstawo- p 
wej w Ropie, pow. Gor- p 
lice. d

Z okazji 50-lecia najser- d 
deczniejsze życzenia dal- '' 
szych sukcesów w pracy d 
pedagogicznej i zadowolę- d 
nia w życiu osobistym d 
składają — Ognisko w d 
Ropie, Zarząd Oddziału •' 
Powiatowego ZNP w Gor- 1 
licach i redakcja „Głosu ' 
Nauczycielskiego”. '

W Szczecińskiem coraz więcej 
mieszkań dla nauczycieli

Pomyślnie rozwija się akcja 
budowy Domów Nauczyciela w 
Szczecinie i województwie.

W samym centrum Szczecina 
byduje się Dom Nauczyciela, 
który będzie jednym z naj- 
w!ększych obiektów mieszkal­
nych postawionych tu po woj­
nie. Kamień węgielny położony 
został w ubiegłym roku w Dniu 
Nauczyciela.

Od tego czasu prace przy je­
go budowie przebiegają mimo 
vzielu trudności w nadspodzie­
wanie dobrym tempie. Decydu­
jąco wpłynęła na to nowa or­
ganizacja pracy. Utworzono tu 
mianowicie tzw. brygady kom­
pleksowe, składające się z fa­
chowców różnych specjalności. 
Dzięki temu Dom Nauczyciela 
jeszcze przed zimą otrzyma 
dach.

Dom Nauczyciela będzie po­
siada! 88 m długości i 16 m 
Szerokości. Będzie się w nim 
mieścić 170 mieszkań jedno- i

dwuizbowych z kuchnią, ła­
zienką i wszelkimi wygodami.

Oddanie budynku do użytku 
nauczycielom nastąpi w roku 
przyszłym w Dniu Nauczycie­
la

Domy Nauczyciela powsteją 
również na terenie wojewódz­
twa. W tym roku wybudowano 
takie Domy w Baniach, pow. 
Gryfino i Górzycach, pow. 
Gryfice.

Dom Nauczyciela w Baniach 
urządzony został w odremonto­
wanym starym budynku kosz­
tem 150 tysięcy złotych. W Gó­
rzycach zaś wysiłkiem miesz­
kańców i Gromadzicie] Rady 
Narodowej postawiono Dom 
Nauczyciela dla dwóch rodzin. 
Koszt budowy wyniósł ponad 
100 tysięcy złotych. Wioski te 
nie mają już żadnych kłopo­
tów z mieszkaniami dla na­
uczycieli.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

Odpowiedzi redakcji
Jan Kanty, Poznań. — Mylicie 

eią. Kolego. Redakcja nie chce 1 
nie może narzucać — jak piszecie 
— swej linii Związkowi. Jest wprost 
odwrotnie. „Głos Nauczycielski” 
jest centralnym organem Związku, 

który w sprawach zasadniczych 
wypowiada się na łamach pisma.

M. D.. Kielce. Nauczycielowi po­
wołanemu do odbycia czynnej służ­
by wojskowej należy na jego pro­
śbę udzielić bezpłatnego urlopu 
dla załatwienia spraw osobistych 
lub rodzinnych w wymiarze do 3 
dni, a w wyjątkowych przypad­
kach do 7 dni.

W. K., Katowice. — Zgadzamy 
rie z Wami, że Wydział Kultury 
mógł decyzją na piśmie doręczyć 
Wam w innym terminie. Ale może 
to był tylko zbieg okoliczności? 
Od tego jednak czasu minął rok, 
więc trudno do tej sprawy wra­
cać. W takich przypadkach należy 
natychmiast za pośrednictwem 
Związku interweniować.

S. B.» Kieleckie. — W każdym 
prawie numerze „Głosu” są mate­
riały dotyczące szkolnictwa zagra­
nicznego. Nie możemy iednak za­

mieszczać 3 artykułów na temat 
wycieczki do jednego kraju i sta­
ramy się zachować jakieś propor­
cje.

Z. Z., Łódt. — Owszem, książka 
ukazała się. Jej pełny tytuł brzmi: 
„Materiały do bibliografii polskiego 
ruchu robotniczego (1918—1939). 
Tom I. Druki zwarte. Opracowała 
Żanna Kormanowa. Warszawa 1960. 
Państwowe Wydawnictwo Nauko­
we, cena ŹL 65.

G. M., Koszalińskie. —- Stawki są 
Jednolite. Kierownik szkoły przy­
sposobienia rolniczego liczącej od 
21—50 uczniów pobiera dodatku 
funkcyjnego 250 zł, ponad 50 ucz­
niów’ 350 zł.

„Nauczycielka”. — W Wojewódz­
kim Wydziale Zdrowia poinformu­
ją Was dokładnie. Jeśli macie „Ka­
lendarz Nauczycielski” 1960—61 r., 
to znajdziecie potrzebne Wam in­
formacje na str. 154 „Jak starać 
się o leki zagraniczne”.

W. K. — Gdańsk. Zniżki rodzin­
ne nie przysługują, gdy podatnik 
otrzymuje więcej niż 1140 zł mie­
sięcznie.

wyraził zgodę na lokalizację te­
go budynku na terenie szkol­
nym przy Szkole Podstawowej 
Nr 24. W roku 1959 rozpoczęto 
budowę I obecnie budynek jest 
na ukończeniu. Obejmuje on 197 
izb mieszkalnych.

Komisja Mieszkaniowa przy 
Zarządzie Oddziału Miejskiego 
ZNP w Bytomiu zaczęła rozpa­
trywać podania, których wpły­
nęło 170, gdyż tylu nauczycieli 
potrzebuje' mieszkań.

Tymczasem Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Byto; 
miu otrzymało z Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Katowicach 
rozdzielnik mieszkań z budow­
nictwa DBOR-u, z którego wy­
nika, że na 292 izby budowane 
na terenie Bytomia przez DBOR, 
nauczyciele mają otrzymać 60 
izb, górnicy 120 izb, e służba 
zdrowia, milicja i inni resztę- 
Okazuje się więc, że w domu, 
na którego ścianie wystawiono 
tablicę z napisem „Dom Nau­
czyciela". w większości za­
mieszkają nie nauczyciele. Ilość 
mieszkań przyznanych nauczy­
cielom mieści się tylko w ra­
mach limitu izb przyznawanych 
im z ogólnego budownictwa za 
ostatnie dwa czy trzy lata, w 
czasie których nauczyciele w 
oczekiwaniu na swój dom limi­
tu nie otrzymywali.

Zarząd Oddziału Miejskiego 
ZNP w Bytomiu zwołał w dniu 
5. X. br. zebranie zarządów og­
nisk celem poinformowania i 
uspokojenia nauczycieli w 
związku z nieudaną budową 
„Domu Nauczyciela".

Może czynniki centralne spo­
wodują przyznanie nauczycie­
lom bytomskim tych 197 izb w 
domu, na którego budowie wisi 
tablica z napisem: „Dom Nau­
czyciela".

Podobno pierwotny projekt 
Domu Nauczyciela przewidywał 
tylko 80 izb a DBOR na włas­
ną rękę wybudował większy 
obiekt, wykorzystując otrzyma­
ny plac na budowę.

Jak to było, jak jest, no i jak 
będzie, dobrze byłoby wyjaśnić 
nauczycielom i to nie tylko 
bytomskim.

STEFAN SZUBA 
Bytom

P Po blisko 50-letniej pra- 
P cy nauczycielskiej, w tym 
P 25 lat na stanowisku kie- 
i • równika Szkoły Podstawo- 
11 wej w Rudniku n. Sanem, 
p przeszła w stan spoczynku 
P kol. Stanisława Polańska.
P Była wzorowym pedago- 
P giem i wychowawcą. Swo- 
P ją pracą zyskała wśród na- 
P uczycielstwa i młodzieży 
i * szacunek i autorytet.
i' Zasłużonej Jubilatce od- 
11 znaczonej Krzyżem Kawa- 
d lerskjm Orderu Odrodze­

nia ■‘Polski oraz Medalem 
(i Dziesięciolecia życzymy 
p wypoczynku oraz długich 

lat życia i zdrowia.

Wizyta 
radzieckich 

kombatantów

PRZEZ blisko dwa tygodnie 
przebywała w Polsce 300 
osobowa delegacja radzieckich 

kombatantów — żołnierzy i 
oficerów, którzy w czasie II 
wojny światowej walczyli na 
terenach Polski. Odbyli oni 
liczne spotkania ze społeczeń­
stwem, zwłaszcza takich miast 
i województw jak Warszawa 
i województwo, miasto Łódź 
i województwo, Kielce i woje­
wództwo, Rzeszów i wojewódz­
two, miasto Kraków. O za­
sięgu tej akcji świadczy fakt, 
że tylko w czasie drugiego 
dnia pobytu w Polsce, delega­
cja radziecka wzięła udział w 
ponad stu uroczystościach i 
imprezach terenowych, zorgani­
zowanych przez społeczeń­
stwo. Wśród b. kombatantów 
radzieckich, rzecz • jasna, nie 
brakło nauczycieli czy ludzi w 
jakiś inny sposób gorąco po­
wiązanych z oświatą i szkol­
nictwem. Oni więc przede 
wszystkim odbywali spotkania 
z młodzieżą. M. in. takie miłe 
spotkania odbyły się w kilku 
szkołach i uczelniach stolicy 
np. w Szkole Podstawowej nr. 
176, w Liceum Ogólnokształcą­
cym im. Hoffmanowej, w Uni­
wersytecie Warszawskim, Woj­
skowej Akademii Politycznej 
i Wojskowej Akademii Tech­
nicznej.

(KT)

Udane przedsięwzięcie

Warszawskie spotkanie
W GMACHU Szkoły Podsta­

wowej nr. 62 przy ulicy 
Czerniakowskiej w War­

szawie już od wczesnych go­
dzin rannych panuje niezwykle 
ożywiony ruch: szkoła przy­
gotowuje się do powitania 
40-osobowej grupy nauczycieli 
wiejskich z powiatu Białobrze­
gi Radomskie — Ognisko ZNP 
Wyśmierzyce, mających wziąć 
udział we wspólnej konferencji 
pedagogicznej.

To jesienne warszawskie 
spotkanie nauczycielstwa stoli­
cy z nauczycielami Kielecczyz­
ny ma już swoją tradycję: oto 
dzisiejsza konferencja stanowi 
„rewizytę” Ogniska ZNP Wy­
śmierzyce dla ogniska przy tut. 
szkole, które wzięło już udział 
w podobnej wspólnej konfe­
rencji w Szkole Podstawowej 
w Błosznie.

Zajeżdża autokar, z którego 
wysiadają goście na czele z pre­
zesem ogniska kol Janem Rost-

kowskim, serdecznie witani 
przez gospodarzy konferencji.

Sala gimnastyczna przybrała 
na przywitanie gości odświętny 
wygląd: z transparentu widnie­
jącego na frontowej ścianie, 
głoszącego, że „Moc wycho­
wawcza — to miłość, mądrość 1 
wartość moralna nauczyciela”, 
od razu domyślić się można, 
że tematem dzisiejszej konfe­
rencji będzie problem osobo­
wości nauczyciela.

Poprzez purpurowe girlandy 
winorośli zagląda ciekawie do 
sali obrad jesienne słońce, gdy 
kol. prezes ogniska w serdecz­
nych słowach wita zebranych 
oraz przybyłych na spotkanie 
gości. Kolega Józef Kozłowski, 
kierownik Sekcji Kształcenia 
Nauczycieli Instytutu Pedago­
giki, wygłosił prelekcję na te­
mat osobistości nauczyciela i 
jej roli w procesie wychowania 
1 nauczania we współczesnej 
szkole.

Plenum ZNP
W dniu 30 września br. od­

było się plenarne posiedzenie 
Zarządu Oddziału Miejskiego w 
Szczecinie.

Zasadniczym tematem obrad 
były zadania Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w nowym 
roku szkolnym, które przed­
stawił prezes Zarządu Oddzia­
łu Miejskiego ZNP Wiktor Kę­
dzierski. Najważniejszymi z 
nich są problemy laicyzacji na- ’ 
szej sjskoły, zacieśnienie wię­
zi szkoły i nauczyciela z życiem 
i kształcenia politechnicznego 
młodzieży.

Mówca podkreślił koniecz­
ność rozbudzenia wśród nauczy­
cielstwa pędu do samokształce­
nia, czytelnictwa, eksperymen­
towania czyli szukania nowych, 
pozytywnych metod 1 środków 
w kształceniu 1 wychowaniu 
młodego pokolenia i poznawa­
nia problematyki życia współ­
czesnego.

w Szczecinie
Nauczyciele związkowcy wzmo­

gą także swe dążenia w celu 
zaspokojenia potrzeb kultural- 
no-towarzyskich i ożywienia o- 
raz umocnienia ognisk związ­
kowych. Mówca wskazał też o- 
bowiązki, jakie spadają na 
ZNP w związku i obchodami 
Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Realizacja tych nowych za­
dań nastąpi przede wszystkim 
poprzez ogniska związkowe, re­
jony konferencyjne i rady pe­
dagogiczne szkół. Wokół tych 
problemów toczyła się niezwy­
kle ożywiona i budująca dy­
skusja.

Na Plenum omówione zostały 
również takie ważne sprawy jak 
Dzień Nauczyciela, otwarcie Klu­
bu Nauczyciela w Szczecinie o- 
raz udział nauczycielstwa szcze­
cińskiego w akcji zbiorowej na 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół oraz Społeczny Fundusz 
odbudowy Kraju 1 Stolicy.

(C. J.) I

Wywody teoretyczne prele­
genta, obficie ilustrowane przy­
kładami z życia, uzupełnia dy­
skusja, w której podkreślona 
została konieczność pełnego, 
twórczego i aktywnego zaan­
gażowania się każdego nauczy­
ciela w proces kształtowania 
świadomości socjalistycznego 
społeczeństwa.

Dyskusji dopełnia ciekawa 
informacja polityczna wygło­
szona przez prezesa Oddziału 
Dzielnicowego ZNP Warszawa- 
Mokotów, kol. Bolesława Redli- 
cha, który podkreślił doniosłą 
rolę oraz wkład Polski i innych 
państw obozu socjalistycznego 
w wielkie dzieło utrwalenia 
pokoju w świecie. Po dyskusji 
uchwalono rezolucję, którą 
przesłano na ręce I sekretarza 
KG PZPR Władysława Gomuł­
ki.

Dopełnieniem programu kon­
ferencji było obejrzenie przez 
jej uczestników filmu „Krzy­
żacy”, który wywarł na wszyst­
kich silne ,i niezapomniane 
wrażenie.

WIECZORNE godziny war­
szawskiego spotkania wy­
pełniła część towarzyska, 

w której wzięli udział również 
przedstawiciele Kółka Łowiec­
kiego „Tur—Jeleń” przy Mini­
sterstwie Górnictwa 1 Energe­
tyki (kółko to ściśle współ­
pracuje z tut. ogniskiem). 
Przy dźwiękach orkiestry Nad­
wiślańskiej Brygady KBW ba­
wiono się do późnych godzin.

Następny dzień poświęcono 
zwiedzaniu zabytków stolicy. 
Kiedy uczestnicy obu zaprzy­
jaźnionych ognisk rozstawali 
się pełni wrażeń, padały obu­
stronne postanowienia dalszego 
zacieśnienia współpracy, która 
odtąd będzie utrwalana na kar-, 
tach specjalnie w tym celu za­
prowadzonej „Złotej Księgi”.

A może i inne ogniska sto­
łeczne pójdą za przykładem 
Ogniska przy Szkole nr 62 1 
nawiążą podobną owocną 
współpracę i ogniskami na 
wsi? J. MĘDRZAK

WŻYCIU Pedagogicznych 
Bibliotek Powiatowych 
zaszły w ostatnich latach 

poważne zmiany na lepsze. Po 
przyznaniu w r. 1957 zatrud­
nionym w nich pracownikom 
etatów rok bieżący przynosi 
nową poprawę. Oto od 1 wrześ­
nia br. kierownicy wymienio­
nych placówek otrzymali do­
datki funkcyjne w wysokości 
300 zł miesięcznie.
Fakty te świadczą wymownie, 

że Pedagogiczne Biblioteki Po­
wiatowe weszły w okres stabi­
lizacji. Pozwoli to na zatrud­
nienie w nich odpowiednio wy­
kwalifikowanych pracowników 
i postawi wreszcie skuteczną 
tamę wyjątkowej płynności 
kadr.

Należy jednak przyznać, że 
Pedagogiczne Biblioteki Powia­
towe od dawna czekały na ów 
awans i uczciwie na niego za­
robiły. O ile bowiem jeszcze 
kilka lat temu większość tych 
placówek pracowała . według 
tradycyjnych wzorów, to obec­
nie posługując się nowymi for­
mami pracy bibliotek stają się 
coraz bardziej ekspansywne i 
mają już na swym koncie po­
ważne osiągnięcia. Szczególnie 
ożywioną działalność wykazują 
one w zakresie współpracy z 
konferencjami rejonowymi.

Rok ubiegły był dla Pedago­
gicznych Bibliotek Powiato­
wych woj. warszawskiego o- 
kresem poważnego wysiłku. O- 
to Pedagogiczna Biblioteka Wo­
jewódzka w Warszawie ogłosiła 
wśród podległych sobie placó­
wek konkurs, który miał być 
próbą ogniową dla takich form 
pracy, jakich rozwinięcie i spo­
pularyzowanie mogło wpłynąć 
decydująco na podniesienie po­
ziomu czytelnictwa i ożywienie 
ruchu umysłowego wśród nau­
czycieli.

Konkurs trwał od październi­
ka 1959 r. do końca maja 1960 
r. Spośród 29 bibliotek aż 22 
zgłosiły swój udział. Do końca 
zaś wytrwało 20. Regulamin 
konkursu wysunął do realizacji 
7 zasadniczych zadań: dostar­
czać nauczycielom bibliografii 
związanych z tematyką konfe­
rencji rejonowych, urządzać 
wystawki książek, opracowy­
wać i wygłaszać recenzje, przy­
gotowywać dyskusje nad wy­
branymi utworami lierackimi, 
szukam! scenicznymi i filmami. 
W związku z Tysiącleciem Pań- 
swa Polskiego trzeba było rów­
nież zainteresować uczestni­
ków konferencji rejonowych 
postępowymi tradycjami Ma­
zowsza. Ponadto należało na­
wiązać w zakresie czytelnic­
twa osobisty kontakt z trzema 
szkołami, mającymi trudny do­
jazd do siedziby Pedagogicznej 
Biblioteki Powiatowej oraz wy­
głosić w miejscowym radio- 
węźle pogadankę poświęconą 
czytelnictwu pedagogicznemu 
nauczycieli lub rodziców. To 
jeszcze nie wszystko. Ponadto 
uczestnicy konkursu obowiąza­
ni byli opisać formy współpra­

cy z konferencjami rejonowy­
mi, szczególnie te. które, ich 
zdaniem, zasługiwały na upo­
wszechnienie.

Zakończenie konkursu wyka­
zało poważne osiągnięcia. Oto 
w czasie trwania konkursu wy­
konano 1245 zadań i obsłużono 
1860 miejscowości woj. war­
szawskiego. Każdy nauczyciel 
zetknął się w tym okresie z 
trzema co najmniej różnymi 
formami pracy bibliotek.

Konkurs spotkał się z bardzo 
przychylną oceną przedstawi­
cieli Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego i Zarządu 
Okręgu Warszawskiego ZNP na 
specjalnej konferencji w dniu 
31 maja br. W dniu tym kie­
rownicy Pedagogicznych Bi­
bliotek Powiatowych otrzymali 
zasłużone nagrody. Pedagogicz­
na Biblioteka Wojewódzka w 
Warszawie przeznaczyła na ten 
cel 6 000 zł. Były i nagrody 
rzeczowe: radioodbiorniki „Sza­
rotka”. Jeden z nich ufundowa­
ło Kuratorium OSW, drugi —• 
Zarząd Okręgu Warszawskiego 
ZNP.

Ponadto wszyscy uczestnicy 
konkursu otrzymali w formie 
upominku „Małą Encyklopedię 
Powszechną” jako dodatkową 
.^zachętę do dalszej pracy.

W podsumowaniu stwierdzo­
no zgodnie, że konkurs osiąg­
nął cel. Podniósł przede wszyst­
kim aktywność Pedagogicznych 
Bibliotek Powiatowych, posze­
rzył ich ekspansję i — rzecz 
najważniejsza — wpłynął dodat­
nio na ożywienie ruchu umy­
słowego wśród nauczycieli.

Podkreślono następnie, te 
zadania konkursu należy w 
przyszłości potraktować jako 
wypróbowane formy pracy i 
stosować je na codzień.

Warto, aby tym udanym 
przedsięwzięciem zainteresowa­
ły się i inne województwa 1 
doświadczenia Pedagogicznych 
Bibliotek Powiatowych woj. 
warszawskiego przeniosły na 
swój teren.

WACŁAW PAWLAK 
Grójec

Dzielna postawa 

nauczycielki I uczniów 

W dniu T.X w Kazanowie, 
pow. koński, w godzinach 
rannych w jednym z zabudo­
wań, którego właściciele wyszli 
na pole do pracy, wybuchł po­
żar. Zapaliła się stodoła. Je­
den z uczniów ki. VI, gdy za­
uważył grożące niebezpieczeń­
stwo, zawiadomił Danutę 
Chrzan, nauczycielkę miejsco­
wej szkoły, która bardzo szyb­
ko zorganizowała uraz z ucz­
niami gaszenie pożaru. Dzielna 
postawa nauczycielki 1 uczniów

Kronika związkowa

Mówią o tym w kawiarni, salonie i maglu...
REPORTAŻ Andrzeja Bańkowskiego w 

„Życiu Literackim” „Kłamstwo i praw­
da w mieście G.” wywołuje nieweso­

łe myśli. I budzi niesmak. Autor porusza 
wprawdzie bardzo poważny problem, ale 
forma, w jakiej to czyni, środki, jakimi się 
posługuje — nie stwarzają właściwej atmo­
sfery dla poważnej dyskusji.

Redakcja „Życia Literackiego” zastrzega 
się, że nie podziela stanowiska autora, dru­
kuje jednak reportaż „sądząc, że wywoła on 
dyskusję”.

Jakiego stanowiska nie podziela? Autor 
stoi na stanowisku, że nauczycielka C. po­
winna opuścić miasto.

Nad czym ma się rozwinąć dyskusja? Nad 
tym, czy nauczycielka C. powinna czy nie 
powinna opuścić miasto, czy też na temat 
końcowej „złotej” myśli autora reportażu: 
„Niekiedy ważniejsza od prawdy jednostki 
jest prawda tłumu”.

Nauczycielce C. postawiono zarzuty natury 
moralnej. Komisja, która zbadała sprawę, nie 
znalazła dowodów winy j nie dostrzegła pod­
staw do usunięcia nauczycielki C. z zajmo­
wanego stanowiska- To orzeczenie komisji 
nie znalazło uznania w opinii jakiejś części 
mieszkańców miasta G, która domaga się 
usunięcia nauczycielki C. Tłumowi — jak to 
sam autor reportażu określa — sekunduje 
A. Bajkowski, który w swoim notatniku za­
pisał pod adresem nauczycielki C.: „Żegnaj. 
Życzę ci wiele dobrego. Ale nie spotkajmy 
się tutaj już nigdy więcej”.

I na tym można poprzestać. Bo kto wie, 
czy nauczycielka C. rzeczywiście nie powinna 
opuścić miasta G. Ja na jej miejscu uczy­
niłbym to. Chodzi tu jednak jeszcze o inne 
sprawy. Jak autor reportażu doszedł do te­
go, że z lekkim sercem życzył nauczycielce 
C. dużo dobrego na innym miejscu pracy? 
Ciekawa jest metoda powstawania tego re­
portażu.

Początek był następujący: autora — zna­
nego już widocznie w całym kraju dzienni­
karza — „zaczepiano” na ulicy. Kto go zacze­
pił? Uczeń 11 klasy, który otrzymał stopień 
niedostateczny np. z jęz. polskiego, uczenni­
ca, rodzic, nauczyciel ze szkoły, w której 
pracuje magister C.? Nie wiemy. Po prostu 
„zaczepiono go”, bo on „pisze do gazet”. Po­
tem już autor w sposób „obiektywny” rela­
cjonuje. „Ktoś tam” zauważył wychodzącego

od „pani profesor** (cudzysłów autora repor­
tażu) mężczyznę. Nad ranem. „Następna plot­
ka” (pisze autor reportażu) głosi, że jednym 
z nocnych gości „pani” jest... jedenastoklasi- 
sta Andrzej P. „Oto ktoś” słyszał dobiegają­
ce z jej służbowego pokoiku pijackie śpiewy. 
„Ktoś tany” wspomniał o grubej -wygranej.

Na początku reportażu autor napisał: „Za­
cząłem gromadzić materiał”. Sposób groma­
dzenia tego materiału jest, jak widać, prosty 
i wymagający mało trudu. Ktoś tam. Oto 
ktoś, Ktoś tany. Następna plotka, Ktoś no­
woprzybyły, i wreszcie: Tak mówi cale mia­
sto.

Dopóki autor reportażu obraca się w krę­
gu owych ktoslów i plotek, wszystko idzie 
mu gładko. Asekurując się plotką z lubością 
powtarza (sam tego nie twierdzi) na łamach 
pisma literackiego, o czym mówił tłum ma­
łomiasteczkowy. A więc: na pytanie, „Gdzie 
iść na dziewczynki” tubylec podaje adres 
nauczycielki C. Wszędzie powtarza się szep­
tem nazwiska „klientów” nauczycielki C. 
I zaraz w następnych zdaniach Bajkowski 
asekuruje się w dalszym ciągu czyniąc to 
zresztą we właściwej mu wytwornej formie: 
„Któż sprawdzi, .ile w niej (w tej jak to na­
zywa diagnozie miasta) prawdy? Któż „wol­
ną miłość” uprawia z pomocą kwitariusza?”. 
To ostatnie zdanie jest ciężką obelgą w sto­
sunku do kobiety, do człowieka i jest mia­
rą poziomu reportażu opartego całkowicie na 
plotkach — produkowanych — jak sam autor 
stwierdza — w maglu.
.No dobrze, mówią o tym w kawiarni, w 

salonie „doktorstwa”, w maglu. Ale dlaczego 
piszą o tym w „Życiu Literackim?” Czy nie 
należało odesłać autora reportażu do innego 
z kolei magla. Np. elektrycznego (bo w mia­
steczku G. jest chyba tylko taki o napędzie 
ręcznym). To już byłby awans.

Gdy bowiem sprawa wychodzi poza ma­
giel i zajmuje się nią o poważnym składzie 
komisja, autor staje się sceptykiem. Pisze: 
„Komisja w dosyć dziwny sposób traktuje 
swoją rolę: na powtarzane przez poszczegól­
nych dyskutantów zarzuty (są one, oczywiś­
cie, oddźwiękiem krążących w G. już drugi 
rok plotek i komentarzy) odpowiada krótko: 
„proszę udowodnić”. Właśnie — udowodnić. 
Trudno, aby komisja wzorowała się na me­
todzie autora reportażu i poprzestała tylko 
na plotkach.

Sądzę, te jest to wystarczająca ilustracja 
dla oceny reportażu. Jeśli reportaż oznacza 
przytaczanie plotek, jeśli wystarcza zdobyć 
się na ciężkie dowcipy powtarzając to, co 
rzekomo mówi „miasto”, że nauczycielka C. 
jest kobietą niezbyt ciężkich obyczajów, to, 
panie Boże dopomóż, chyba wziąć się należy 
do drugiego z kolei podobnego reportażu na 
temat na przykład... Grójca.

Autor reportażu chciał poruszyć problem: 
czy pedagog-wychowawca jako człowiek jest 
poza murami szkoły osobą zupełnie prywat­
ną. Czy — gdziekolwiek by się znalazł — po- 
zostaje wciąż pedagogiem i wychowawcą, 
ze wszelkimi zobowiązaniami natury etyczno- 
moralnej, jakie nierozłącznie wiążą się z je­
go funkcją i tytułem? Czy stosowane wobec 
niego kryteria ocen muszą być inne niż wo­
bec kogokolwiek innego? Czy ktokolwiek ma 
prawo rzucić mu w twarz najintymniejsze 
nawet fakty z jego osobistych przeżyć jako 
oskarżenie? Odpowiedź brzmi: tak. Odpo­
wiedź, oczywiście, autora reportażu.

I od tego miejsca można by rozpocząć 
dyskusję. Odpowiedź autora: „tak” — jest 
niczym nieuzasadniona. Po prostu powiedział 
„tak”. Z równym skutkiem mógł powiedzieć 
„nie”.

Dla przykładu: ja mówię: nie. I co z tego? 
Mam taką samą rację jak autor reportażu. 
Moglibyśmy urządzić wśród czytelników 
plebiscyt za tak lub nie. Ale w takim razie, 
jaki cel miał wymieniony reportaż? Czy dla 
tego pytania i odpowiedzi autora: tak trzeba 
było aż 2/3 kolumny poświęcić? Wędrować 
po miasteczku G„ podsłuchiwać 1 wysłuchi­
wać plotek, męczyć siebie, korektora, redak­
tora, linotypistę?

I chociaż autor reportażu zastrzega się: 
„Opisując — zresztą od początku do końca 
autentyczną — sprawę magister C., ukryłem 
pod zmyślonymi inicjałami miejsce akcji 
i jej bohaterów. Również i one, sądzę, od­
grywają tu rolę drugorzędną”.

Pierwszorzędną — tak się tylko domyślać 
możtfa — odgrywa owo już cytowane po­
przednio pytanie — problem. Ale. aby dojść 
do tego problemu, trzeba było obrzucić błotem 
nauczycielkę z tej tylko racji, że „jej interes 
prywatny przegra! z interesem ogółu”. Obrzu­
cić błotem — to znaczy podać wszystkie plot­
ki, choćby się nie znało prawdziwej twarzy 
nauczycielki C. Więc po co? A przecież nau­

czycielka C. to żywy człowiek. I autor repor­
tażu nadaremnie zastrzega się, że miejsce 
akcji i nazwisko jej bohaterów ukrył pod 
zmyślonymi inicjałami. Inicjały są prawdzi­
we 1 już w kilka godzin po ukazaniu się 
„Życia Literackiego" czytano z wypiekami 
na twarzach o „Kłamstwie i prawdzie w 
mieście G”. Usłużne ręce podały numer 
pisma z reportażem nauczycielce C. Nie 
chclelibyśmy być w jej skórze. I współczu- 
jemy jej.

Żałować należy, źe nauczycielce C. nie wy­
padłe pracować w okresie międzywojennym. 
Kto wie, czy wówczas autor nie byłby bar­
dziej pobłażliwy dla niej, twierdzi bowiem, 
że „od czasu, gdy obarczeni materialną od­
powiedzialnością za swój i dzieci byt rodzi­
ce mogą poświęcić dziecku coraz mniej sta­
rań, gdy z każdym dniem wzrasta rola 
wychowawcza szkoły, jej funkcja kształto­
wania tak poziomu umysłowego jak i etycz­
nego młodzieży — mamy prawo i musimy 
wymagać od nauczyciela nieskazitelnej po­
stawy moralnej, bardziej niż kiedykolwiek 
przedtem”.

Słowem — ongiś ta postawa mogła być 
mniej nieskazitelna, bo rodzice w mniejszym 
stopniu byli obarczeni odpowiedzialnością 
materialną i nauczyciel miał luzy moralno- 
etyczne. Rodzice nie musieli — tak należy 
rozumieć autora reportażu — pracować i wy­
ręczali trochę nauczyciela, który korzystając 
z takiej sytuacji mógł sobie być mniej nie­
skazitelny. A nam się zdawało, że rodzice 
przede wszystkim zawsze byli, są i będą 
współodpowiedzialni za wychowanie swych 
dzieci.

Pytanie-problem postawione przez autora 
i ujęte w 17 wierszach wątpliwe czy zostanie 
zauważone przez czytelników miasteczka G. 
ale 350 wierszy o nauczycielce, o jej .klien­
tach”. o „wolnej miłości” uprawianej bez 
.kwitariusza”, o pijackich śpiewach, o dziew­
czynkach itp. itp. plotkach, brudach zostanie 
gruntownie przestudiowanych, odpowiednio 
skomentowanych, udostępnionych rodzicom, 
uczniom i one wywołają niepożądaną może 
nawet przez autora reportażu, stojącego rze­
komo w obronie autorytetu nauczyciela — 
reakcję.

„Kłamstwo I prawda w mieście G.”, to 
niedobry reportaż. Pod każdym względem.

ST. BRZOZOWSKI

i * Q 30 września odbyła się w Poznaniu uroczystość i1 
d z okazji 10-lecia istnienia Sekcji Nauczycieli Emerytów P 
i * przy Zarządzie Oddziału Miejskiego ZNP. W uroczystym i1 
i1 zebraniu w Klubie Nauczycielskim wzięło udział 90 <' 
i* członków sekcji. Po zagajeniu przewodniczącego sekcji P 
'' kol. H. Sniegockiego, krótki odczyt wygłosił kol. Wł. (1 
i' Wilczkiewicz. W części artystycznej wzięli udział ucz- P 
d niowie Liceum Pedagogicznego. Na spotkanie przybyli: i* 
i1 kurator — kol. Stoiński, prezes Zarządu Okręgu — kol. i1 
।1 Walczak i sekretarz Zarządu Oddziału — kol. Pilarski. i1

d # Z inicjatywy Zarządu Okręgu ZNP w Łodzi (wo- 0 
d jewództwo) odbyło się spotkanie nauczycieli — uczest- d 
(• ników wakacyjnych kursów związkowych. Celem na- < > 
d rady było podgumowanie osiągnięć tej akcji. Po nara- d 
d dzie uczestnicy obejrzeli film „Krzyżacy”. d

d • W czasie od il września do S października odbyły d
d się konferencje rejonowe w 11 ogniskach powiatu brze- d 
d zińskiego. Zasadniczym tematem konferencji była spra- d 
d wa laicyzacji szkoły. Część ognisk opracowywała refe- d 
d raty we własnym zakresie, części przyszedł z pomoeą d 
i1 Powiatowy Zarząd TSS. Dyskusja była na ogół ciekawa, d 
? podkreślano w niej m. in. plusy wyeliminowania nauki d 
? religii z terenu szkól. Obecnie w 56 szkołach powiatu 
i1 brzezińskiego nie ma już lekcji religii. d
d d
i1 0 3 i .9 października br. staraniem Zarządu Oddziału p 
i1 ZNP w Wieluniu oraz Powiatowej Komisji Rozwoju P 
i • Spółdzielni Uczniowskich — zorganizowane zostało szko- <1 
i • lenie nauczycicli-opiekunów spółdzielni. Szkolenie za- »• 
p kończono wycieczką do Huty im. B. Bieruta w Często- P 
P chowie. W godzinach popołudniowych uczestnicy obej- P 
P rżeli w Teatrze Wielkim „Szatana z VII klasy" Kornela p 
। • Makuszyńskiego. < >

p Biorące udział w konkursie „Nasze ognisko dobrze p
pracuje”, ognisko w Będkowie, pow. Brzeziny, nawiązało । 

( ścisłą współpracę z miejscowymi kółkami rolniczymi. । 
1 Efektem tej współpracy jest tn. łn.- zorganizowanie w „ 
1 Będkowie Uniwersytetu Powszechnego dla członków' । 
d kółek rolniczych. .

d 0 Ognisko przy Kuratorium W Zielonej Górze sorgo- j 
1 nizowało (jako jedno z zadań w konkursie „Nasze ogni- j 
1 sko dobrze pracuje") w okresie od 5 do 10 października > 
1 wycieczkę autokarem. Trasa wiodła przez Górę Świętej । 
1 Anny, gdzie zioiedzono amfiteatr i Pomnik Powstańca । 
d Śląskiego; Chorzów — Planetarium; Kraków — Sukien- „ 
< Pice i inne zabytki historyczne; Zakopane — Muzeum „ 
1 Lenina w Poroninie; Oświęcim. W wycieczce wzięli rów- । 
d nież udział koledzy z innych ognisk.

V październiku br. odbył się w Ostrzeszowie zjazd i 
d byłych wychowanków Państwowego Seminarium Nau- „ 
d czycielskiego w związku z 40-leciem powstania tej 
'' uczelni. Obradom przewodniczył kol. Jerzy Ożana, zalo- „ 
d życiel seminarium w Ostrzeszewie. Delegacja złożyła „ 
d wieńce na grobach pomordowanych w czasie okupacji \ 
d wychowanków seminarium. Referat okolicznościowy ( 
d wygłosił kol. dr Stasierski. Wieczorem odbyło się spot- , 
d kanie towarzyskie. Drugi dzień poświęcono zwiedzaniu \ 
' J miasta. ' (

d 0 16 października odbyła się uroczystość przekaza- \ 
i' nia i otwarcia nowego gmachu Liceum Ogólnokształcą- \ 
d cego w Andrychowie. Uroczystość rozpoczęła się zbiór- \ 
d ką uczniów wszystkich szkół, po czym młodzież przema- \ 
d szerowała ulicami miasta. Następnie dokonano uroczy- \ 
d stego otwarcia gmachu z wpisywaniem do księgi pa. \ 
i' miątkowej. ',
' [ KRONIKARZ ] (
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Glos Nauczycielski 3
IMS w domach młodzieży i internatach

obserwuję brak 
u młodzieży 

szkolnej współczesną powieścią 
nolską. Gdy p.-zed kuku jeszcze 
* ... 1 Irf-i

Od kilku lat 
xainteresowań 
szl • 
laty do lektur obowiązkowych 
należała powieść Rudnickiego 
stare i nowe”, młodzież skar- 

•yla się, że ne ma s.ł przeczy- 
jej do końca, zwłaszcza dru- 

-■ego tomu. Nawet taką po­
wieścią jak „Pamiątka z Celu­
lozy" Newerlego uczniowie klas 
najstarszych me zachwycają się. 
Chcąc się dowiedzieć, co inte­
resuje naszą młodzież, jaki jest 
;£j stosunek do współczesnych 
powieści, jakich, książek prag­
nie. poleciłem uczniem klas 
piątych liceum pedagogicznego 
napisać wypracowanie na te­
mat: „Jaką książkę żyjącego pi­
erza pilskiego przeczytałbym 
/przyjemnością ?“

Wypracowanie napisało 40 
uczniów. Chcąc zapewnić szcze­
rość wypowiedzi nie pozwoliłem 
prac podpisywać. Niektórzy z 
uczniów tak mocno pragnęli za­
chować swe incognito, że na­
wet zmienili charakter pisma. 
Przeglądając ankiety zauważy­
łem. że niektóre wypowiedzi 
by|y nieciekawe, banalne, więk­
szość ich jednak była niezmier­
nie szczera, interesująca, prze­
myślana i na nich opieram swe 
wnioski. Pierwszy — naj bar­
dziej przykry dla współczesnych 
pisarz}- i dla polonisty to ten, 
że młodzież badana z małymi 
wyjątkami nie lubi czytać pol­
skich powieści współczesnych. 
Jedna z uczennic pisze: „Książ­
ki dzisiejsze są nudne. Brak 
w mich żywej akcji. Bohatera­
mi są ludzie ołowiami, sztucz­
ni, często zbyt idealni. Nie ko­
chają prawdziwie i mało pra­
gną siebie. Nudzą mnie o- 
pisy strajków, demonstracji, 
kilkustroiiiicowe przemówienia 
polityczne. Nawet „Pamiątka z 
Celulozy" — jedna z najlep­
szych książek — mało nam daje 
przeżyć emocjonalnych. Za du­
żo w niej walk, strajków, wie­
ców, przemówień, za mało przy­
gód i przeżyć bohaterów za mo­
lo prawdziwej miłości...”

Podobnych głosów jest wię- 
eej, może nawet trochę niesłusz­
nych spowodowanych małym 
stosunkowo oczytaniem w lite­
raturze współczesnej, jednakże 
ich procent w stosunku do ogó­
łu badanych jest niepokojący.

A jakie książki uczniowie 
moi czytają chętnie? Jakch pi­
sarzy? Poddając krytyce współ­
czesne powieści młodzież w 
wielu ankietach przytacza na­
zwiska pisarzy minionej epoki, 
której książki lubi czytać. Są 
to: Sienkiewicz,. Orzeszkowa, 
Kraszewski. Turgieniew. Że­
romski, Sieroszewski, Maku­
szyński. London, Twain, Umiń­
ski, Curwood i inni. Z pisarzy 
współczesnych poczytnością

cieszą się: Dąbrowska. Jackle- 
wiczcwa, Feuchtwanger, Fast, 
Fiedler, Szołochow, Heming­
way. Naturalnie lista psarzy 
tak jednych jak i drugich jest 
uboga. Należy tłumaczyć to 
tym, że młodzież czyta przeważ­
ne utwory przewidziane pro­
gramem, bądź w dziale lektur 
obowiązkowych, bądź nadobo- ' 
wiązkowych, nie mając wiele 
czasu na czytanie innych po­
wieści. A jakie książki prag­
nie czytać? Na ten temat ucz­
niowie mai rozpisali się naj­
więcej. W ankietach jest mowa 
i o tym, jaka powinna być te­
matyka książek, jacy bohatero­
wie, jaka powinna być akcja, 
język, forma zewnętrzna itp. 
Młodzież pragnie, aby współ­
czesne powieści mówiły o obec­
nym życiu, takim, jakim ono 
jest naprawdę, o młodzieży 
kształcącej się w szkole świec­
kiej, przeżywającej różne kon­
flikty religijne, światopoglądo­
we, o życiu współczesnej rodzi­
ny, współczesnego małżeństwa, 
o małości młodych i starszych, 
o prawdziwej przyjaźni, o sy­
tuacji i konfliktach młodzieży, 
która po ukończeniu szkoły 
średniej- nie może sćę dostać na 
studia wyższe, o pracy młode­
go nauczyciela i jego działal­
ności w środowisku. o podró­
żach na inne planety, o życiu 
istot żywych w kosmosie, o -wy­
nalazkach technicznych itp. W 
powieściach tych obek innych 
wątków powinien być wątek 
miłosny. Najczęściej rzuca się w 
oczy pragnienie młodzieży prze­
czytanie powieści o sobie, zna­
lezienia w książce odpowiedzi 
na nurtujące pytania. Jedna z 
uczennic pisze: „W erze atomu, 
podróży międzyplanetarnych, 
intensywnych badaj) przestrzeni 
kosmicznej młodzież pozosta­
wiono samej sobie z jej proble­
mami życiowymi, które trudno 
rozwiązać nie mając doświad­
czenia życiowego ani wzorów 
w literaturze. Mówi się często 
o nas, że jesteśmy bezideowi. 
Rzeczywiście, stare ideały nam 
już nie odpowiadają. Chcemy 
czytać o losach bohaterów bar­
dziej nam bliskich, bardziej 
ziemskich, którzy by mieli kło­
poty i radości bardziej codzien­
ne. którzy by byli jednymi z nas. 
Nie chcemy książek, których bo­
haterowie są tak dalecy nam. tak 
doskonali, że wypada się nam do 

pisarze 
eo krok 
z naszą 

piszą o

{ciząca akcji powieści i języka. 
Oto jedna z wielu wypowiedzi: 
„Moim zdaniem, książka powin- 

łna być napisana tak, aby można 
(ją było sfilmować, a więc akcja 
■powinna być żywa, interesują­
ca, bez długich opisów, przemó- 
■wień, rozważań, pełna napię­
cia dramatycznego, niespodzia­
nek, nagłych zwrotów — jęd­

rnym słowem, jak w powieściach 
(Sienkiewicza. Język powieści 
^współczesnych powinien być ży- 
■wy, jasny bez patosu, bez sziu- 
jcznych ozdób oraz brzydkich i 
i obcych wyrażeń zrozumiały dla 
iwszys tkich, zindywidualizowa- 
jny, dowcipny...”

Oto w skrócie obraz marzeń 
ijmoich najstarszych uczniów i 
(uczennic o książkach, które

Wypowiedź ta jest niejako /clicieliby przeczytać/ Oczywiś- 
syntezą wszystkich uwag mło- cce nie można ich uznać za ty- 
dzieży zawartych w ankietach .,powe dla wszystkiej młodzieży, 
na temat problematyki współ- iibowiem wypowiedziała się tyl- 
czes.iej powieści dla młodzie- Jko garstka 40. Nic można jednak 
ży. Chce cna widzieć w litera' 
turze swego wychowawcę, dro- iipeminąć 
gowskaz życia w tych bądź co r głos c

chanla' Dlaczego żaden p‘sarz 
nie podjął tej walki z kłam­
stwami, przesądami, jakimi o- 
tacza się młodzież, lecz tylko 
od czasu do czasu na lamach 
czasopism, z ukradka napisze 
ktoś, że z młodzieżą nie jest tak 
źle. że nie ma co załamywać 
rąk itp. Gdyby znalazło się kil­
ku młodych pisarzy, którzy ze- 
chcieliby pisać o ludziach dla 
ludzi, gdyby zainteresowali się 

: życiem takim, jakim ono .jest, 
bez spoglądania na nie przez 
różowe czy też ciemne okulary, 
gdyby na stronicach swoich 
książek chcieli pomóc rozwią­
zywać trudne problemy życio­
we. spotkaliby się na pewno z 
życzliwym przyjęciem ,j poczyt-

. nością u młodzieży..."

nich modlić. Niech 
współcześni, którzy 
spotykają się z nami, 
szarą codziennością, 
tym, co nas nurtuje: po cp żyje 
człowiek, czy życie rzeczywiście 
jest nudne i głupie, czy cynizm 
nasz jest tylko pozorny, czy 
brak ideałów można wypełnić 
zapisując się do ZMS ćzy ZMW, 
czy dlatego, że jesteśmy młodzi, 
starsi mają prawo twierdzić, że 
nie potrafimy żyć i pracować 
po ludzku, kochać, eo warte ko-

Spółdzielnia uczniowska 
musi też wychowywuć

W pewnej szkole średniej 
typu ekonomicznego do­
brze rozwijająca się 

spółdzielnia uczniowska otrzy­
mała od dyrekcji szkoły pole­
cenie zaopatrzenia uczniów w 
koszulki gimnastyczne. Spół­
dzielnia złożyła zamówienie 
w miejscowym PZGS. który 
jednak — z braku zapasu ko­
szulek gimnastycznych — wy­
konanie zamówienia przesunął 
na okres jednego miesiąca, do 
najbliższej dostawy z Centrali 
Artykułów Użytku Kultural­
nego. Wobec tego dyrekcja 
szkoły — mając na uwadze 
względy praktyczne, tj. szyb­
kie zaopatrzenie uczniów w 
jednolite koszulki — poleciła 
spółdzielni uczniowskiej zaku­
pić je w sklepach MHD. Tam 
wprawdzie nie odmówiono 
sprzedaży, lecz po cenie deta­
licznej, bez rabatu. Opiekun 
spółdzielni uczniowskiej nie 
zgodził się na wykupywanie 
koszulek z detalu i na dalszą 
odprzedaż ich w spółdzielni 
uczniowskiej. Powodował się 
Pozy tym słusznymi przesłan­
kami.

Sprzedaż detaliczna oznacza 
sprzedaż towarów dla bezpo­
średniego spożycia przez kon­
sumenta. Handel detaliczny 
uie jest i nie może byę źródłem 
nabycia towarów do dalszej 
odprzedaży. Opiekun odma­
wiając skupowania koszulek 
w detalu wychodził z założe­
nia, że byłoby bardzo niewy- 
chowawcze, gdyby praktyka 
Pozostawała w kolizji z nau- 
^4 i wychowaniem. Postęipo- 
*’anie takie mogłoby być- 
Przyczyną powstawania bardzo 
niekorzystnych nawyków, czę­
sto spotykanych w handlu de­
talicznym, w którym towar 
deficytowy „odstępuje” się do 
dalszej odprzedaży, nie zaś bez­
pośrednio indywidualnemu 
konsumentowi.

Spółdzielnia przez praktycz- 
działanie powinna wycho­

wywać uczniów i uczyć ich 
Przestrzegania podstawowych 
zasad gospodarności. Jest to 
“ardzo ważne w szkole typu 
ekonomicznego, a zwłaszcza w 
j^sadniczej szkole handlowej 
kształcącej sprzedawców dla 
uspołecznionego handlu deta­
licznego. W opisanym, przy­
padku spółdzielnia uczniowska 
Ute mogła zrealizować rabatu, 
bo MHD nie mógł go jej 
^dzielić, a według obowiązu- 
•Hcych przepisów zobowiązana 
isst wpłacać 0.5% od obrotu 

fundusz rozwoju spółdzielni

Wiele jest form pracy

iłteż ich całkowicie zlekceważyć, 
' : milczeniem, bowiem 

. s czytelnika, zamówienie 
bądź dla niej trudnych cza- ^społeczne powinny odgrywać 
sach. Młodzież chce widzieć w jjważną rolę w kształtowaniu się 
książkach bohaterów sobie bli- i poglądów’ literackich i polityki 
skich, których mogłaby naśla- wydawniczej.skich, których mogłaby naśla- A 
dować.

Jeszcze Jedna prodba młodzie­
ży pod adresem pisarzy’ doty-

LUCJAN SUTKOWSKI 
Myślibórz

SĄ demy, w których każ­
dy dzień ma podobny 
przebieg: najpierw — po­

budka, potem — gimnastyka, 
wspólne posiłki, nauka, apel, 
wreszcie — gong ogłaszający 
ciszę nocną. Gdyby nie hałas, 
jaki się często z tych domów 
wydobywa, z pewnością nie 
zwracałyby na siebie uwagi. 
Wiszą na nich różne tablice, 
jedne nazywają się — interna­
tami, drugie — domami mło­
dzieży. To nić, że mają inne 
nazwy, odznaczają się jednak 
zbliżonymi cechami i podobną 
funkcją, łączą je te same kło­
poty.

Kto w nich mieszka? Ucznio­
wie — wysłani przez rodziców 
„do szkół”, młodzież borykają­
ca się z trudnościami material­
nymi. Kiedy spotykają się po 
raz pierwszy w sypialni, mają 
różne zainteresowania i plany, 
odmienne postawy, przekona­
nia, obyczaje. Potem odbywa 
się dziwny proces — poszcze­
gólne osobowości oddziałują 
na siebie, niektóre cechy u- 
dzielają się innym, ulegają 
zmianom poglądy i przekona­
nia. Dokonuje się to _ między 
innymi na skutek sporów, któ-

Biblioteka psychologii wychowawczej

W OSTATNICH latach 
można u nas zauważyć, 
szczególnie wśród nau- 

eayeiell, rosnące zainteresowa­
nie psychologią. Nauczyciel ro­
zumie coraz lepiej, że cały sze­
reg zagadnień związanych z 
praktyką pedagogiczną mógłby 
rozwiązać o wicie łatwiej i 
skuteczniej, gdyby głębiej znał 
osiągnięcia psychologii dziecka 
i psychologii wychowawczej.

Konieczność zaspokojenia 
tych rosnących potrzeb nau­
czycielstwa zrodziła inicjatywę 
koi. M. Rabanowskiej z „Naszej 
Księgarni” wydawania przy re­
dakcji kwartalnika „Psycholo­
gia Wychowawcza” biblioteki o 
tej samej nazwie. Redaktorem 
Biblioteki Psychologii Wycho­
wawczej jest mgr Anna Jano­
ta, a pierwszą pozycją, która 
właśnie 
książka 
Tareza 

zł).
Wychodząc z założenia, że 

psychologia musi być ściśle 
związana z tyciem, że zada­
niem jej jest pomóc w kształto­
waniu nowego człowieka, żyją- 
cego w nowym ustroju społecz­
nym, Biblioteka zakreśliła so­
bie szeroki program zarówno w 
zakresie problematyki, jak 1 
wykorzystania różnych form 
opracowania. Program, który 
byłby pomocą w codziennej 
praey nauczyciela, często nie 
mogąeego dostrzec wielu psy­
chologicznych problemów zwią­
zanych z nauczaniem 1 wycho­
waniem, ho też bez znajo­
mości psychologii dziecka nle- 
sposób dziś stosować skutecz­
nych metod pedagogicznych.

Jakie więc problemy porusza 
Biblioteka w pierwszych swych 
tomach, które ukażą się jeszcze 
w roku bieżącym?

wyszła z druku —
Alieji Sokołowskiej 

na rękawie” (cena 10

Przede wszystkim zagadnie­
nie dokładnego poznania indy­
widualności każdego dziecka i 
jego potrzeb, problem dojrzało­
ści szkolnej, sprawy przyswa­
jania przez dziecko pojęć ab­
strakcyjnych, przyczyny trud­
ności ucznia w czytaniu i pisa­
niu. W dalszych tomach Bi­
blioteka zapozna nauczycieli z 
podstawowymi okresami roz­
woju dziecka, z kształtowaniem 
się jego poczuć moralnych, z 
prawami rządzącymi myśle­
niem dziecka, jak również z 
bardziej teoretycznymi zagad­
nieniami dotyczącymi obecnego 
stanu naszej wiedzy w zakre­
sie psychologii ogólnej, rozwo­
jowej 1 wychowawczej. Biblio­
teka stara się więc zapełnić 
dotkliwą lukę na naszym ryn­
ku wydawniczym, gdzie dawał 
się odczuć brak tego rodzaju 
książek, dających nauczycie­
lom podstawy naukowe z psy­
chologii rozwojowej i wycho­
wawczej. a jednocześnie opra­
cowanych popularnie, przystęp­
nie. opartych na materiale do­
świadczalnym i bogato ilustro­
wanych.

Staramy się. aby książki Bi­
blioteki były dostępne i poży­
teczne zarówno dla tych nau­
czycieli, którzy dotychczas nie 
spotykali się z problemami 
psychologii, jak i dla tych 
którzy znają jej zasady, ale 
pragnęliby pogłębić swą wie­
dzę.

Pierwszy tnm „Biblioteki Psy­
chologii Wychowawczej”, książ­
ka Alicji Sokołowskiej „Tar­
cza na rękawie”, ukazał się 
niedawno i wydaje się, że w 
swoim zakresie spełnia zada­
nia, które postawili inicjatorzy 
Biblioteki przed swoim nowym 
wydawnictwem. Autorka, psy-

ucznlowskich. Poza tym Ist­
nieje obawa, że takie transak­
cje z natury rzeczy „nieekono­
miczne” mogą wzbudzić u 
uczniów lekceważenie spraw 
spółdzielni. Wobec tego dyrek­
cja szkoły zaproponowała, by 
dokonać zakupu koszulek 
z detalu z pieniędzy pożyczo­
nych ze spółdzielni uczniow­
skiej. Rozprowadzeniem ich za­
jąłby się nauczyciel wychowa­
nia fizycznego. I na tę propo­
zycję opiekun spółdzielni ucz­
niowskiej nie zgodził się, po­
nieważ widział w tym prze­
kreślenie wyników wycho­
wawczych apóldzielnl. W szcze­
gólności powoda! się tym, że 
finansowanie przez spółdziel­
nię uczniowską handlu poza 
spółdzielnią jest demoralizu­
jące. Obawiał się bównież, że 
może tu ucierpieć jego auto­
rytet, ponieważ niektórzy 
uczniowie mogliby przypusz­
czać, że w tych manipulacjach 
nauczyciel jest materialnie za­
interesowany. Dyrekcja szkoły 
powodowała się tylko względa­
mi praktycznymi wykazując 
przy tym bardzo formalistycz- 
ne ustosunkowanie się do 
spraw wychowania w szkole. 
Postępowanie nauczyciela- 
opiekuna uznała jako niesłusz­
ne i niewłaściwe.

Spółdzielnia uczniowska mo­
że realizować cele i zadania 
praktyczne, jeśli równocześnie 
realizuje cele wychowawcze. 
Zdobycie towaru „za wszelką 
cenę” nie powinno w naszym 
ustroju cechować nawet 
widualnego konsumenta, 
we jest ono tylko dla 
wieka niewyrobionego 
lecznie. dla spekulanta 
może być w żadnym wypadku 
przeniesione na teren szkoły. 
A w powyższym przypadku 
dyrekcja szkoły cele i zadania 
praktyczne spółdzielni ucz­
niowskiej przesunęła na pierw­
sze miejsce przed celami wy­
chowawczymi. Poza tym nale­
ży ze szczególnym naciskiem 
podkreślić, że w przypadkach, 
w których mogłyby powstać 
możliwości ujemnego oddzia­
ływania przez spółdzielnię 
uczniowską na młodzież, tego 
rodzaju ostrożność wydaje się 
być na miejscu. Tym bardziej, 
że przy dobrej woli można w 
inny sposób zabezpieczyć ucz­
niom zakup towarów deficyto­
wych nie wystawiając przy 
tym „na szwank” spółdzielni 
uczniowskiej.

RUDOLF SZEWCZYK
Rybnik
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cholog i wykształcenia i prak­
tyki, obecnie pracująca w szko­
le, stara się w swej pracy po­
kazać głębsze strony psychiki 
dziecka. Książka, na przykła­
dach wziętych z praktyki nau- 
czyctela-psychologa, wykazuje, 
że nauczyciel musi dobrze znać 
dziecko, z którym obcuje i któ­
rego psychikę kształtuje. Powi­
nien umieć mu pomóc, a do te­
go potrzebna mu jest znajomość 
najistotniejszych spraw, które 
nurtują dziecko. Bo przecież 
często jest i tak, że pozornie 
błahe problemy są dla dziecka 
sprawą istotnej wagi. Autorka 
na przykładach z własnej prak­
tyki szkolnej pokazuje wiele 
sposobów poznania “psychiki 
dziecka, rozszyfrowuje wiele 
niezrozumiałych na pozór po­
staw i poczynań dzieci. Poka­
zuje splot różnych wydarzeń i 
przeżyć dziecka, oraz tło róż­
nych form jego zachowania się. 
Można się z tej książki dowie­
dzieć, dlaczego uczeń w ten 
właśnie sposób postąpił 1 jak 
zareagować na jego zachowanie 
się, by nie tylko nie skrzywdzić 
dziecka, lecz pomóc mu. Autor­
kę cechuje wnikliwość w bada 
niu i uwzględnianie wszystkich 
szczegółów, nawet najdrobniej­
szych, zachowania się dziecka 
Daje to rękojmię czytelnikowi 
książki, iż znajdzie w niej roz­
wiązanie wielu nurtujących go 
zagadnień. Autorka nie ograni­
cza się tylko do wyjaśniania 
postępowania dziecka na tle je­
go rozwoju, ale wskazuje też 
sposoby postępowania z dziec­
kiem i z rodzicami. Liczne 
przykłady techniki rozmów z 
dziećmi i ź rodzicami stają się 
pomocą, materiałem do analogii 
i wniosków dla każdego, 
styka się z dziećmi.

Zaletą książki jest także 
komunikatywność. Napisana 
zykiem łatwym, pełnym prosto­
ty, oparta na wielu przykła­
dach, zupełnie pozbawiona mo­
ralizatorstwa, jakiegokolwiek 
pouczania, jest lekturą przyje­
mną. łatwo przyswajalną, co 
przecież nie jest bez znaczenia 
dla nauczycieli, często przecią­
żonych pracą.

Mamy nadzieję, że taki start 
.Biblioteki Psychologii Wycho­
wawczej” zjedna jej czytelni­
ków, a pierwszy tom pomoże 
wprowadzić szerokie rzesze na­
uczycieli w problematykę psy­
chologii wychowawczej, a więc 
i pomóc w wychowywaniu no­
wego człowieka. A to ostatnie 
jest przecież jednym z zadań 
społecznie najważniejszych.

re przedłużają się nieraz do 
późnych godzin nocnych. Wła­
sne kłopoty i radości stają się 
również problemami współto­
warzyszy.

Masowa 
dorobek, 
może -się poszczycić, 
jednak, . żę nie 
się wszystkich możliwości od­
działywania wychowawczego, 
jakie stwarzają omawiane pla­
cówki. Doskonalenie w nich 
pracy wychowawczej to bardzo 
szeroki wachlarz zagadnień. O- 
graniczę się tylko do omówie­
nia jednego tematu — funkcji 
i treści pracy organizacji mło­
dzieżowych w internatach i do­
mach młodzieży.

Rzecz jasna — nie jest to je­
dyny czynnik wychowawczego 
oddziaływania na młodzież, 
trudno nawet przywiązywać do 
niego decydujące znaczenie, po­
zostaje bowiem w zależności od 
innych czynników. Przy mą­
drym kierowaniu może on jed­
nak spełnić istotną rolę w ży­
ciu mieszkańców, być tym in­
strumentem wychowawców, 
który zespala dążenie uczniów, 
nadaj e im określony kierunek. 
Jest tak dlatego, że czynnik 
ten tkwi integralnie w środo­
wisku uczniowskim.

Chodzi w tej działalności o 
podnoszenie poziomu ideowego 
młodzieży zamieszkałej w in­
ternatach i domach młodzieży, 
kultury jej życia osobistego 
oraz zachowania się wśród star­
szych i rówieśników, o wzrost 
poczucia odpowiedzialności za 
własność społeczną tych placó­
wek i własność osobistą miesz­
kańców, o kształtowanie chęci 
do pracy społecznej dla zago­
spodarowania internatów, u- 
sprawnienia obsługi i utrzyma­
nia czystości, wreszcie — o 
ganizowanie wolnego czasu 
młodzieży.

sieć internatów to 
którym szkolnictwo 

Szkoda 
wykorzystuje

or- 
tej

kto

jej 
ję-

Prot. dr MARIA ŻEBROWSKA

TRESC I FORMY
A rzeczywistość? Omawiane 

placówki znajdują się w zasa­
dzie poza zasięgiem oddziały­
wania ZMS i ZMW, jakkolwiek 
mieszka w nich sporo człon­
ków obu organizacji i posia­
dają korzystne warunki do roz­
wijania różnorodnej działalno­
ści. Warunki te wyrażają się 
przede wszystkim w składzie 
socjalnym mieszkańców, rekru­
tujących się ze środowisk ro­
botniczych i chłopskich. Duże 
znaczenie ma również fakt, 
że placówki te skupiają mło­
dzież w czasie pozalekcyjnym 
i posiadają odpowiednie po­
mieszczenia, potrzebne do pro­
wadzenia pracy. Są to cz}-nni- 
ki, które stanowią doskonałą 
bazę do rozwijania wspólnie 
z samorządem internatu szero­
kiej działalności ideowo-wy- 
chowawczej.

Warto zatem określić głów­
ne kierunki tych wysiłków. 
Pierwszy — to rozwijanie ży­
cia ideowego i podnoszenie po­
ziomu wiedzy młodzieży. Orga­
nizacje muszą bowiem wzbo­
gacać wiedzę uczniów, kształ­
tować ich stosunek do różnych 
problemów etycznych, uczyć 
umiejętności interpretowania 
przemian i zjawisk społecznych, 
wreszcie — wiązać uczniów z 
życiem szkoły i środowiska. 
Jak wiadomo, wachlarz zainte­
resowań jest bardzo szeroki: 
osiągnięcia nauki i kultury, roz­
wój wydarzeń i kształtowanie 
się sytuacji międzynarodowej, 
przemiany społeczne i gospo­
darcze Polski, sytuacja wew­
nętrzna poszczególnych miast 
film, teatr i literatura, zagad­
nienia światopoglądowe i sto­
sunki między państwem a ko­
ściołem, życie ludzi 1 stosunki 
społeczne w innych krajach, 
problemy etyczne i obyczajo­
we. I tak dalej. To zestawienie 
— jakkolwiek chaotyczne i nie­
pełne — wskazuje .jednak 
duże możliwości i bogatą treść 
ideowych prac organizacji w 
Internatach i domach młodzie­
ży.

W tym kompleksie trochę u- 
svagl trzeba poświęcić sprawom 
światopoglądowym, które często 
są upraszczane i wulgaryzowa- 
ne. Właściwa działalność pole.

gs na rozbudzaniu zaintereso-1 
wań problematyką humanisty­
czną, społeczną, przyrodniczą 
i techniczną, wytwarzaniu na­
wyków samodzielnego, racjo­
nalnego myślenia, budzeniu 
wątpliwości, które na ogól pro­
wadzą do przełomu światopo­
glądowego. Rzecz jasna — kry- 
je to w sobie pewne niebezpie­
czeństwa — może wytwarzać 
zobojętnienie na wszelką pro­
blematykę, nieufność do auto­
rytetów itp. I dlatego wysił­
kom skierowanym na rozbu­
dzanie indyferentyzmu religij­
nego musi towarzyszyć rzetelne 
przyswajanie zasad etyki nieza­
leżnej.

Wiele Jest form ideowego oddzia­
ływania. Obok dyskusji organizo­
wane są różnorodne odczyty i spot­
kania. Biorą w nich udział działa­
cze polityczni i gospodarczy, u- 
czestnlcy walk społecznych i wy­
zwoleńczych, pisarze, dziennikarze, 
asystenci wyższych uczelni, do­
świadczeni nauczyciele. Przy orga­
nizowaniu odczytów organizacje 
młodzieżowe mogą korzystać z po­
mocy prelegentów SAiW oraz TSS. 
W rozwijaniu życia ideowego waż­
ną funkcje spełnia prasa, zarówno 
młodzieżowe, jak i pozostałe dzien­
niki i tygodniki społeczno-kultu­
ralne.

Wreszcie •— kilka innych form. 
Przede wszystkim — wykorzysta­
nie radiowęzłów. Można bowiem 
za ich pośrednictwem wygłaszać 
różnorodne audycje, uwzględniają­
ce wiadomości z kraju i ze świa­
ta, muzykę, aktualności i komuni­
katy, wywiady 1 koncerty życzeń. 
Z równym powodzeniem można 
redagować gazetkę (bieżącą lub 
okolicznościową). przeprowadzać 
konkursy na najlepiej wykonaną 
gazetkę. Okazję stwarzają „Dni 
Leninowskie”, 1 Maja, rocznica 
wyzwolenia i inne wydarzenia. Nie 
wykorzystuje się w pełni możliwo­
ści, jakie stwarzają apele. Organi­
zacje powinny być ich współorga­
nizatorami, mając opracowany i 
realizowany plan pogadanek, obej­
mujący ważne wydarzenia polity­
czne, naukowe, kulturalne, roczni­
ce i problemy środowiska. Cenne 
byłyby wysiłki zmierzające do na­
wiązania kontaktów z młodzieżą w 

‘innych krajach (np. ZSRR. CSRS. 
NRD) i utrzymywania z nią łącz­
ności. Duże znaczenie posiadają ró­
wnież prace nad przygotowaniem 
i przeprowadzeniem akademii 1 in­
nych uroczystości. Warto również 
wspomnieć o potrzebie organizo­
wania pomocy w nauce dla słab­
szych uczniów, którzy z powodu 
trudności w opanowaniu określo­
nego przedmiotu otrzymują złe 
noty, o możliwości tworzenia przy 
placówkach sekcji motorowych.

fotograficznych 1 innych.

Doświadczeń w tej dzle<lzln!« 
jest sporo — organizowane są 
wieczorki taneczne i muzyczne, 
różnego rodzaju konkursy i 
imprezy, wspólne wycieczki do 
teatru i kina. Warto zwrócić 
większą uwagę na organizowa­
nie zespołów artystycznych — 
wokalnych, recytatorskich, mu­
zycznych, tanecznych, teatral­
nych. Rzecz jasna — muszą ona 
pracować pod kierunkiem nau­
czycieli i instruktorów. W o- 
mawianych placówkach trzeba 
troszczyć się zwłaszcza o po­
ziom wieczorków tanecznych, 
urozmaicając je programem ar­
tystycznym i różnorodnymi kon­
kursami. Wtedy dopiero speł­
nią one rolę wychowawczą, bę­
dąc jednocześnie miłym przeży­
ciem mieszkańców. Korzysta­
jąc z urządzeń świetlicy można 
organizować czytanie prasy, 
słuchanie radia, oglądanie pro­
gramów telewizyjnych, a tak­
że naukę tańca towarzyskiego 

różne gry świetlicowe.i

ZESPOŁY ZMS
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DZIAŁALONSC 
KULTURALNA 
I SPORTOWA

ścisłym związku z przed-W . .
stawionymi poprzednio treścia­
mi i formami pracy organiza­
cji pozostaje działalność kultu­
ralna, rozrywkowa, turystyczna 
i sportowa. To chyba oczywi­
ste, że ZMS musi pracować 
kompleksowo, tzn. uwzględniać 
wszystkie zainteresowania mło­
dzieży. Efekty ideowe i wycho­
wawcze osiąga się • nie tylko 
poprzez podejmowanie głów­
nych problemów środowiska, 
ale przede wszystkim w pro­
cesie pracy społecznej, kultu­
ralno - oświatowej i sporto­
wej. W internatach i domach 
młodzieży istnieją korzystne 
warunki do rozwijania . pracy 
masowej. Musi ona jednak 
spełniać funkcję wychowawczą 
i kształcącą, zawierać elemen­
ty społeczne i ideologiczne, roz­
wijać wrażliwość estetyczną 
dostarczać młodzieży przeżyć 
emocjonalnych.

O kulturze logicznej nauczyciela
(Dokończenie ze ttr. 1)

wr irlędu 
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każdej nauce. Zatem, bea 
jaką uprawia się naukę, 
wiedzy logicznej jest niezbędna. O 
niektórych zakładach naukowych 
je się w wątpliwość przydatność 
jako niezbędnego czynnika w wykształ­
ceniu ogólnym, to z drugiej strony orga­
nizatorzy szkół pedagogicznych są w za­
sadzie jednomyślni w uznaniu jej wartości 
dla przygotowania nauczycielskiego.

Należy sobie życzyć, by kandydaci na 
nauczycieli zrozumieli jej ważność i przy­
datność dla ieh przyszłej pracy. Nie zaw­
sze bowiem zrozumienie to przychodzi 
prędko i łatwo, gdyż logika jest przed­
miotem trudnym, a co za tym idzie, jej 
przyswojenie i stosowanie w praktyce 
pedagogicznej wymaga wiele wysiłku. 
Przyszli nauczyciele, znawcy danej spe­
cjalności, powinni wiedzieć, że potrzebna 
im jest nie tylko wiedza z danej specjal­
ności, ale jako kandydatom na nauczy­
cieli, niezależnie od ich specjalności, po­
trzebna jest kultura logiczna nie mniej 
niż znajomość w zakresie owej specjal­
ności.

Kultura logiczna nie tylko pomaga 
przekazywać wiedzę 1 doskonalić się w 
pracy myślowej. Poza tym kultura logicz­
na kształtuje pewien typ osobowości inte­
lektualne-etycznej. Nauczyciel posiadają­
cy tę kulturę zna granice swojej kompe­
tencji, wie, kiedy jakie zdanie wolno mu 
wygłaszać i w jakim stopniu podawać je 
za prawdziwe. Kultura logiczna zaostrza 
jego wrażliwość na prawdę i fałsz, na

poprawność 1 błędność myślenia, kształci 
— jak trafnie pisze T. Czeżowski — su­
mienie logiczne, które z kolei formuje je­
go postawę krytyczną wobec siebie i wo­
bec innych. Krytycyzm zaś wytwarza po­
stawę racjonalngo sądzenia, nie pozwa­
lającą powodować się uczuciowością 
utrudniającą widzenie rzeczy i spraw w 
ich prawdziwej postaci, sugerującą przyj­
mowanie za praw dę to, co dyktuje nam na­
sze pragnienie i przymykanie oczu na te 
fakty, które nie są zgodne z naszymi 
pragnieniami. Kultura logiczna powstrzy­
ma nauczyciela w procesie wymiany myśli 
od posługiwania się nielojalnymi chwy­
tami w dyskusji, nie pozwoli lżyć prze­
ciwnika, przypisywać mu myśli obcych 
i fałszywych zarazem, nieżyczliwie inter­
pretować jego wypowiedzi: z drugiej stro­
ny nie pozwoli odwToływać się do uczu­
cia fałszywej litości, wątpliwych autory­
tetów, demagogii... Kultura logiczna za­
szczepia więc szlachetność i prawość, 
wzmaga poczucie odpowiedzialności za 
swoje słowa, przyzwycięża dogmatyzm. 
pozwala rozumieć stanowiska innych 
osób, nie pozwala potępiać przeciwnika, 
ale na drodze łagodnej i rzeczowej pers­
wazji stara się go pozyskać dla naszych 
poglądów.

Wyraźnie więc kultura logiczna wląże 
się z etyką, która nie darmo jest umiesz­
czana w wykazie nauk filozoficznych. 
Nauczyciel o głębokiej kulturze logicznej 
będzie posiadał kulturę etyczną, będzie 
wiedział,, jak należy postępować, aby za­
służyć na miano porządnego człowieka. 
Wiedza racjonalna pozwoli mu rozeznać

dobro i zło 1 ku dobru mu skłaniać 
każę i nie pozwoli ganić lub chwalić 
chopnie i fałszywie. Dzięki niej potrafi 
on odróżniać prawdziwą wartość od jej 
namiastki.

Będąc wrażliwym na prawdę i dobro 
będzie wrażliwy na piękry>: upodoba dę- 
brą muzykę, sztukę, rozwinie upodoba­
nia estetyczne.

Tak ukształtowana osobowość w oparciu 
o kulturę logiczną, etyczną i estetyczną 
wykształci w nim kulturę społeczną, po­
zwoli mu wznieść się ponad to, co ludzi 
dzieli i dojrzeć to, co ich łączy i skie­
ruje go na drogę nieśmiertelnych ideałów 
ludzkości — prawdy, dobra, piękna.

Kultura społeczna pozwoli nauczycielo­
wi dojrzeć innych ludzi, w których kręgu 
żyje, pozwoli znaleźć mu swoje miejsce 
w społeczeństwie, wyzbyć się cech egoi­
stycznych i kierować się w działaniu do­
brem ogółu. W społeczeństwie o głębokiej 
kulturze logicznej i nie będzie miejsca no 
nieuzasadniony rozdźwlęk: stanie się ono 
bardziej jednolite nie na drodze przymu­
su, ale na drodze wzajemnego zrozumie­
nia. Będą w nim panowały harmonia, ład 
i dobrobyt.

Niechaj tedy cL którzy mają kształto­
wać nowego człowieka, nie żałują trudu 
na wyrobienie w sobie kultury logiczne’ 
i związanej z nią kultury etycznej, este­
tycznej i społecznej i niech te walory 
wpajają swoim wychowankom. Niechaj 
postępują tak, aby inni mówili o nas jako 
o narodzie ludzi szlachetnych i mądrych.

HENRYK LENKIEWICZ
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W jaki sposób grupy 
nia mogą pracować na 
internatów i domów młodzieży? 
Statut określa, że w miejscu 
zamieszkania większej liczby 
członków mogą być tworzona 
zespoły ZMS, których zada­
niem jest organizowanie życia 
i działalności młodzieży w da­
nej placówce. Czy przedstawio­
na poprzednio problematyka 
pracy zespołów nie kolidują 
z zadaniami samorządów? Tyl­
ko pozornie. Sens pracy zespo­
łów ZMS polega na inspirowa­
niu poczynań samorządów, za­
bezpieczaniu ich prawidłowej 
działalności, podejmowaniu 
przede wszystkim problemów 
ideowych i światopoglądowych. 
Jest to istotne zadanie zwłasz­
cza w tych internatach i do­
mach młodzieży, gdzie samo­
rząd jest fikcją lub prowadzi 
wyłącznie prace organizacyjno- 
porządkowe. A tak — niestety 
— jest najczęściej. I dlatego 
warto zwrócić uwagę na po­
ważną 1 odpowiedzialną rolę 
organizacji młodzieżowych w 
internatach i domach młodzie­
ży.

JÓZEF NAJDEK 
zast. kierownika 

Wydziału KC ZMS

Komunikat
)omu Noclegowego 
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W dniach od 17 do 20 
nia 1960 roku wszystkie 
sca w Domu Noclegowym ZNP 
w Warszawie będą zajęte dla 
potrzeb Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP.

W związku z powyższym pro­
simy Koleżanki 1 Kolegów, któ­
rzy zamierzają w tym czasie 
przybyć do Warszawy — bądi 
o przesunięcie terminu przyjaz­
du, bądź o zapewnienie sobie 
noclegów’ w innym miejscu, 
gdyż w tym czasie Dom Nocle­
gowy nie będzie mógł ich przy­
jąć.

Czas wolny dziecka
problem niemarginesowy

(Dokończenie ze str. 1)

Aspekt pedagogiczny 
„czasu wolnego”

Pedagogiczna wartość „czasu 
wolnego” polega na tym, że 
stwarza on śytuacje, w których 
dzieci i młodzież muszą prze­
jawiać inicjatywę, aktywność i 
samodzielność w organizowaniu 
sobie zajęć, wykraczających 
poza program ich codziennych 
obowiązków (szkoła, dom). 
Większość naszych dzieci po­
zbawiona jest, często z naszej 
winy, okazji do wykazania się 
tą inicjatywą. Nauczyciel na 
zajęciach pozalekcyjnych, w 
szkole, instruktor w pracowni, 
domu kultury wszystko przy­
gotują, czasami nawet osobiś­
cie rozdają pomoce czy narzę­
dzia. Dzieciom i młodzieży na- 
lę£y wprawdzie pomagać w po­
żytecznym wypełnieniu czasu 
wolnego, ale decyzję co do wy­
boru rodzaju zajęć trzeba po­
zostawić im samym. Takie sa­
modzielne wykorzystanie 
wolnego daje poczucie 
body.

Tak rozumiane walory 
gogiczne „czasu wolnego" czy­
nią z tego czasu narzędzie do­
skonale uzupełniające naucza­
nie i wzbogacają jednostajne 
życie domowe.

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że umiejętność racjonalne­
go wykorzystania czasu wolne­
go nie przychodzi sama. Do or­
ganizowania go wdrażać powin­
na szkoła, dom rodzinny, pla­
cówka pozaszkolna, organizacja 
dziecięca i młodzieżowa.

Mówimy wiele o przeciążeniu 
młodzieży nauką i obowiązka­
mi szkolnymi. Pogłębia je je­
szcze zbyt troskliwa „zapobie­
gliwość” niektórych rodziców, 
obarczających dzieci dodatko­
wymi lekcjami muzyki, języ­
ków obcych itp. W ten sposób 
dziecku zabiera się cenne go­
dziny jego osobistego „czasu 
wolnego”, który tym samym 
przestaje być „czasem wol­
nym”.

czasu 
swo-

peda-

„Czas wolny”'— czas pozo­
stający do wyłącznej dyspozy­
cji dziecka — spędza ono w 
różny’ sposób. W zabawie na 
placu przyblokowym, w ogro­
dzie, w kinie, u kolegi, w pla­
cówce pozaszkolnej, czy w kół­
ku pozalekcyjnym w szkole. 
Szczególną rolę mają tutaj do 
spełnienia placówki wychowa­
nia pozaszkolnego, świetlice, 
ogrody jordanowskie, place za­
baw, domy kultury.

Placówki te powinny tak 
konstruować swoje plany pracy, 
aby uczestnikowi zapewnić cie­
kawe i pożyteczne spędzanie 
wolnego czasu. W zajęciach 
tych placówek należy uwzglę­
dniać indywidualne zaintereso­
wania i uzdolnienia młodzieży 
oraz wykorzystać różne formy 
organizacyjne i metody oddzia­
ływania wychowawczego.

Problem organizowania wol­
nego czasu dziecka mogłaby 
najlepiej rozwiązać szkoła. Nie­
stety, w chwili obecnej szkoła 
nie posiada ani odpowiednich 
lokali (nauka na 2 i 3 zmiany), 
ani odpowiednio przygotowanej 
do prowadzenia takich zajęć 
kadry.

Przebywający niedawno w 
Polsce Kurator Okręgu Szkol­
nego Karl Markstadtt w Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej Rudi Reichel opowiadał, 
że ma w swoim okręgu 5 szkół, 
w których dzieci przebywają 
do godziny 18—19. A więc 
10—11 godzin. Po przedpołud­
niowych lekcjach, obiedzie i 
wypoczynku dzieci i młodzież 
spędzają popołudnie przy grach, 
zabawach, _ majsterkowaniu, 
śpiewach, tańcach i muzyce 
rozwijając i kształcąc swoje 
zainteresowania i uzdolnienia. 
Zajęcia te są prowadzone od­
miennymi metodami (poza­
szkolnymi) aniżeli w szkole. 
Żadne z nich nie może przypo­
minać lekcji przedpołudnio­
wych. Te dzisiaj jeszcze ekspe­
rymenty powinny w perspek­
tywie, oby niedalekiej, stać się 
codzienną. zwykłą praktyką 
każdej szkoły.

KAZIMIERZ CZAJKOWSKI
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Okres osamotnienia szkoły

W ROKU na rok klimat wo­
kół szkoły zmienia się na 
coraz cieplejszy. Dziś mo­

żna już notować osiągnięcia po­
szczególnych szkół w zdobywa­
niu sobie życzliwych opieku­
nów. Oczywiście, nie wszędzie 
jest pod tym względem najle­
piej, ale wszelkie znaki na nie­
bie i ziemi wskazują, że okres 
osamotnienia szkoły należy już 
do przeszłości.

Sprawom oświaty nadano 
właściwą rangę, znalazły się one 
w centrum uwagi władz partyj­
nych. W wielu województwach 
i powiatach odbywają się plena 
komitetów partyjnych poświę­
cone specjalnie analizie sytuacji 
szkolnictwa .i omówieniu głów­
nych kierunków pracy partyj­
nej na tym odcinku. Podsumo­
wuje się i ocenia wyniki do­
tychczasowej pracy, dyskutuje 
nad projektami dalszej skutecz­
niejszej pomocy szkole w reali­
zowaniu jej zadań dydaktycz­
nych i wychowawczych. Konfe­
rencje te stwarzają platformę 
dla koordynacji wysiłków dzia­
łających dotychczas sporadycz­
nie i w pojedynkę organów 
władz terenowych, organizacji 
społecznych i zakładów pracy, 
zachęcają i mobilizują do czyn­
nego angażowania się w spra­
wy oświaty. Szkoła sama nie 
zdoła udźwignąć nałożonych na 
nią, o wiele trudniejszych w 
XX wieku niż kiedykolwiek' 
przedtem, obowiązków wycho­
wawczych. Młodzież wcześniej 
dojrzewająca, bardziej samo­
dzielna wymyka się wpływom 
rodziców, a i szkoła nie zawsze 
potrafi stanąć na wysokości za­
dania, tu potrzebny zwarty 
front, zgodne współdziałanie ca­
łego społeczeństwa, życzliwa 
atmosfera, stała pomoc i współ­
praca.

Wiele zależy od samej szkoły, 
czy potrafi te nici współpracy 
nawiązać, wiele od stosunku 
miejscowych władz — czy i w 
jakim stopniu doceniają rolę 
oświaty jako czynnika kształ­
tującego przyszłe oblicze spo­
łeczeństwa, ale i niemało od 
warunków obiektywnych, jak 
np. stopień kultury mieszkań­
ców czy stopień uprzemysło­
wienia terenu. Powiat poznań­
ski posiada wszelkie dane po 
temu, by wszystkie swoje szko­
ły otoczyć należytą opieką, 
stworzyć im korzystny klimat 
pracy. Zarówno stosunkowo 
wysoki poziom kultury mie­
szkańców, jak i duża ilość za­
kładów przemysłowych (Huta 
Szkła, Fabryka Maszyn Żniw­
nych, Fabryka Mebli, Zakłady 
Przemysłu Ziemniaczanego, Za­
kład Nawozów Sztucznych i 
inne) pozwalają przypuszczać, 
że tu szkoły nie są osamotnione.

Okazuje się jednak, że te ko­
rzystne warunki nie są dotych­
czas w pełni wykorzystane. Nie 
wszystkie jeszcze szkoły posia­
dają opiekunów, wiele zakła­
dów pracy w ogóle nie objęło 
szefostw nad żadną ze szkół. 
Po czyjej stronie leży wina — 
trudno byłoby rozsądzić. W ka­
żdym razie faktem jest, że nie 
wszystkie jeszcze zakłady pracy 
okazują szkołom życzliwy sto­
sunek. Podczas gdy jedne u- 
dzielają często bardzo daleko 
idącej pomocy, przyjaźnie wi­
tają na swoim terenie wycieczki 
szkolne, inne odnoszą się do 
nich niechętnie lub wręcz wizy­
ty te utrudniają.

W tym drugim przypadku re­
alizowanie hasła ..Szkoła bliżej 
życia” bywa w praktyce unie­
możliwione, gdzież bowiem bar- . 
dziej bezpośrednio młodzież

względnie wygodne 
nie wszędzie potra- 
się z uwolnieniem 
szkolnych od loka-

może zetknąć się z żyeiem, pra­
cą, procesami produkcyjnymi, 
nowoczesnymi maszynami i u- 
rządzeniami, jak nie w fabryce. 
Przy wielu zakładach pracy ist­
nieją Kluby Racjonalizacji i 
Techniki rozporządzające wła­
snym, często bogatym wyposa­
żeniem technicznym, z których 
przy dobrej woli kierownictwa 
zakładu mogłyby również z du­
żym dla siebie pożytkiem ko­
rzystać nasze skromne kluby 
młodego technika. W zakła­
dach pracy tkwią ukryte po­
tencjalne, dotychczas nie wy­
korzystywane w pełni możliwo­
ści, które mogłyby przynieść 
szkole naprawdę wiele pożytku.

Drugi ważny problem — to 
pomoc okazywana szkole przez 
prezydia rad narodowych. Rady 
narodowe w swej większości są 
zainteresowane szczególnie w 
zapewnieniu placówkom oświa­
towym bazy materialnej, ale i z 
tego obowiązku nie wszędzie 
wywiązują się najlepiej. Zwła­
szcza wiele złej krwi przyspa­
rza sprawa mieszkań nauczy­
cielskich. Nie wszędzie jeszcze 
prezydia zdołały zapewnić na­
uczycielom 
mieszkania, 
fią uporać 
budynków.
torów z pracą w szkole nie ma­
jących nic wspólnego. W powie­
cie poznańskim na stan przeszło 
150 szkół i zakładów wychowa­
wczych w 80 wypadkach w po­
mieszczeniach szkolnych mie­
szkają bezkarnie osoby obce. 
Obok tego wcale nie mała licz­
ba nauczycieli żyje w warun­
kach często więcej niż prymi­
tywnych, mieszka w nędznych 
odnajętych izbach, dojeżdża co­
dziennie po kilkanaście kilome­
trów, lub wreszcie nie mieszka 
nigdzie bezskutecznie oczeku­
jąc na zakwaterowanie.

Nie do pozazdroszczenia jest 
np. sytuacja nauczyciela Ma­
kosza ze Szkoły Podstawowej 
w Krośnie, który dojeżdża co­
dziennie do pracy z oddalone­
go o przeszło 7 km Żabinka. 
Dodajmy, że nie jest samot­
ny, w domu troje dzieci i cho­
ra żona niecierpliwie wyglą­
dają jego powrotu. Tymczasem 
dwupokojowe mieszkanie w 
szkole zajmuje sprzątaczka z 
synem. Są i bardziej jaskra­
we przykłady. W jednej ze 
szkół nauczyciel mieszka w 
kancelarii szkoły. Można o nim 
z czystym sumieniem powie­
dzieć, że de facto nie miesz­
ka nigdzie — wiadomo bo­
wiem, że takie mieszkanie 
sprowadza się wyłącznie do 
prymitywnych noclegów, (we 
dnie kancelaria służyć musi 
celom szkolnym). Gdzie indziej 
znowu PGR eksmituje z mie­
szkania nauczycielkę. Postępuje 
zresztą w myśl przepisów. 
Nauczycielka w PGR nie pra­
cuje, a zatem nie ma prawa 
zajmować mieszkania w bu­
dynku przeznaczonym dla pra­
cowników tej instytucji. Ale 
w takich np. Owińskach może 
mieszkać w szkole aż 3 woź­
nych, z których tylko jeden 
funkcję tę aktualnie sprawu­
je.

Sprawa mieszkań nauczy­
cielskich nie jest wyłącznie 
bolączką powiatu poznańskie­
go. Wszędzie, niestety, jest to 
santo. Usuwanie z budynków 
szkolnych lokatorów trwa lata­
mi. Bezsprzecznie, nie łatwa to 
sprawa, trudno na poczekaniu 
wytrząsnąć z rękawa mieszka­
nie zastępcze, niemniej musi 
ona znaleźć wreszcie właści­

we rozwiązanie. Od rad naro­
dowych i instancji partyjnych 
zależy zlikwidowanie tej krzy­
wdzącej nauczyciela nienor­
malnej sytuacji. Prezydia GRN 
najczęściej bezradnie rozkłada­
ją ręce zamiast wnikliwie 
przeanalizować sytuację i roz­
wiązania jej szukać nie pod 
kątem racji i paragrafów, 
mniej formallstycznie. a bar­
dziej z troską i sercem. Może 
nie we wszystkich i nie od 
razu, ale w wielu przypad­
kach znalazłoby się ono na 
pewno.

Uczestnicy plenum Komitetu 
Powiatowego PZPR w Pozna­
niu spraw tych bynajmniej nie 
owijali w bawełnę, mówiąc o 
osiągnięciach powiatu na polu 
oświaty nie zapominali prze­
de wszystkim o podkreśleniu 
trudności, bolączek, problemów 
oczekujących rozwiązania. U- 
zbieralo się ich niemało. Nie­
domagania w pracy komitetów 
rodzicielskich, organizacji ucz­
niowskich, a zwłaszcza ZHP, 
które chodzą tu swoimi nie 
zawsze wspólnymi ze szkołą 
drogami, niedomagania w 
zakresie szkolnictwa dla do­
rosłych, niedostateczny poziom 
polityczno-ideowy młodych 
nauczycieli — oto zasadnicze 
kwestie, które poruszano za­
równo w referacie jak i w 
dyskusji.

W uchwale podjętej na za­
kończenie obrad znalazł się

(Dokończenie na sir. 5)

PREZYDIUM WRN we 
Wrocławiu jedną z ostat- 
nijoh swych sesji po­

święciło opiece lekarskiej nad 
młodzieżą szkolną. Inicjatywę 
tę należy powitać z dużym 
uznaniem, a innym radom ży­
czyć, aby poszły za przykła­
dem Wrocławia. Wprawdzie 
w ostatnich latach opieka le­
karska nad młodzieżą szkolną 
znacznie się poprawiła, jednak 
sprawa ta nie jest jeszcze po­
stawiona najlepiej. W dalszym 
ciągu źle jest w ośrodkach 
wiejskich 1 mimo tzw. „białych 
niedziel” są i takie szkoły na 
wsi, które w szesnastoleciu 
istnienia Polski Ludowej nie 
„widziały” jeszcze lekarza. W 
ośrodkach małomiasteczko­
wych w dalszym ciągu ńie ma 
dostatecznej ilości lekarzy, a 
wiele braków odczuwają nawet 
ośrodki wielkomiejskie.

Dobrze, że sesja WRN we 
Wrocławiu w pierwszej ko­
lejności zajęła się sprawą opie­
ki lekarskiej nad młodzieżą 
szkół zawodowych. Młodzież ta 
bowiem, ucząc się zawodu i 
uczestnicząc w procesach szko- 
ieniowo-produkcyjnych, wyko­
nuje różne prace, niejedno­
krotnie brudne, ciężkie, a na­
wet szkodliwe dla zdrowia, 
które na pewno nie wpływają 
dodatnio na młody, rozwijający 
się organizm. Dlatego też zor­
ganizowanie jak najpełniejszej 
i najskuteczniejszej opieki nad 
tą właśnie młodzieżą musi być 
zagadnieniem pierwszoplano­
wym.

W toku sesji stwierdzono m. 
In., że niedostateczne są ba­
dania lekarskie w stosunku do 
absolwentów szkół podstawo­
wych, a wystawianie świa­
dectw o ich stanie zdrowia w 
wielu przypadkach było li tyl-

Nie gmach, nie pałac — Jak to często bywa — ale mądrze zaplanowany 
niewielki budynek „jednoklasówkl” dla 30 dzieci ze wsi Zosinów, pow. 
kutnowski. Projektanci pomyśleli o wszystkim — o estetycznym wyglą­
dzie zewnętrznym, o jasnych, przestronnych izbach lekcyjnych, o miesz­
kaniach dla nauczycieli. Pomyślano nawet (chyba nie często się to 
zdarza) o pomieszczeniach gospodarczych i o zelektryfikowaniu budyn­
ku. Trud społeczeństwa, poniesiony przy budowie szkoły nie został 

zmarnowany. Brawo, Kutno
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Już w przyszłym roku ukończony zostanie w Tomaszowie Mazowieckim 
obszerny budynek nowej szkoły Tysiąclecia

Fot. C*. Górski

Dobry przykład Wrocławia
ko urzędową formalnością. Wy­
dawano je bez wszechstronne­
go, gruntownego zbadania. Nic 
też dziwnego, że do szkół za­
wodowych, co później stwier­
dzono, przyjęto uczniów o fi­
zycznej niezdolności do dane­
go zawodu, nawet z otwartą 
gruźlicą,'epileptyków, z ciężki­
mi wadami serca, z wadami 
słuchu czy wzroku itp. Zagad­
nienie określania stanu zdro­
wia oraz stanu rozwoju fizycz­
nego 1 przydatności do odpo- 

zawodu jest przy 
zawodo-

wiedniego 
rekrutacji do szkół 
wych równie ważne jak świa­
dectwo szkolne. Ile z tego po­
wodu może powstać w przy­
szłości tragedii, jeśli uczniowie 
ze względu na zdrowie będą 
musleli przerwać naukę 1 szu­
kać szkoły o specjalności od­
powiadającej swemu rozwojowi 
fizycznemu 1 zdrowiu? Walcząc 
z odpadem 1 odsiewem, rów­
nież i to zagadnienie trzeba 
mieć na uwadze. Z badaniami 
lekarskimi nic jest również naj­
lepiej i w trakcie trwania nau­
ki w szkołach zawodowych. W 
1959/60 r. — np., w szkołach 
tych w województwie wrocław­
skim przebadano tylko 60 proc, 
ogółu młodzieży, a badania — 
w większości przypadków — 
ograniczyły się do określenia 
wagi i wzrostu oraz czystości 
osobistej uczniów. Wprawdzie 
około 70 proc, uczniów objęto 
prześwietleniami Roentgena, ale 
za to tylko 40 proc, poddano 
szczepieniom ochronnym prze­
ciwko durowi brzusznemu, a 
30 proc. — 
przeciwgruźliczym, 
ochronnych nie 
ceważyć, gdyż — 
dzają to sami 
młodzież nasza jest mało od­
porna na choroby zakaźne. Nie-

szczepieniom
Szczepień 

można iek- 
jak stwier- 
lekarze —

zakre- 
szcze-

stosu- 
lekar-

rzadko notuje się jeszcze epi­
demie anginy, grypy złośliwej, 
żółtaczki zakaźnej oraz przy­
padki czerwonki, odry, dyfte­
rytu i szkarlatyny. Wprawdzie 
wyniki prześwietleń rentge­
nowskich dały pozytywne wy­
niki — w okresie przeprowa­
dzonych badań stwierdzono tyl­
ko 5 przypadków gruźlicy 
otwartej czynnej, a 25 gruźli­
cy nieczynnej, nie może to jed­
nak usprawiedliwiać zaniedbań, 
jakie jeszcze Istnieją w 
sic badań lekarskich i 
pleń ochronnych.

Nie bez znaczenia jest 
nek lekarzy do opieki 
sklej nad młodzieżą szkolną. 
Niestety, kierowani do szkół 
lekarze na ogół nie „palą” się 
do tego rodzaju obowiązków i 
traktują je jako uboczne 1 do­
datkowe. Najczęściej lekarze 
szkolni nie mają czasu na 
gruntowne badania uczniów, 
na analizę ich zdrowia i roz­
woju fizycznego. Poważnym 
brakiem w całokształcie opieki 
lekarskiej nad uczniami jest 
nieinteresowanie się lekarzy 
warunkami nauki w szkołach, 
a przede wszystkim warunka­
mi pracy w warsztatach szkol­
nych, w których — jak to już 
stwierdziłem — młodzież pra­
cuje w środowiskach szkodli­
wych dla zdrowia, jak np.: w 
laboratoriach chemicznych, od­
lewniach metali czy warszta­
tach poligraficznych.

Lekarze nie przeprowadzają 
również kontroli stanu urzą­
dzeń sanitarnych w szkołach, 
warsztatach, internatach itp.. 
a tymczasem wiadomo, że w 
tym zakresie jest jeszcze wicie 
braków. Z zasady lekarze nie 
znajdują czasu na udział w 
posiedzeniach rad pedagogicz­
nych, na których omawia się

Z twórczości nauczycieli

Dwójka i odcisk
BLIŻEJ zacząłem przy­

glądać się dwójkom od 
chwili, kiedy Janek B., 

syn konduktora, i Marek S., 
syn wdowy po oficerze, zostali 
przychwyceni w skrzyni na 
holenderskim statku stojącym 
w porcie gdańskim. Są to 
chłopcy pełni fantazji 1 naiw­
ności, ale bezpośrednim im­
pulsem do odbycia podróży 
stała się dopiero dwója, ona 
zrodziła ten awanturniczy po- 
mysł.Okazało się, że okropnie 
odczuli niesprawiedliwość, ja­
ka ich spotkała na lekcji fi­
zyki. Zresztą w wyjaśnieniach 

samego profesora były jakieś 
niedopowiedzenia „Chciałem 

ich zmobilizować — mówił — 
chciałem ich więcej zmobili­
zować, ale kto się spodzie­
wał”. Oni powtarzali „nie­
sprawiedliwie!”

Od tego czasu do każdej 
dwójki zacząłem podchodzić 
bardzo krytycznie i przez dłu­
gi czas nie miałem sobie nic 
do zarzucenia. Aż pewnego 
razu złapałem się na gorącym 
uczynku. Było to wspaniałe in 
flagranti i dwójka, i odcisk. 
Zaraz się okaże, co to za wj 
żny . czynnik w pedagogice. U 
mojej koleżanki tę samą rolę 
odgrywa reumatyzm. W moim 
wypadku odcisk. Narodził mi 
się w czerwcu 1944 r. na szosie • 
Łuck — Kowel i ze zbliżenia 
skóry żołnierskiego buta i gry-

zagadnienle zdrowotności, roz­
woju fizycznego uczniów oraz 
higieny szkolnej. Za słaby kon­
takt mają również lekarze 
z poszczególnymi nauczyciela­
mi, a przecież — jak np. z 
nauczycielami gimnastyki — 
jest on nieodzowny.

W związku z opieką lekar­
ską nad szkołami nasuwają 
się pewne wnioski, których 
realizacja mogłaby — moim 
zdaniem — przyczynić się do 
poprawy obecnego stanu. Trzeba 
chyba rozważyć i zadecydować, 
czy uczniów szkół zawodowych, 
szczególnie technicznych, nie 
objąć opieką lecznictwa prze­
mysłowego. Niezwłocznie moż­
na by to uczynić w odniesieniu 
do tych uczniów, którzy prak­
tyczną naukę zawodu pobiera­
ją w zakładach produkcyjnych, 
posiadających własne zakłady 
leczniczo-zapobiegawcze.

W szkołach, 
opiekę lekarską, 
zorganizować i 
wyposażyć gabinety 
Trudno bowiem 
lekarzy, by otoczyli 
pełną opieką lekarską, 
nie mają „warsztatu" 
Chyba dla jakiegoś 
nad pracą lekarzy 
oraz dla koordynowania przed­
sięwzięć w zakresie opieki le­
karskiej nad uczniami 
należałoby również 
przy kuratoriach 
szkolnego lekarza 
kiego, który, współdziałając z 
wojewódzkimi wydziałami zdro­
wia, organizowałby i nadzoro­
wał działalność szkolnej służby 
zdrowia. Trzeba by zwiększyć 
też opiekę stomatologiczną nad 
młodzieżą szkolną. Około 80 
proc. uczniów choruje na 
próchnicę zębów.

J. BINDAS 

które mają 
należałoby 

odpowiednio 
lekarskie, 

wymagać od 
uczniów 

jeżeli 
pracy, 

nadzoru 
szkolnych

szkół. 
ustanowić 

stanowisko 
wojewódz-

mąśnej onucy. Jedna krytycz­
na refleksja pozwoliła mi u- 
świadomić sobie rolę odcisku 
w ocenie uczniów, ale dużo 
kosztowało mnie wyzwolenie 
się spod jego wpływu.

Uczniowie nawet o tym nie 
wiedzieli, siedzieli spokojnie 
w ławkach, przyglądali się 
mojemu ’ nowemu swetrowi, 
śledzili ruchy ołówka i nie 

przypuszczali, że niebezpie­
czeństwo kryje się wiele ni­
żej, tuż przy podłodze. Jakże 
zawiła często jest geneza 
wszelkiej dyskwalifikacji. 
Dwójka. Cały szereg rzeczy 
było uwikłanych w aferę mo­
jej dwójki: i rosół, i kość, i 
odcisk, i teściowa. Ta właśnie 
dwója po prostu tkwiła w ro­
sole w postaci niepozornej 
wołowej kostki. Kostka zre­
dukowała uzębienie teściowej, 
co z kolei przyczyniło się do 
pozostawienia supełka ozy 
węzełka na najnowszej cerze 
mojej skarpetki.

Teściowa bowiem miała ten 
prasłowiański zwyczaj, że su­
pełki odgryzała. Wszystko to 
leżało w zasadzie (ale tylko w 
zasadzie) poza marginesem 
czystej pedagogiki i dydakty­
ki. Ani Kairów, Makarenko 
ani Dewey ani Okoń czy Su­
chodolski nie wspominają o 
tym. Żadna metodyka nie 
mówi o stopniach inspirowa­
nych przez fizyczne do­
legliwości. Tak zwany Olimp 
pedagogiki nie dostrzega tych 
źdźbeł trawy w szkole, które 
dostają się do oka i sprowa­
dzają łzy.

Supełek ulokował się w miej­
scu najbardziej bolesnym. Gdy­
by można było przejść do szko­
ły w skarpetkach! (Była sucha 
jesień). Ale do sprawy dołą­
czył się but. Złość szukała so­
bie przedmiotu. Nie mógł nim 
być marsz sprzed kilkunastu 
lat. ani żołnierski but, tym bar­
dziej nie mogła być teściowa. 
Nie mogła być przedmiotem 
gniewu pedagogicznego kość 
zwierzęca. Najstosowniejszą 
figurą okazał się uczeń. Potulne 
stworzenie i właśnie „z resor­
tu”. Czasem gniew uderza w 
masy, w tym wypadku chodzi­
ło o zgnębienie indywidualne. 
Doprowadzony do wściekłości 
odcisk upatrzył sobie ofiarę w 
osobie Jana Śmieszka, ucznia 
ósmej klasy. Cieszę się, że mo­
gę dziś o tym szczerze mówić, 
tak krytycznie. Potępić się. Po­
wiedzieć sobie: „Nieładnie, sza­
nowny pedagogu. Czy wypada 
znęcać się nad uczniem Śmie­
szkiem z powodu głupiego od­
cisku! Opanuj swoją prywatę, 
stań na wysokości katedry. 
Widzisz, jak ci teraz smutno!" 
Szczera prawda. Uczeń Śmie­
szek wydawał się wysoki z po­
wodu chudości, a właściwie 
sięgał mi do kieszeni wiatrów­
ki. Przypomniała mi się bajka 
Ezopa i towarzyszy o wilku 1 
baranku. Nie ma co: nad od­
ciskiem czy bólem zęba trzeba 
już raz zapanować.

— Panie psorze.
— Siadaj!
— Ja, panie psorze—
— Siadaj!
Sama melodia dialogu była 

kłopotliwa: ż jednej strony bła. 
galne skomlenie, a z drugiej — 
Zeus z piorunami u nogi.

To nie krzyczałem ja, to 
krzyczał węzełek mojej skar­

petki. Szyby drżały. Przekrzy. 
czałem traktor co przejeżdżaj 
za ognem.

A uczeń Śmieszek?
Żeby chociaż nie umiał lek. 

cjl, żeby odpowiedział arogane. 
ko. Nie. Miał czubek nosa po. 
walany atramentem.

— Pokaż ręce.
— Ja, panie psorze—
— Siadaj!
— Ja...
— Siadaj!
I właśnie w tę burzę wdarła 

się refleksja. Stała się upór, 
czywa. Zaczęła się przekrzykl. 
wać z niedogryeionym supeł, 
kiem.

Przycichłem nagle. Spojrzą- 
łem w okno na jasnożółty klon 
(dużo światła mają jesienna 
klony). Teraz Jan Śmieszek 
wydał mi się strasznie mały. 
Patrzył na mnie wzrokiem ko. 
pniętego psiaka.

Na szczęście rozległ się dzwo. 
nek. Przerwa.

Jakoś bardzo delikatnie wy. 
prosiłem uczniów i zostałem 
sam ze Śmieszkiem.

— Wytłumacz się — powie­
działem jak najgroźniej, ale mi 
jakoś nie wychodziło.

Pierwszy raz czułem się nie. 
swojo, wstyd mi było tego ma. 
łego ucznia. (Taki nieuzasad­
niony wybuch!). Tym bardziej 
że ten chłopak czuł się winien. 
Co za niewolnicza psychologia! 
Przestraszyłem się. Każde jego 
słowo było oskarżeniem. A sło. 
wa były bardzo cichutkie.

Z poczuciem okrutnej winy 
wyznał ml, że ma całą kieszeń 
zalaną atramentem.

— To przez rower...
Bo jak wnosi rower, a rower 

jest ciężki, to opiera o kieszeń.
Wstaje się, moi kochani, o 

godzinie piątej, jeszcze zupeł­
nie ciemno.

— Zaczepek się oberwał, mu. 
szę pióro nosić w kieszeni, i 
jak oprę ramę...

Wstaje o piątej. Obszcze­
kiwany przez psy jedzie na sta­
cję.

— . Jest tylko pięć kilome­
trów.

— Pięć...
— Rower zostawiam u wuja 

w magazynie. To wysoko po 
schodach. Ja strasznie zapomi­
nam, proszę pana psora, i 
wkładam pióro do prawej kie­
szeni.

Pokazał palce.
Odwróciłem się. Zaczęło mi 

się robić gorąco, jak zwykle, 
kiedy się nagle zmieszam. Chu. 
steczką otarłem pot z górnej 
wargi.

Dużo zawdzięczam tej chwili 
Proszę wybaczyć, ale więcej 
niż wszystkim książkom peda­
gogicznym, które przeczytałem.

Ten mały człowieczek moc­
no mi zalazł za skórę. Nie dla­
tego, że wstawał o piątej, a 
obiad jadł o szóstej wieczorem, 
nie dlatego. On głęboko wie­
rzył w moją rację.

A znam takie dwójki, co ko­
sztowały życie. Co tam uciecz­
ki! Niesprawiedliwe dwójki nie 
są tanie. Są tylko łatwe.

EDWARD GÓRA 1
Jarocin
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WŚRÓD pamiątkowych gmachów 
szkolnych, naszego kraju na uwagę 
zasługuje- między innymi budynek 

przy ul. Narutowicza 12 w Lubline, miesz­
czący obecnie Studium Nauczycielskie 
wraz ze szkołą ćwiczeń. Wzniesiono go 
przed 101 laty przy ulicy, zwanej wówczas 
Namiestnikowską, obok pamiątkowego 
kościoła zbudowanego rękami krzyżackich 
jeńców spod Grunwaldu, nazwanego 
obecnie powizytkowskłm.

Gmach oddano szkolnictwu do dyspo­
zycji w roku szkolnym 1859—1860; wtedy 
to przeniesiono doń gubernialne gimnaz­
jum lubelskie, mieszczące się do owego 
momentu wraz ze szkołą realną pod 
wspólnym kierownictwem w przykated- 
ralnym budynku pojezuickim z wejściem 
od placu katedralnego. Po przeniesieniu 
gimnazjum gubernialnego na nowe miej­
sce otwarto przy nim rządowy pensjonat 
dla uczniów; powiatowa szkoła realna 
natomiast pozostała nadal w siedzibie po- 
jezuickiej. która jeszcze w 1939. roku 
mieściła Państwowe Pedagogium, nim za­

waliła się pod wrześniowymi bombami 
niemieckimi, dając znać o sobie żałosny­
mi ruinami po dziś dzień przy ul. Trybu­
nalskiej (dawnej Jezuickiej).

Zarówno z powiatową szkołą realną, 
jak z gimnazjum gubernialnym wiąże się 
licznymi wspomnieniami jedna z najpięk­
niejszych postaci naszej literatury, Bo­
lesław Prus (Aleksander Głowacki), który 
przecież w roku szkolnym 1856/57 wstą­
pił do wyżej wymienionej czteroklasowej 
powiatowej szkoły realnej. Jak już 
wspomniano, szkoła owa mieściła się w 
tym czasie jeszcze przy gimnazjum, zor­
ganizowana w 1845 roku jako zakład spec­
jalny, o praktycznym kierunku nauczania. 
Antagonizm między uczniami obu zakła­
dów był przyczyną częstych bijatyk, od 
których Oleś Głowacki wcale nie stronił. 
Przebywał w tej czteroklasowej szkole 
nieco dłużej, niżby się tego można było 
po nim spodziewać, bo 5 lat, jako że pow­
tarzał klasę drugą. Dyrektorem obu szkół 
był Józef Skłodowski, dziadek Marii Cur­
ie, który do 1851 r. pracował w szkołach 
bukowa i Siedlec, jednym zaś z nauczy­
cieli Wincenty Dawid, ojciec słynnego 
Władysława. Dyrektor Skłodowski pilno­
wał osobiście budowy nowego gmachu, 
do którego w 1859 roku przeniósł gimnaz­
jum.

Uczeń Aleksander Głowacki pozostał w 
szkole realnej w starym gmachu pod 
dawnym kierownictwem. Po ukończeniu 
czterech klas przenosi się do piątej klasy 
powiatowej szkoły realnej w Siedlcach w 
roku szkolnym 1861/62. Szkoła ta, w której 
Prus przebywał tylko pół roku, została 
przemianowana w r. 1862 na gimnazjum 
w związku z reformą Wielopolskiego, prze­
noszącego jednocześnie lubelską szkołę 
realną do Krasnegostawu. W czasie poby­
tu piątoklasisty Alekśandra Głowackiego 
w siedleckiej szkole pracuje tam jako 
nauczyciel historii i geografii jego starszy 
brat Leon.

Od lipca 1862 r. do stycznia 1863 r. prze­
bywają obaj w Warszawie, gdzie przy­
stępują do powstania.

Jesienią 1863 r. widzimy Aleksandra w 
Siedlcach leczącego się z ran. Po areszto­
waniu 7 maja 1864 roku osadzony zostaje 
na zamku w Lublinie. W parę miesięcy 
potem, bo we wrześniu, jest uczniem klasy 
szóstej znanego już nam zakładu nauko­
wego przy ul. Namiestnikowskiej 12, zwa­
nego od reformy 'Wielopolskiego liceum, 
a od roku szkolnego 1864/65 na nowo gim-

Gdy Pras był uczniem
lubelskiej szkoły

nazjum. Były tu klasy pląta, szósta i siód­
ma jako ostatnia, po której ukończeniu 
absolwent otrzymywał, tzw. patent gim­
nazjalny, odpowiednik dzisiejszej matury.

Tu — wśród uczniów — obok Głowac- 
kieg dojrzymy Aleksandra Świętochow­
skiego i Juliana Ochorowicza. Dyrektorem 
jest pan Żuchowski, jako że pan Skło­
dowski już w 1862 roku poszedł na eme­
ryturę.

By uplastycznić te wspominki, mające 
dziś znaczenie historyczne, przytoczymy 
kilka wypowiedzi źródłowych.

W monografii Włodka znajdujemy takie 
oto curiosa:

„A gimnazjum obok Wizytek... Cóż to by­
li za nauczyciele, mistrze ukochani, nie­
zapomniani (...). Julian Ochorowicz we 
wspomnieniach swoich z pobytu w szó­
stej i siódmej klasie w Lublinie mówi, że 
znalazł się „niespodzianie pośród ban­
dy zawadiaków, usiłujących świat prze­
wrócić do góry nogami (...). Przywód­
cą tej bandy młodych zawadiaków był 
Aleksander Głowacki... Przede wszyst­
kim takiego błaznowania, jakie się 
praktykowało w gimnazjum lubelskim, 
nie wyobrażam sobie gdzie in­
dziej: figle i szopki do zerwania boków! 
Epidemia śmiechu była tak wielka, że 
udzielała się nawet profesorom, i jeden 
z nich nie miał siły protestować, gdy ko­
lega Feliks Baczyński, ucharakteryzowany 
na wizytatora, wszedł majestatycznie do 
klasy podczas lekcji i z całą powagą, na­
śladując mowę i gesty osoby urzędowej, 
zaczął nas egzaminować z greckiego”.

A teraz oddajmy głos Dolińskiemu: 
„Głowacki, znany już z miejscowej szko­
ły realnej jako jeden z najzdolniejszych 
uczniów, w szóstej klasie liceum zdobył 
sobie od razu uznanie (...). Powstała rów­
nież myśl wydawania uczniowskiego pis­
ma w siódmej klasie. Kamiński Zbigniew 
i niżej podpisany wydawali „Głos z Kąta”, 
zaś Głowacki w klasie szóstej pisał humo­
rystyczny „Kurier Łobuzów” (...). Z „Ku­
riera Łobuzów” umiem krakowiaka zaczy­
nającego się od słów;

Jestem sobie tęgi student, wąsy mi uros­
ły,
Panienki się uśmiechają

(chór łobuzów za kulisami)
Że studenty osły.

Krakowiak ten jak również poemat 
fantastyczny „Bryś” jako pierwociny ta­
lentu przyszłego Bolesława Prusa cieszy­
ły się w gronie kolegów należytym uzna­
niem...”

Inny licealista tak oto wspomina tamte 
czasy:

„W samym końcu korytarza szkolnego 
było wielkie okno, na którym przed lekcja­
mi podczas przerw zasiadał jak na kate­
drze któryś ze starszych kolegów; otaczał 
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Budynek Studium Nauczycielskiego w Lublinie

W okresie strajku szkolnego roku 1905 
młodzież srodze pomściła te stójki Hucze­
niem szyb.

Gimnazjum gubernialne przetrwało do 
1915 r., kiedy .to władze austriackie zajęły 

go tłum ciekawych z różnych klas i od­
bywał wykład, połączony z dyskusją, a 
dotyczący najczęściej świeżo przeczyta­
nej książki albo broszury...”

Pu°V; bobrzański w „Czasach szkol- /Zpital wojskowy. Po I wojnie
nych Bolesława Prusa” podaje taki oto fwiat0^~ wprOwadza się tu gimnazjum 
ciekawy szszegoł: męskie im> st Staszica.

„W klasie szóstej przyznano trzy na- W 1933 roku opuszcza jego gościnne 
grody, dwie ogólne i jedną szczególną, mury gimnazjum męskie im. Staszica, 
matematyczną. Jedną z ogólnych otrzymał przenosząc się do nowego gmachu i ust?' 
Aleksander Świętochowski, Głowacki zaś ----- —• ;
otrzymał matematyczną. W roku następ­
nym, w klasie siódmej, prócz dwóch na­
gród ogólnych, jedną specjalną za postę­
py w naukach matematycznych otrzymali 
Aleksander Głowacki i Aleksander Świę­
tochowski wraz z patentami ukończenia 
gimnazjum”.

Budynek szkolny, w którym Prus 1 
Świętochowski zdobyli w roku 1866 świa­
dectwo dojrzałości, był potem świadkiem 
wielu jeszcze ciekawych ’ wydarzeń. Pod 
kolumnami hallu wejściowego niejeden 
uczeń odbywał karną stójkę za mówienie 
po polsku; jeśli kadencja takiej stójki do­
biła tygodnia, ucznia wyrzucano ze szkoły.

pując miejsca żeńskiemu gimnazjum inu 
Unii Lubelskiej.

W czasie okupacji hitlerowskiej widzi' 
my tu znów szpital niemiecki. Wkrótce 
jednak po wyzwoleniu „unitki”, czyli 
uczennice gimnazjum im. Unii Lubelskiej 
rewindykują gmach z rąk wojska, ustępu­
jąc go w r. 1950 Liceum Pedagogicznemu, 
to zaś z kolei w 1955 roku przekazuje go 
Studium Nauczycielskiemu.

Tyle szkół przewinęło się przez ten 
poczciwy, wysłużony budynek szkolny, 
żadnej jednak nie danym było wmuro- 
wać skromnej choćby tablicy pamiątkowej 
dla uczczenia Bolesława Prusa. Ani jedna 
z nich nie nosiła miana tego wielkiego 
pisarza. Co dziwniejsze, żadnemu z za­
kładów wychowawczych Lubelszczyzn?, 
nie patronuje ten postępowy pisarz, który 
związał się z Lublinem i Ziemią Lubelska 
tyloma wspomnieniami.

Mieszczącemu się tu od pięciu lat Stu­
dium Nauczycielskiemu również nie danym 
było uczcić stulecia gmachu w 1959 roi# 
czy to wmurowaniem tablicy pamiątkowej, 
czy uznaniem Prusa za swego patrona. 
Może dla uczczenia stulecia wstąpienia 
A. Głowackiego w progi szkolne tego 
gmachu będzie mogła pojawić się wreszcie 
w roku 1964 tablica pamiątkowa i nazwa 
„Studium Nauczycielskie im. Bolesław® 
Prusa” jako hołd pamięci wielkiemu 
mistrzowi słowa, społecznikowi i wycho­
wawcy pokoleń.

BOHDAN KOMOROWSKI
Lublin

Bibliografia:
F. Araizklewlez: „Z Ist szkolnych Bolesław*

Prusa”. „Ruch literacki”, r. 1928, nr 10
J. Dobrzański: „Czasy szkolne Prusa w 

le źródeł archiwalnych”. Roczniki humanistyce 
ne Tow. Nauk. KUL. Lublin 1949, nr 1.

L. Włodek* ,.Bolesław Prus. Zarys społeczny 
literacki”. Gebethner 1 Wolff, Warszawa

Archiwa państwowe w Lublinie. Rep. 5 R-JJ;
L. Akta szkolne 74-82 Rep. 49 G.W.L. 602-62'

Informacje źródłowe H. Sadaja, wizytator3 
•zkół lubelskich.
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Okres 
osamotnienia szkoły 
należy do przeszłości

(Dokończenie ze str. 4) 
punkt zobowiązujący instancje 
partyjne do bardziej intensyw­
nej współpracy ze szkołą nz 
wszystkich tych kulejących 
odcinkach, zwłaszcza mocno 
podkreślający konieczność 
kształtowania ideowej postawy 
młodych nauczycieli.

Dużo jeszcze pozostało dó 
zrobienia. Nie znaczy to, że 
dotychczas niczego nie zrobio­
no, przeciwnie dokonano wiele, 
przede wszystkim dużo się 
buduje, zarówno z funduszów 
Inwestycyjnych jak i w nie­
małym procencie społecznych. 
Przy gromadzeniu tych ostat­
nich notuje się duży udział 
nauczycielstwa 1 młodzieży 
szkolnej. Jest też stały postęp 
w dziedzinie umacniania szko­
ły w środowisku, wzrostu jej 
autorytetu. Poznańskie mimo 
dość wyraźnych tendencji kle- 
rykalnych dających się obser­
wować zwłaszcza na prowin­
cji w wielu sprawach zwią­
zanych ze szkołą wykazuje 
niespodziewanie duży rozsądek. 
Np. w sprawie religii w wielu 
szkołach, zwłaszcza tam, gdzie 
nauka Odbywa się ńa 2 i 
3 zmiany, lekcje religii, po­
mijając już względy innego 
rodzaju, stawały się przyczyną 
przedłużania pobytu dzieci w 
szkole często do godz. 20. Nau­
czyciele wspólnie z rodzicami 
mając na względzie dobro i 
bezpieczeństwo (późne powro­
ty) dzieci, doszli do wniosku, 
że lekcje religii można i po­
winno się przenieść ną teren 
kościoła. Dzięki rozsądnej po­
stawie rodziców 53 szkoły w 
powiecie zrezygnowały z u- 
mieszczenia religii w planie 
normalnych zajęć, pozostawia­
jąc troskę o ich organizowanie 
katechetom.

Wielką pomoc okazują szko­
łom niektóre rady narodowe, 
za co należą im się specjalne 
słowa uznania. Ich postawa 
i życzliwa opieka ułatwia nau­
czycielom nawiązywanie trwa­
łych nici porozumienia i 
współpracy ze środowiskiem, 
co się wyraźnie dodatnio od­
bija na wynikach pracy wy­
chowawczej.

Sprawy szkoły i nauczyciela, 
oświaty i wychowania stały 
się już problematyką codzien­
nej pracy wielu ogniw' par­
tyjnych i GRN, dzięki czemu 
mają one rozeznanie sytuacji 
w środowisku nauczycielskim. 
Nie. należy wątpić, że wkrótce 
znajdą się również w po- 

,lu widzenia organów władz 
zakładów pracy, i instytucji 
społecznych na ‘terenie całego 
kraju.

DANUTA BUKAŁOWA

Z działalności pedagogicznej ZNP
....Praca dolewa oliwy do 

lampy życia. 
Myil ją zapala"...

Z DANIE to zaczerpnięte z 
książki „Kształcenie po­
litechniczne a praca ręcz­

na” I. Szaniawskiego — moż­
na by zacytować jako hasło 
dwudniowej (3 . i 4.X br.) narady 
kierowników okręgowych wy­
działów pedagogicznych i prze­
wodniczących sekcji zawodo­
wych przy ZG ZNP-

Udział w niej wzięli 
stawiciele Ministerstwa 
ty i Zarządu Głównego

Na naradzie zostały 
szone dwa referaty: kol. 
Wojtyńskiego pt. „Problem zbli­
żenia szkoły do życia i wyni­
kające stąd zadania w dziedzi­
nie kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli” i kol. K. Kuligow­
skiej — „Analiza sprawozdań 
okręgowych wydziałów peda­
gogicznych na tle zagadnienia 
— zbliżenia szkoły do życia”.

przed- 
Oświa- 
ZNP.
wygło- 

W.

Kol. W. Wojtyński poruszył, na 
tle bogatej literatury, zagadnienie 
wiedzy o pracy ludzkiej. Referat 
pobudził do żywej 1 głębokiej dy­
skusji.

Referent wskazał złożoność prob­
lemu zbliżenia szkoły do życia kła­
dąc nacisk na kształcenie politech­
niczne i pracę społecznie użytecz­
ną. Poruszył również kwestię prak­
tycznego stosowania wiedzy zdo­
bywanej w szkole, wyrobienia u 
uczniów właściwych postaw w sto­
sunku do zachodzących zjawisk 
społecznych 1 kultury technicznej.

Referat kol. Kulikowskiej przed­
stawił słuchaczom, co w kierunku 
zbliżenia szkoły do życia zrobiono 
już w poszczególnych okręgach 
ZNP, co i jak zaś powinno się ro­
bić w bieżącym roku szkolnym. 
Podano w referacie konkretne 
przykłady treści form pracy dają­
cej się zastosować zarówno w cza­
sie rejonowych konferencji, jak 1 
innej działalności pedagogicznej 
ZNP. Szczególnie interesującym 
momentem i referatu, i dyskusji 
było podkreślenie, że problem wię. 
zi szkoły ż życiem nie jest roz­
wiązywany szablonowo, ale w spo­
sób właściwy i odpowiedni do na- 
nego środowiska.

W dyskusji sporo mówiono 
o napotykanych trudnościach, 
o panujących jeszcze tu i ów­
dzie szkodliwych tendencjach 
do : ‘ .
efektów.

życia jest odpowiednie przygo­
towanie całodziennego uczest­
nictwa młodzieży w zakładach 
pracy lub PGR. Należałoby 
zwrócić szczególną uwagę — 
podkreślali dyskutanci — aby 
rozkład i program zajęć był 
specjalnie troskliwie 1 facho­
wo przygotowany.

Kształcenie politechniczne 
nie może stanowić oddzielnego 
przedmiotu w postaci np. u- 
czestnictwa całodziennego mło­
dzieży w zakładzie produkcyj­
nym lub PGR. Musi się ono 
kryć we wszystkich przedmio­
tach wykładanych w szkole 
ogólnokształcącej.

Jakże często spotyka się py­
tania uczniów: do czego nam 
będzie potrzebny w życiu ten 
czy inny dział z matematyki, 
czy zajęć praktycznych? Od­
powiedź jest prosta: ani nau­
czanie matematyki, ani pracy 
ręcznej, nie wiedzie bezpośred­
nio do kształcenia takich czy 
innych fachowców. Wiedzie je­
dynie do zrozumienia teore­
tycznych podstaw budowy oraz 
poznania, i ułatwia praktyczne 
opanowanie odpowiednich za­
wodów oraz ich wykonywanie.

W dyskusji zabrał głos przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty, 
kol. W. Torbus, który przedsta­
wił szeroko zakrojone plany 
Ministerstwa w związku 
problemem więzi szkoły z 
ciem.

Położy się duży nacisk 
mówił — m. in. na zagospoda­
rowanie szkoły wewnątrz i na 
zewnątrz; na zmiany treści 
nauczania przedmiotów mate­
matyczno - przyrodniczych; na 
zmianę programu fizyki; na 
zaopatrzenie szkół w materiały

zewnętrznych, pozornych < ►

Pilną sprawą — podkreślano „ 
zgodnie — jest doprowadzenie o 
do jednolitego oddziaływania

Pod prąd

do jednolitego
na młodzież zarówno rodziców o 
jak i szkoły w kierunku wyro- o 
bienia u uczniów szacunku do J J 
pracy fizycznej. Wskazywano o 
również przeciążenie mło- < ► 
dzieży dodatkowymi (poza siat- 
ką godzin) zajęciami związany- o 
mi często z tzw. programami « [ 
lokąłriymi. o ’ przez palce.

Poważnym zagadnieniem w • < ► 
procesie zbliżenia szkoły do J!

Szkoła nr oczach rodziców

Dziecko w szkolnej łamigłówce
MAREK ma 11 lat i chodzi 

do V klasy. Jest podobny 
do tysiąca innych 11-let- 

nich chłopców, tak samo i oni 
bywa niegrzeczny, tak samo lu­
bi jedne przedmioty a innych 
nie, tak samo bazgrze w zeszy­
cie i robi błędy, i tak samo jak 
wszyscy chłopcy nie widzi 
świata poza swymi kolegami. 
To znaczy tak było dotychczas. 
A teraz?

Szkoła Marka otrzymała w 
tym roku nowy, piękny gmach. 
Wobec tego znacznie powięk­
szyła się liczba dzieci. Utwo­
rzono klasy równoległe, nowi, 
nieznani uczniowie przybyli do 
szkolnej społeczności. Kierow­
nik stanął wobec zagadnienia, 
jak ustawić nowe ,klasy jak 
porozdzielać uczniów. Długo 
radzono w pokoju nauczyciel­
skim i wreszcie zapadła decy­
zja. Kilka najlepszych uczniów 
z dawnego zespołu postanowio­
no poprzydzielać do nowopow­
stałych klas. Może i słusznie? 
Nie wiem. Wiem jednak, że 
jakakolwiek byłaby racja szko­
ły, to każdy medal ma dwie 
strony, więc i ta racja całkiem 
inaczej wygląda od strony 
dziecka.

Pech chciał, że do owych kil­
ku najlepszych należał i Marek, 
a dodatkowy pech, że właśnie 
w tym roku rozpoczął on klasę 
V, najtrudniejszą dla dziecka. 
Klasę, w której różnych przed­
miotów uczą różni nauczyciele, 
jeszcze mało znani, jeszcze 
„groźni”. Klasę, w której jedy­
nym ratunkiem jest dawna 
źnajoma wychowawczyni i ko­
ledzy znani i bliscy od 4 lat, a 
Wreszcie ten ukochany przyja­
ciel, z którym tyle godzin prze­
siedziało się w jednej ławce, z 
którym wymieniało się znaczki, 
i który w dowód przyjaźni 
Przynosił Markowi „najwspa­
nialsze” stalówki — serki.

Jednego dnia, w jednym mo­
mencie Marek stracił wszyst­
kich. Znalazł się zupełnie sam 
w obcym zespole dzieci nie­
znanych nawet z widzenia. W 
domu płakał, długo nie można 
go było uspokoić. Od tego dnia 
stracił ochotę na chodzenie do 
szkoły, stracił nawet zaintere­
sowanie do lekcji. Buntuje się. 
bie chce się uczyć. Powie ktoś, 
źe histeria, że nie warto przej­
mować się kaprysami dzieci. A 
ja myślę, że warto. Znam 
chłopca, który zmieniwszy mie­
szkanie, przeniósł się wraz z 
rodzicami do dzielnicy bardzo 
odległej od dawnego ■ miejsca 
zamieszkania i od dawnej szko­
ły. Ten chłopiec woli codziennie 
dojeżdżać, godzinę wcześniej 
wstawać, gnieść się w zatłoczo­
nych tramwajach, niż zmienić

szkołę. Histeria czy przywiąza­
nie?

Dlaczego nie mamy szanować 
uczuć dziecka, dlaczego mamy 
traktować go jak martwy przed­
miot, który dowolnie można 
przestawiać z miejsca na miej­
sce.

Szkoła Marka jest dobrą 
szkołą, a nauczyciele dobrymi, 
mądrymi pedagogami. A jednak 
popełniono błąd. Może trzeba 
było nowych uczniów przemie­
szać z dawnymi w równych 
proporcjach, może należało zo­
stawić nowoprzybyłych w no­
wych klasach, a tych dawnych, 
zżytych ze sobą nie rozdzielać?

Nie chcę sugerować rozwią­
zań. Szkoła to dziedzina, w któ­
rej najbardziej kompetentni są 
nauczyciele i oni powinni wie­
dzieć, co należało zrobić. Chcę 
tylko zwrócić się do wszystkich 
pedagogów ze skromną prośbą 
w imieniu rodziców. Niechże w 
trudnych na pewno nieraz „ła­
migłówkach” pedagogicznych i 
organizacyjnych, jakie muszą 
rozwiązywać nauczyciele, biorą 
oni pod uwagę czynnik tak po­
zornie nieważny, jak uczucia 
dziecka, choćby te proste i zwy­
czajne.

MATKA

Z zagraniczne! prasy pedagogiczne/

z 
ży­

do pracy ręcznej; na korelację 
między poszczególnymi przed­
miotami; na przejmowanie róż 
nych zbędnych materiałów od 
zakładów pracy, a przydatnych 
szkole w jej procesie kształce­
nia politechnicznego; na współ­
pracę między różnymi organi­
zacjami zajmującymi się prob­
lemem zbliżania szkoły do ży­
cia. Mówca poinformował, ja­
kie zasadnicze kroki już pod­
jęto i jakie planuje się w naj­
bliższym czasie. Na pewno 
uspokoi to tych, którzy twier­
dzą. że w kierunku zbliżania 
szkoły do życia jeszcze mało 
się robi.

Kol. Fiszman, wicedyrektor 
COM, poinformował o planach 
Centralnego Ośrodka Meto­
dycznego i współpracy z ZNP 
w tym zakresie.

W drugim dniu narady omó­
wiono wyniki kursów organi­
zowanych przez ZNP. Wycią­
gnięto z tej analizy wiele wnio­
sków. które okażą się na pew­
no pożyteczne przy organizacji 
kursów pedagogicznych w cza­
sie przyszłych wakacji. Usta­
lono już lokalizację kursów, 
ich stronę organizacyjną i za­
rys programu.

Zagadnieniem centralnym w 
tym dniu były jednak sprawy 
finansowe w dziale konferen­
cji rejonowych. Zaledwie 
sześć(!) okręgów ma już zagad­
nienie uregulowane. A gdzie 
pozostałe trzynaście?

Dlatego wielu dyskutantów 
energicznie domagało się. aby 
sprawę tę załatwić do końca w 
możliwie najkrótszym terminie. 
Skierowano wiele postulatów 
pod adresem Zarządu Główne­
go.

EUGENIUSZ SANIEWSKI

AMERYKANSKIE czaso­
pismo „School and Socie- 
ty” z dnia 23 kwietnia 

1960 r. zamieściło artykuł 
Charlesa C. Andersona, profe­
sora uniwersytetu Alberta w 
Edmonton, Kanada, pt. „Kana­
dyjska krytyka kształcenia 
nauczycieli w zachodnich sta­
nach USA”, w którym Kana­
dyjczyk bez dekoracyjnych 
upiększeń krytykuje metody 
wychowania stosowane na ame­
rykańskich uczelniach pedago­
gicznych.

„Systemy wartości, które w spo. 
sób dobitny określają teorię i pro­
gramy wychowania — pisre na 
wstępie profesor Anderson — sta­
nowią kilka niewątpliwych oezywl. 
stych ogniw pośrednich między 
kulturą a szkołami. Amerykańskie 
wartości, obojętne czy będą to po­
jęcia „święte” (wiara w amerykan, 
ską demokrację, równość, ludzką 
doskonałość itp.), czy też kwestie 
„świeckie” odnoszące się do za­
gadnień „przyziemnych" codzienne, 
go życia, są całkowicie odintelek- 
tualizowane: wszelka działalność 
intelektualna Jest nie łubiana, nie 
stanowi części tego, co Kluekholm 
nazywa „obiektem pożądania”, a ćo 
wywiera wpływ na dobór pojęć ce­
lów działania. Powszechny niemal 
brak odwoływania się do intelektu 
u przyszłych nauczycieli wywarł 
ieduo z najsilniejszych wrażeń na 
kanadyjskim profesorze, kiedy po 
raz pierwszy wizytował szkoły 
dagogiczne na amerykańskim’ 
chodzie”.

pę- ta-

Dalej. profesor Anderson 
sze, że programy wyższych 
kładów nauczycielskich 
znacznie zaniżone pod wzglę- 
dtm ćwiczeń intelektualnych, 
nawet W* stosunku do innych 
uniwersyteckich wydziałów hu­
manistycznych oraz że ich wy-

PUSZKA LAKIERU
Blaga jest jedną i klęsk 

życia społecznego, gnę­
biących ludzi nie od dzi­
siaj. Wkrada się od wie­
ków wszędzie tam, gdzie 
brak rzetelnej, wieńczonej 
powodzeniem pracy lub 
stawiane są nie budzące 
zapału wymagania, a 
ludzka miłość własna 1 
pragnienie uznania nie 
mogą zostać zaspokojone 
na prostej, 
drodze. Takie sytuacje za­
wsze istniały, istnieją i 
będą istniały. Nie uspra­
wiedliwia to jednak u- 
prawiania blagi, popiera­
nia jej i patrzenia na nią

naturalnej

Jest niemało blagi w 
naszym życiu, jest jej nie­
mało w pracy szkol­
nej, w której niejed­
no czyni się dla pozo­
ru, dla zewnętrznego za­
dośćuczynienia żądaniom 
władz czy dla czyjejś pry­
watnej chwały. Istnieje 
ona również w naszym 
życiu związkowym obok 
osiągnięć w pracy, które 
w ostatnim roku uwido­
czniły się m. in. w plonach 
konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”. Im wię­
ksze jednak bywają osią­
gnięcia jednych komórek 
organizacyjnych, tym łat­
wiej rodzi się blaga w in­
nych, któryeh zarządy 
próbują wstydliwie zakryć 
własny niedowład papie­
rowymi efektami w licz­
nych sprawozdaniach, sta­
tystykach itp.

Najstraszliwsza jednak 
jest ta blaga, którą wy­
chowawca uprawia razem 
z wychowankami. O ile 
bowiem człowiek blagują- 
ey zawsze obniża swą 
własność moralną, o tyle 
czyniący to z młodzieżą 
demoralizuje tych, których 
ma wychowywać.

Wierzcie ml — jestem- 
pełen podziwu i uznania 
dla powstałych po Paź­
dzierniku organizacji mło­
dzieżowych. ZMS i ZMW 
wprowadziły nowy styl 
praey 1 postępują naprzód 
w dziele kształtowania so­
cjalistycznej postawy mło-

dzieży. Mają faktyczne 
osiągnięcia i nie trzeba 
kłamać, by je wykazać. 
Toteż jakiekolwiek pró­
by lakierowania ich dzia­
łalności są tym szkodliw­
sze.

. Jednak tam. gdzie jest 
na ogół dobrze, rośnie lipa 
jako odzew tych ogniw or­
ganizacyjnych, które stoją 
poniżej ogólnego poziomu. 
A gdzie ona wrasta w 
socjalistyczne budownic­
two — tam zaczynają się 
straty. Blaga bowiem — 
to jest jasne — demorali­
zuje. A gdy ona się wkra­
da w pracę wychowawczą 
— straty są tym dotkliw­
sze. Nie wolno więc mil­
czeć. gdy siłę dobrej or­
ganizacji próbuje się 
wzmacniać puszką lakieru. 
Farbowanie srebrnego li­
sa jest zawsze robotą des­
trukcyjną.

Nie cheę tutaj pisać 
donosu na jakąś konkret­
ną organizację, choć tak 
uczynić byłoby łatwiej. 
Nie potrzeba znów tak-da ­
tek o szukać. Czasem kry­
tyka pomnaża blagę, a na­
wet budzi ją. Toteż na­
wet 
własnym synem na temat 
grupy ZMS, do której na­
leży, by mu nie przypomi­
nać, że ta grupa błogo 
śpi. Można by zbudzić bla­
gę, jak drzemiącą siłę 
wulkanu. Celowo sięgam 
więc po daleki, anonimo­
wy przykład, Jeden ze 
znanych ml przykładów, 
gdyż cheę napisać ogólne 
ostrzeżenie. To lepiej — 
to może pobudzić do dzia­
łania.

Przed dwoma laty za­
wiązała się w pewnym li­
ceum grupa organizacyj­
na. Członkowie są „zapi­
sani” i raz po raz zbie­
rają się. Kiedy? — gdy 
ktoś i wojewódzkiego za­
rządu przyjedzie z refera­
tem. Bywa czasem trudno 
ze zgromadzeniem tej 
młodzieży, ale gromadzi 
się ją zwykle kosztem lek­
cji. Piękne są referaty, 
nawet piękne dyskusje, 
Piękna była wycieczka,

nie rozmawiam

zorganizowana dla grupy 
również przez zarząd wo­
jewódzki. Młodzież wsia­
dła tylko do autobusu 1 
pojechała. 50 proc, kosz­
tów wycieczki ściągano 
potem od niej administra­
cyjnie przez kilka miesię­
cy. Jest również współ­
działanie z zarządem po­
wiatowym. Co sobotę część 
dziewcząt chodzi do lokalu 
tego zarządu na dancingi, 
umożliwiając członkom 
zarządu i innym ludziom 
bezpłatne potańczenie. 
Przewodnicząca omawia­
nej grupy pozostawiła w 
tym lokalu dancingowym 
swoją promocję. Wszyst­
kie próby samodzielnej 
pracy grupy zawiodły. 
Jeśli kiedykolwiek Jej 
członkowie coś zdziałali, 
to raczej jako uczniowie 
niż jako członkowie orga­
nizacji Przepraszam: cza­
sem na publicznych po­
chodach Idą w oddzielnych 
szeregach.

O tej grupie mówi się 
głośno w szkole i poza 
szkołą, że jest dobrą gru­
pą: pisze się o niej w su­
perlatywach w prasie re­
gionalnej. Członkowie uś­
miechają się z zadowole­
niem, niezorganizowanl » 
szyderstwem, dziewczęta 
zacierają ręce, że można 
tańczyć z tak wspaniałymi 
wynikami. Opiekun grupy 
— nauczyciel partyjny — 
czuje się niezręcznie i za­
stanawia się filozoficznie, 
czym jest na świecie do­
bro, a czym zlo. Sam nie 
nie zawinił, inni go przy- 
odziewają w szatę clowna.

To straszne. Organizacje 
młodzieżowe naprawdę te­
go nie potrzebują. Budow­
nictwo socjalistyczne też 
tego nie potrzebuje. Te 
zmarnowane wysiłki la­
kiernicze lepiej by obrćtelć 
na lepszy cel. Nie podko­
pujmy autorytetu organi­
zacji o pięknym dorobku! 
Nie demoralizujmy mło­
dzieży!

Gdy cl ktoś daje do rąk 
puszkę lakieru, olśnij mu 
ją w twarz!

TUREK z Bartoszyc

Pomoc dla nauczycieli higieny
Towarzystwo Świado­

mego Macierzyństwa roz- 
zwija coraz bardziej 

ożywioną działalność. Wskazu­
je na to zarówno wzrost licz­
by członków jak i nowoza- 
kładanych kół powiatowych 
i przyzakładowych. Oświato­
wa i propagandowa działalność 
kół polega na organizowaniu 
odczytów wspólnie z Towarzy­
stwem Wiedzy Powszechnej, 
Związkiem Młodzieży Wiej­
skiej, organizacjami społeczny­
mi, na rozwijaniu poradni­
ctwa, szkoleniu lekarzy, współ­
pracy z radami zakładowymi 
oraz stałym rozszerzaniu kon­
taktu z ludnością wiejską.

Zadaniem Towarzystwa jest 
przede wszystkim 
pomocą i radą do 
dżiny, niezależnie 
tego Towarzystwo 
swoich możliwości 
pomóc szkole w realizowaniu 
.. ogramu zajęć z zakresu hi­
gieny, a zwłaszcza zagadnień 
dotyczących wychowania sekso­
wnego młodzieży.

Ta dziedzina wiedzy była w 
wychowaniu szkolnym dotych- ___ ... .
czas całkowicie pomijana. Wy- i wrotnie, źle opracowany wy

dotarcie z 
każdej ro* 
jednak od

w miarę 
stara się

chodzono z założenia, że wy­
chowanie seksualne należy do 
rodziców, ich obowiązkiem jest 
uświadamianie własnych dzie­
ci. Niestety, bądź to wskutek 
fałszywej pruderii, bądź wsku­
tek hołdowania przesądom i 
utartym zwyczajom rodzice w 
większości nie potrafią z tego 
zadania wywiązać się dobrze. 
Aby więc zapobiec tragicznym 
nieraz skutkom braku uświa­
domienia lub uświadomienia z 
nieodpowiednich źródeł obo­
wiązkiem tym obarczono szko­
łę, jako instytucję najlepiej 
do spełnienia tego zadania 
przygotowaną. Jest to jednak 
problematyka trudna. Podej­
mowanie jej w klasie przed 
młodocianym słuchaczem wy­
maga od nauczyciela nie tyl­
ko wiedzy, ale i wysokiej 
tury, taktu i ogromnego 
czucia pedagogicznego.

Wykład poważny, dobrze 
przygotowany i z umiarem 
wygłoszony przyczyni się do 
również poważnej, pełnej od­
powiedzialności i poczucia 
estetyki oceny spraw seksu­
alnych przez młodzież. I od-

le ul­
wy

kład czy nieumiejętnie popro­
wadzona pogadanka mogą pro­
wadzić do wulgaryzacji pro­
blemu, czy też spłycenia te­
matu, a w konsekwencji przy­
nieść więcej szkody niż 
rzyści.

Poziom uświadamiania 
•przygotowania młodzieży 
spraw seksualnych musi 
dostosowany do wieku 
chaczy oraz ich środowiska 
i wyczerpywać temat we wszy­
stkich jego aspektach. Pedago­
dzy Szwecji i Anglii mający 
już kilkunastoletnie doświad­
czenie w tych sprawach zgod­
ni? twierdzą, że wydawana 
lektura i wygłaszane pogadan­
ki nie spełniają swego zada­
nia, jeśli zajmują się tylko 
stroną fizjologiczną i techni­
ką pożycia płciowego nie 
uwzględniając strony etycznej 
1 estetycznej. Pogadanki po­
winny mieć przede wszystkim 
na celu podniesienie kultury 
życia seksualnego, mają zwal­
czać prostactwo seksualne, 
szarzyznę 1 nihilizm uczucio- 
wv.

W Polsce stawiamy w tej 
dziedzinie właściwie dopiero

ko-

i 
do 

być 
S łu­

pi- 
za- 
są

pierwsze kroki Opracowanie 
tematów I przeprowadzenie 
lekcji przysparza nauczycielom 
sporo kłopotów. Towarzystwo 
^wiadomego Macierzyństwa 
pragnąc przyjść im przynaj­
mniej z częściową pomocą 
opracowało i wydało w for­
mie biuletynu „Dyspozycje do 
cyklu prelekcji dla młodzie­
ży szkolnej klas XI z zakre­
su wychowania seksualnego”. 
Biuletyn zawiera specjalnie 
opracowane materiały, na któ­
rych nauczyciel może się 
oprzeć w swoich pogadankach, 
znajdzie w nich także wska­
zówki metodyczne dla wykła­
dowcy oraz spis literatury po­
mocniczej. Już wkrótce ukaże 
się wydana, również staraniem 
Towarzystwa, książka podej­
mująca szerzej tę 
kę. Nauczyciele 
się dotychczas na 
riałów z zakresu 
seksualnego w 
dostosowanym do
dzieży znajdą w niej konkret­
ną pomoc, (des)

problematy- 
uskarżający 
brak mate- 
wychowania 
opracowaniu 
wieku mło-

posażenle w pomoce naukowe 
pozostawia wiele do życzenia. 
Jedynie bardzo nieliczne zakła­
dy przygotowujące studentów 
do zawodu nauczycielskiego 
znajdują się na znośnym pozio­
mie, ale nawet i te perły peda­
gogiki z ledwością mogą się 
ubiegać o zajęcie miejsca w 
jednym szeregu z analogiczny­
mi uczelniami wschodnioame- 
rykańskimi. Natomiast uczelnie 
o ustalonej sławie międzynaro­
dowej, dysponujące wybitnie 
uzdolnionymi profesorami, sto­
sujące najnowsze osiągnięcia w 
dziedzinie wychowania nie 
przygotowują w gruncie rzeczy 
zawodowych kadr nauczyciel­
skich. Zaskakuje też kierunek 
nauczania, który jest jakimś 
przypadkowym zlepkiem dość 
prymitywnej higieny psychicz­
nej testów i pomiarów oraz 
niepraktycznej psychologii kli­
nicznej. Żaden z przedmiotów 
nauczania nie posiada rangi a- 
kademickiej, jakby się z góry 
zakładało, że nauczyciel był i 
ma być głupcem.

„Im mniej doskonała była insty- 
tucja — pisze Anderson — tym 
większa występowała w nie] obfi­
tość różnych kierunków nauczania. 
Często pedagodzy próbowali wyja­
śnić ten stan rzeczy miernymi 
umiejętnościami dydaktyczno-wy. 
cbowawezymi studentów pedagogi­
ki. Dlaczego — zapytano mnie — 
miałby być utrzymany wysoki po­
ziom psychometrii, kiedy nikt z 
grupy, która w głównej mierze 
składa się z członków administra­
cji, nie zamierza posługiwać się 
metodami statystycznymi? Dlatego 
— odpowiedziałem — ponieważ jest 
to środek dla ’ ■
i kulturalnego 
dzenie prawdy 
potetyczne i na 
dobieństwa jest 
styczną każdego 
człowieka. Mól rozmówca był wy­
raźnie nleprzekonany”.

Szkoły pedagogiczne na ame­
rykańskim zachodzie negują w 
swych programach wartość wy­
kładów o szerszej, bardziej 
ogólnej treści intelektualnej i 
kulturalnej, ograniczając wy­
kształcenie nauczycieli do ram 
zawodowych: zasady wychowa­
nia, wprowadzenie do procesu 
nauczania, nauczanie pod kie­
runkiem, doświadczenia w la­
boratorium zawodowym, zasa­
dy higieny wychowawczej, za­
jęcia .praktyczne z wychowania 
fizycznego, zróżnicowane pro­
gramy szkolenia zawodowego, 
problemy szkoły średniej i 
problemy metodyki nowocze­
snej — oto nazwy przedmiotów 
nauczania w zachodnio-amery- 
kańskich zakładach kształcenia 
nauczycieli, które wyraźnie 
określają typ udzielanego tu 
wykształcenia. Jest to typ in- 
strukcyjny („howto — do pro- 
gramm”). Znajduje on też wy­
raz we wprowadzeniu na uni­
wersytety pedagogiczne wykła­
dów z administracji szkolnej, 
również bardzo praktycystycz- 
nych podczas gdy — zdaniem 
prof. Andersona — pożądana 
by tu była raczej teoria admi­
nistrowania szkołami.

Prof. Anderson nie zaprzecza, 
że wykłady te mogą okazać się 
pożyteczne w praktyce, chociaż 
nigdy tego nie stwierdzono, 
niemniej jednak należy je bez­
warunkowo oddzielić od stu­
diów obowiązkowych i zorgani­
zować zupełnie odrębny krótki 
kurs dla chętnych, ponieważ — 
zakładając, że koncepcja wpro­
wadzenia uniwersyteckich wy­
kładów z zakresu administro­
wania szkołą jest słuszna — 
metody stosowane obecnie są 
nieodpowiednie. Bowiem obec-

ich intelektualnego 
ćwiczenia. Docho. 
poprzez próby hi* 
osadzie prawdopo- 
cechą charaktery- 

wykształconego

ne kształcenie nauczycieli w 
omawianych stanach skupia 
się nie na wyrabianiu poszano­
wania dla obiektywnych war­
tości prawdy, budzeniu troskli­
wego zainteresowania ludźmi, 
wyrabianiu krytycyzmu w sto­
sunku do uznawanych autory­
tetów, lecz na wdrażaniu suchej 
techniki pracy i wychowaniu 
posłusznego naucżyciela-najem- 
nika. Pomniejszanie doniosłości 
wykładów z dziedziny kultury 
dla nauczycieli na korzyść 
praktyki jest, według Anderso­
na, ryzykownym przedsięwzię­
ciem, gdyż w czystej użytecz­
ności, nie sprawdzonej uprzed­
nio eksperymentami, zawsze 
kryje się niebezpieczeństwo 
obrania fałszywego kryterium 
oceny wartości tejże użyteczno­
ści.

Jako typową, sprzeczną z je­
go twierdzeniem Anderson 
przytacza wypowiedź profesora 
uniwersytetu stanowego w Wa­
szyngtonie, który 
mach „Atlantic 
„Nie ma żadnych 
umotywowanych 
wprowadzenie do 
dagogicznych wykładów z filo­
zofii, psychologii i tym podob­
nych dyscyplin 
produkowaniu 
nauczycieli”.

Anderson nie
tego twierdzenia, ogranicza się 
tylko do wagi, że gdyby nawet 
nie było ono całkowicie pozba­
wione podstaw, nie powinno 
się w żadnym wypadku odma­
wiać kształceniu nauczycieli 
prawa do wzbogacenia przygo­
towania nauczyciela poprzez 
odpowiednie wykłady z takich 
dyscyplin akademickich jak hi­
storia, psychologia, socjologia i 
filozofia, 
dząi że 
spiętrza 
ważnych 
etycznej, które śmiało mogłyby 
posłużyć za zadanie do rozwią­
zania dla doświadczonego filo­
zofa; w ogóle zrozumienie dzie­
cka mogłoby wystawić na nie­
bezpieczną próbę niejednego 
teoretyka, a czysto pozornie 
praktyczne problemy wycho­
wawcze posiadają znacznie 
szersze implikacje socjalne, niż­
by mogło się to wydawać.

pisze na ła- 
Monthly”:’ 

dostatecznie 
danych, że 
studiów pe-

pomoże w wy- 
doskonałych

stara się obalić

Wszyscy rodzice wie- 
wychowanie dziecka 

całą masę bardzo po- 
probiemów natury

Jako przykład bezradności peda­
gogicznej wychowawców amery­
kańskich Anderson podaje: „Nie 
ulega wątpliwości, że w chwili bie- 
żącej istnieje zainteresowanie 
uzdolnionym dzieckiem, ale faktem 
jest również, że znaczna część tego 
zainteresowania kończy się na 
czczej gadaninie. W pewnej insty­
tucji nacechowano kilku utalento­
wanych słuchaczy etykietką i,h” 
czyli inaczej mówiąc „honorowy­
mi’* uczniami. Nikt, a już naj­
mniej ze wszystkich zwierzchność 
danej instytucji, nie miał zielonego 
pojęcia, co z nimi zrobić. — Czy ci 
studenci — zapytałem — otrzymali 
jakiś wzbogacony program lub do­
datkowe wykłady? — oczywiście, 
nie. Dlaczego wobec tego dajecie 
im nalepkę ,,h” w ogóle? Nie było 
żadnej przekonywającej ani jedno­
znacznej odpowiedzi. Dopiero pe­
wien młody wykładowca objaśnił 
mnie, że gdyby przypadkiem zda. 
rzyło gię gościć w mitrach uczelni 
lokalnych polityków, wówczas 
obecność „h** wskazywałaby, że tu­
taj pamięta się szczególnie o uzdol­
nionym dziecku — gdyż jest to 
szlagierowy temat we współczesnym 
wychowaniu*’.

Niektórzy oświatowcy ame­
rykańscy traktują studia uni­
wersyteckie jak gdyby były one 
niemal prawem, a nie przywi­
lejem oraz zakładają, że lwia 
część absolwentów szkół śred­
nich posiada odpowiedni zasób 
wiadomości i możliwości, aby

rozpocząć naukę w szkole wyż­
szej.

Anderson uważa to twierdze­
nie za niezbyt zgodne z rzeczy­
wistością. Na potwierdzenie 
swego stanowiska przytacza 
dane, statystyczne uzyskane na 
podstawie przeprowadzonych 
niedawno w Kalifornii badań, 
według których tylko 30 proc, 
uczniów danego rocznika 
wspólnie zaczynających naukę 
w szkołach podstawowych kon­
tynuuje naukę w wyższych za­
kładach naukowych. Nawet 
przy tej względnie pozytywnej 
liczbie (np. w Anglii według 
najprzychylniejszych ocen po­
dobny odsetek wynosi 15 proc, 
a wg. bardziej realistycznych, 
opartych na statystycznych 
faktach — 11) znaczny odsetek 
maturzystów odczuwa poważne 
trudności.

Jako przykład stawia Ander­
son wystąpienie Paula J. Hoff­
mana, psychologa z Uniwersity 
of Oregon, który będąc pesymi­
stycznie ustosunkowany wobec 
bieżących metod wychowaw­
czych stosowanych w Ameryce, 
przeprowadził prostą próbę. 
Mianowicie, grupie 37 studen­
tów wręczył indeks zawierający 
53 słowa — nie specjalistyczne 
— wybrane ze szkolnego pod­
ręcznika psychologii wstępnej. 
Okazało się, że tylko jeden stu­
dent objaśnił poprawnie ponad 
39 z 53 słów, natomiast przeszło 
połowa studentów nie była w 
stanie uporać się nawet z 40 
proc, podanych im haseł. Słowo 
„synomim” było obce dla 25 
proc., a wielu innych określeń 
nie rozumiał nikt.

Przyczynę miernych lub 
wręcz słabych efektów naucza­
nia Hoffman upatruje w nie­
właściwych założeniach organi­
zacyjnych i programowych — 
„w dziwacznej polityce” — kie­
rownictwa, dla którego sprawą 
naczęlną jest 
czy, nie zaś 
mości.

Jaka może 
żeli większość 
mu je się na uniwersytet 
uwzględniając ich zdolności? — 
zapytuje z kolei Anderson. Nie 
ulega wątpliwości, że głos za­
wodowego pedagoga mógłby tu 
wiele zdziałać, że poprzez od­
powiednią, energiczną działal­
ność, choćby na niewielkim od­
cinku, mógłby uzdrowić cho­
robliwy stan szkoły wyższej. 
Tak, oczywiście, jest to zadanie 
bardzo trudne, ponieważ dok­
trynerskie przekonanie o ludz­
kiej doskonałości Amerykanów 
stanowi jedną z fundamental­
nych „świętości” amerykań­
skich. Doktryna ta nie tyłka 
mydli oczy, sycąc obywateli 
nieuzasadnionym optymizmem, 
przypisując im cechy, których 
nie posiadają, lecz również jest 
zalążkiem poważnych kompli­
kacji socjalnych, bowiem — 
według niedawnych badań 
Vance’a Sacharda — posiada­
cze uniwersyteckich dyplomów 
wykazują tendencję do wyraź­
nego wyodrębnienia się jako 
ekskluzywna, wyższa klasa spo­
łeczna. Niestety — kończy 
Anderson — temu poczuciu 
wyższości nie towarzyszy w 
Ameryce faktyczna wyższość 
intelektualna i kulturalna, a 
wyłączna wyższość przywilejów 
i stanowisk.

liczebność slucha- 
zasób ich wiado-

być sytuacja, je- 
studentów przyj- 

nie

opr.
KOMAN W. WOJCIECHOWSKI

Z książek

Nauczanie rysunku w kl. I-IV
DRUGI nakład książki Józe­

fa Mrożkiewicza „Naucza­
nie rysunku w kl. I—IV"*) jest 

zbyt mały (7 000 egzemplarzy), 
aby w pełni zaspokoić zapotrze­
bowanie.

Wiadomo, że nauczanie ry­
sunku w klasach I—IV wyma­
ga określonej wiedzy, a zara­
zem i pewnych umiejętności ry­
sunkowych, bowiem tylko w 
takich warunkach nauczyciel 
może rozsądnie 1 celowo wspie­
rać radą 1 wskazówkami samo­
dzielną twórczość rysunkową 
dzieci.

Pomyślnym zjawiskiem jest 
ukazanie się nowych podręczni­
ków względnie wznowień, któ­
re w pewnym stopniu zaspoka­
jają potrzeby stale rosnących 
kadr pedagogicznych.

W książce, po wstępnej Inter­
pretacji programu, znajdujemy 
przykładowe rozkłady materia­
łu oraz pewne aspekty lekcyj­
ne, zachęcające do samodziel­
nych przemyśleń 1 własnych 
twórczych koncepcji.

Autor stoi na stanowisku, że 
warunkiem osiągnięcia dobrych 
wyników w zakiesie nauczania 
rysunku w klasach I—IV jest 
nie tyle posiadana przez nau­
czyciela umiejętność rysowania, 
ile jego wiedza z tego zakresu 
i docenianie samego przedmiotu 
oraz znajomość programu 1 me­
todyki nauczania (s. 10). W tym 
stwierdzeniu tkwi głęboka ra­
cja. Powiedzenie: „nie jestem 
artystą” nie rozgrzesza ani 
usprawiedliwia.

Trzeba stale uzupełniać swe 
wiadomości i doskonalić się za­
wodowo, a literatury z tej dzie­
dziny mamy coraz więcej.

Autor uściśla pojęcia obowią­
zujących na każdą klasę ćwi­
czeń rysunkowych. Przytoczone 
w programie tematy noszą cha­
rakter przykładowy. Ten sam 
temat może posłużyć w różnych

klasach do realizowania roz­
maitych, coraz trudniejszych 
ćwiczeń. W miarę posuwania 
się pracy, aktywność poznawcza 
uczniów stopniowo rośnie. Nau­
ka rysunku powinna wybiegać 
na jej spotkanie i odpowiednio 
ukierunkować zainteresowania 
młodzieży.

Nauczycielowi potrzebna jest 
wiedza o kompozycji obrazu, o 
wymaganiach stawianych przy 
rysunku z pamięci, wyobraźni, 
pokazu i z natury. Każdy z tych 
działów daje inne możliwości 
dydaktyczne. Stawia inne wy­
magania i podlega innej ocenie. 
W klasach I—IV podstawą 
nauki rysunku jest jednakże 
rysunek schematyczny. Dopiero 
po okresie propedeutycznym za­
dania wzrosną.

Naukę rysunku w klasie I należy 
rozpoczynać od rysowania kredką, 
a nie ołówkiem, jak to zalecano w 
dawnych programach.

Trudno jednak zgodzić się z auto­
rem, gdy — broniąc niejako progra­
mu — twierdzi, te ewentualne po­
danie wyników w programie na u. 
czania, prowadzi do minimalizmu 
(». 26). Tak już w praktyce peda­
gogicznej jest, że program w za­
leżności od wiedzy i mentalności 
samych nauczycieli bywa różnie in­
terpretowany i realizowany. Spre­
cyzowanie wyników — co w rysun­
ku jest szczególnie trudne — po­
maga jednak ujednolicić w pew­
nym sensie interpretację programu.

Autor określa bliżej wymagania 
merytoryczne programu. W prak­
tyce są jednak trudności, np. przy 
poznawaniu kilku (czterech) barw 
w klasie I. Istniejące w handlu 
paletki i zeszyty papieru kolorowe, 
go posiadają z reguły więcej barw. 
Przed przystąpieniem do pracy 
trzeba nazwać wszystkie, te barwy, 
nie ograniczając się do wybranych, 
Które wymienia program naucza- 
nla.

Szerzej potraktowane jest w 
książce zagadnienie wyrażania 
przestrzeni, rysunku dwu- i wielo- 
planowego, O kolorystyce także 
dość dużo powiedziano. Kierowanie 
twórczością dziecka i nauczanie ry. 
sunku powinno się uzupełniać, bo­
wiem kto odrywa nauczanie od 
twórczych potrreb dziecka, skazuje 
je na mechaniczne i jałowe ćwiczę?

nla, Jak również — kto twórczość 
dziecka odrywa od nauczania ry­
sunku, skazuje ją na szybkie wy- 
czerpanie 1 sprowadza na manowce 
tr.w. „dziecięcej genlalnoścl”. Ko. 
rekta powinna być dlatego wyrozu- 
miała i taktowna, aby nie zabijała 
idywidualnej twórczości dzieci.

Szczególnie szczęśliwe wydaje się 
omówienie tematu pt. „Mój kolega 
s Chin”, którego celem było wy. 
szczególnienie części ciała ludzkiego 
1 uchwycenie proporcji w ogólnych 
zarysach. Podobnie wypadlo omó­
wienie ptaka na przykładzie bocia­
na, jak również I kompozycja obra. 
zu. Chociaż odnośnie kompozycji 
można mieć nieco inne zdanie. 
Każdy rysunek, a więc także i ry. 
sunek samorzutny, jest pewną kom. 
pozycją, nad którą trzeba Czuwać. 
Okres schematu I okres szeregowa­
nia nie mogą być z tego wyłączo­
ne.

Trudno pogodzić się też z okre. 
tleniem „Rysunek objaśniający albo 
pedagogiczny” (s. 78). Każdy bo. 
wiem rysunek nauczyciela powi­
nien być pedagogiczny. Utożsamia­
nie rysunku objaśniającego z peda­
gogicznym jest niesłuszne. Wystar. 
ezy poprzestać na określeniu: „Ry. 
sunek objaśniający”.

Szkoda, że autor nie podał cało, 
rocznych rozkładów nauczania na 
klasy J—IV, lecz ograniczy! się do 
pewnych okresów. Wyjątek stano­
wi tu pełne omówienie materiału 
klasy n. Dla klasy lii opracowrno 
rozkład materiału na IV okres, zaś 
dla klasy IV na trzeci okres. To 
dezorientuje.

Książka kończy się czterema 
przykładowymi konspektami 
lekcyjnymi z tym zastrzeże-- 
niem, że zarówno rozkłady ma­
teriału nauczania jak i kon­
spekty należy poddać krytyce 1 
w oparciu o własną inicjatywą 
i praktykę wypracować dosko­
nalsze metody realizacji pro­
gramu i pracy z uczniami (s. 
85).

Książka J. Mrożkiewicza za­
sługuje w pełni , na włączenie 
jej do biblioteki własnej nau­
czyciela rysunku.

WŁ. PATALAS
Poznań

Wydania II, „Wspólna sprawa". 
Warszawa 1960 r. Stron 108, cena 
10 Ił.



Glos Nduczucielsló

Spotkanie kierowników 
placówek wychowania powzkolnego
PIĘCIOLECIE istnienia 

Pałacu Młodzieży w 
Warszawie stało się 

Okazją do zorganizowania spot­
kania dyrektorów, kierowni­
ków oraz instruktorów pla­
cówek wychowania pozaszkol­
nego z całego kraju (3-4 bm.). 
Konferencje takie odbywają 
się bardzo rzadko, dość 
wspomnieć, że w ciągu ostat­
nich trzech lat była to je­
dyna sesja pedagogiczna po­
święcona omówieniu zagadnień 
Związanych z pracą tych 
ośrodków. Obok niewątpliwych 
korzyści, jakie dało wysłucha­
nie referatów poruszających 
węzłowe problemy wychowaw­
cze, uczestnicy mieli możność 

bezpośredniej dyskusji omó­
wić trudności i bolączki, po­
dzielić się z kolegami spostrze­
żeniami z własnej pracy, po­
równać stosowane metody.

Główną troską placówek 
Wychowania pozaszkolnego jest 
brak kwalifikacji kadry peda­
gogicznej gwarantującej osią­
ganie dobrych wyników wy­
chowawczych. Często jeszcze 
pogoń za efektem przysłania 
Instruktorom różnych pracow­
ni istotny cel 
stkie wysiłki 
wykonaniem 
modelu nie 
nieczności 
przede wszystkim na sprawy 
wychowawcze, zwłaszcza te 
najdrobniejsze, które przecież 
w efekcie składają się na te 
wielkie, zasadnicze. Nie potra­
fią też przystosować toku za­
jęć do tych właśnie celów, 
wykorzystać każdej nadarzają­
cej się okazji do zrealizowa­
nia ich na codzień, co jest 
przecież w zasadzie głównym 
założeniem tych placówek. 
Instruktorzy są to przeważnie 
fachowcy, nawet dobrzy fa­
chowcy; tymczasem do tej nie­
zwykle trudnej pracy potrze­
ba jednocześnie pedagogów i 
to pedagogów z prawdziwego 
zdarzenia. Wynika stąd paląca 
konieczność doszkalania aktu- 

pracującej kadry oraz 
Sprawą tą

Skupiając wszy- 
nad wzorowym 

opracowanego 
dostrzegają ko- 

zwracania uwagi

alnie 
szkolenia, nowej, 
mogłyby się zająć studia na­
uczycielskie przez
wanie u siebie wydziałów po- 
święconjteh kształceniu przy­
szłych pracowników młodzieżo­
wych domów kultury.

Z trudnościami kadrowymi 
borykają się zwłaszcza małe 
placówki. Odczuwają one rów­
nież brak specjalnych punktów 
konsultacyjnych, które mogły' 
by służyć im doraźną pomocą 
i radą, jak również brak po­
parcia ze strony terenowych 
władz oświatowych, co utrud­
nia im umacnianie swego auto­
rytetu w środowisku. Nie wi­
dzą ich władze i nie widzi 
ich szkoła, której przecież sta­
nowić mają niejako uzupeł­
nienie wypełniając z pożyt- 
iiem wolny czas dziecka, chro-

zorganizo-

nląc je przed ujemnymi wpły 
wami ulicy.

Warszawski Pałac Młodzieży 
w ciągu pięciu lat swego ist­
nienia dopracował się już pew­
nych metod pracy, zdobył spo­
ro doświadczeń. Pracę ułat­
wiają mu zresztą świetne wa­
runki lokalowe, doskonałe wy­
posażenie techniczne i wy­
szkolona kadra. Ta dobrze po­
stawiona placówka stanowić 
może i chyba powinna coś 
w rodzaju ośrodka metodycz­
nego dla swoich mniej świet­
nych, biedniejszych kolegów 
z terenu. Każdy z nich wpraw­
dzie pracować może tylko 
według własnego planu zgod­
nie z istniejącymi warunkami 
terenowymi, nie według wzo­
rów pałacu, niemniej w sy­
tuacji, kiedy pozbawiony pro­
gramu, zdany na własną po­
mysłowość i inwencję nie za­
wsze potrafi uporać się z trud­
nościami, potrzeba jakichś 
choćby spotkań, konsultacji 
wydaje się być dostatecznie 
uzasadnione. Uczestnicy konfe­
rencji domagali się również 
częstszego organizowania po­
dobnych sesji, życzyliby sobie, 
aby następne zebranie zostało 
poświęcone wyłącznie omówie­
niu form pracy, na co obecnie 
nie starczyło czasu, a jest to 
przecież zagadnienie bodaj 
czy nie najważniejsze.

Zanim szkoła obejmie cał­
kowicie opiekę nad dzieckiem, 
rozciągając swój protektorat 
nie tylko nad czasem poświę­
conym na naukę, ale i na od­
poczynek i rozrywkę, upłynie 
jeszcze czasu niemało. Na 
przeszkodzie stoi bowiem za­
równo brak pomieszczeń, jak 
i brak kadry. Nauka na dwie 
i trzy zmiany całkowicie unie­
możliwia dłuższe przebywanie 
dziecka w szkole, a rosnący 
wyż demograficzny z koniecz­
ności odsuwa realizację tych 
planów na czas nieokreślony- 
W tej sytuacji ośrodki wy­
chowania pozaszkolnego roz­
taczając opiekę nad młodzieżą 
w czasie wolnym od zajęć 
i kontynuując pracę wycho­
wawczą szkoły robią na pew­
no pożyteczną robotę. Obydwie 
te placówki powinny się więc 
wzajemnie wspierać, współpra­
ca między szkołą a młodzieżo­
wym domem kultury to gwa­
rancja poprawy wyników wy­
chowawczych. Dlatego zrozu­
miałe zdumienie budzą przy­
kłady całkowitej obojętności 
okazywanej przez niektóre 
szkoły placówkom wychowania 
pozaszkolnego. Być móże, nie 
wszystkie one stanęły już na 
wysokości zadania, nie wszyst­
kie pracują bez zarzutu, robią 
jednak co mogą, by podnieść 
poziom swej działalności i 
ogarnąć swymi wpływami co­
raz szerszy krąg dzieci i mło­
dzieży. O. B.

|| x

W dniach 7 — 13 czerwca br, słuchacze 
Studium Nauczycielskiego w Częstochowie 
zorganizowali wystawę poświęconą wycho­
waniu technicznemu w szkole podstawowej.

Wystawa miała na celu zaznajomienie
przyszłych nauczycieli z problemem wycho- nia matematyki. Zwołali ją nauczyciele szkól 
wania technicznego w oparciu o prace ręcz­
ne i inne przedmioty mające związek z tech­
niką oraz stanowiła ilustrację do dyskusji 
nad problemem postępu technicznego w Pol­
sce na konferencjach rejonowych.

Wystawa obejmowała: I — Dział ogolny, 
II — Wychowanie techniczne w oparciu o 
prace ręczne, III — Technika w służbie 
szkoły, IV — Pomoce naukowe do naucza-

częstochowskich. Na konferencji rejonowej 
przedyskutowano problematykę wychowania 
technicznego. Zdjęcie przedstawia fragment 
wystawy. rot. E. Stankiewicz
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Młodzież SN z wizytą
w Zarządzie Głównym ZNP

W dniu 13 października br. 
40-osobowa grupa słuchaczy 
wydziału biologii Studium 
Nauczycielskiego w Częstocho­
wie pod kierownictwem kol. 
Anny Maletz przybyła do War­
szawy. Pierwsze kroki skiero­
wali do Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, aby spotkać się 
z jego kierownictwem.

W spotkaniu wzięli udział 
kol. kol. wiceprezes Władysław 
Osiadacz, sekretarz Adam Ko­
niński i kier. wydz. organi­
zacyjnego Tadeusz Płoński.

W czasie ponad godzinnej 
pogawędki w klubie nauczy­
cielskim kol.. wiceprezes Ośia- 
dacz opowiedział, jak powsta­
wał wielki dorobek naszego 
Związku, mówił o wysiłku star­
szego pokolenia nauczycielstwa 
związkowego, aby służyć dobru 
Ojczyzny, oświacie i Ideałom 
demokratycznym. W dużym 
skrócie mówca przedstawił dzi-

siejszą pracę ZNP nad sprawa­
mi ustroju szkolnego i polityki 
oświatowej w Polsce Ludowej, 
opieki nad nauczycielem, jego 
przygotowaniem zawodowym i 
szeregierą innych spraw, które 
nurtują całe nauczycielstwo.

Na podkreślenie zasługują 
pytania i wypowiedzi młodych 
słuchaczy, których przede 
wszystkim interesowała spra­
wa dalszego doskonalenia za­
wodowego zarówno w ramach 
organizacyjnych ZNP, jak też 
i na studiach zaocznych. Czas 
przeznaczony na to spotkanie 
szybko minął-■ Młodzież żegna­
jąc się z członkami Zarządu 
Głównego dziękowała w ser­
decznych słowach za mile spę­
dzone chwile w gmachu 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego zapewniając równo­
cześnie. że Związek uważają 
już dziś za swoją organizację.

tp.

Centrala Techniczno-Handlowa

FOTO-KINO-FILM"
WARSZAWA, ul. Foksal 18, tel. 6-94-61

sprzedaje po cenach hurtowych instytucjom i przedsiębtor 
stwom państwowym i spółdzielczym:

APARATY KINOWE PROJEKCYJNE 35 1 16 mm,
kabla kinowychczęści zamienne, wyposażenie 

ł sal widowiskowych

KAMERY FILMOWE 85, M 1 « 
clowy, oświetleniowy, akcesoria 
toryjny

mm, sprzęt zdję- 
I sprzęt labora-

I fetogr&flesnyAPARATY FOTOGRAFICZNE 
sprzęt laboratoryjny

RZUTNIKI, CZYTNIKI do mikrofilmów 

ŻARÓWKI kinowe, teatralne, reflektorowe itp. 
oraz fotokomórki

Kilka uwag o programie nauczania
w szkołach dla pracujących

Konkursy, 
które zainteresuj 

szkefy

„TRYBUNIE LUDU” (nr 
284) ukazał się artykuł na 

temat zbiórek szkolnych. Au­
torka cytując list jednego z ro­
dziców pisze:

„Celowo pominęłam tu adres 
szkoły, gdyż sprawa ma cha­
rakter ogólniejszy. W konkret­
nym wypadku tylko fakt po­
bierania tzw. wpisowego jest 
bez precedensu. Koliduje on z 
zasadą bezpłatności szkoły, a to 
już sugeruje konieczność wy­
ciągnięcia konsekwencji w sto­
sunku do tych, którzy samo­
wolnie wprowadzili tego rodza­
ju obowiązek. Natomiast pozo­
stałe przypadki powtarzają się 
w różnych wariantach bodajże 
w większości szkół’’.

„Pozostałe przypadki” to 
zbieranie składek na imieniny 
każdego nauczyciela, na imieni­
ny dyrektora i dla całego per­
sonelu na Dzień Nauczyciela, 
na odbudowę Warszawy, ną 
szkoły Tysiąclecia, na różne 
kosztowne wycieczki itp.

To nie jest dobrze, jeśli tak 
się dzieje. Ale czy się dzieje? 
Czy można mówić o większości 
szkół? Już w ub. roku z tymi 
zbiórkami na Dzień Nauczy­
ciela było trochę inaczej i 
wielu kierowników szliół nie 
zgodziło się na składki. To sa­
mo z imieninami. W wdększości 
szkół wpływają na SF.BS 
pieniądze uzyskane za ma­
kulaturę, a składki wpła­
cane komitetowi rodzicielskie­
mu i przez komitet rodziciel­
ski inicjowane są dobrowolnie 
i wpłacają tylko ci, których 
na to stać.

I wreszcie ostatnia sprawa: 
wycieczki Trudno tu uogól­
niać, ale zawsze pewien pro­
cent uczniów, których rodzice 
znajdują się w trudnych wa­
runkach, bierze udział w wy­
cieczkach finansowanych przez 
komitet rodzicielski.

Można zaryzykować twier­
dzenie, że większość dyrekto­
rów, kierowników szkół i nau­
czycieli z wielkim zadowole­
niem przyjmie takie rozwiąza­
nie, jakie proponuje autorka 
artykułu, a mianowicie: W 
zbiórkach na terenie szkół 
obowiązywać musi przede 
wszystkim zasada dobrowolnoś­
ci i nie określenia z góry wy­
sokości składek: Wyjątek sta­
nowić powinny miesięczne 
składki zadeklarowane przez 
rodziców na potrzeby szkoły 
i młodzieży. Oczywiście w roz­
sądnych granicach. Plan wy­
cieczek powinien być uzgodnio­
ny z, rodzicami.

„Natomiast wszelkie datki 'T'YGODNIK 
pieniężne na cele społeczne nie (nr 4fl) pr 
powinny chyba mieć miejsca teresujące nauczycieli pozycję: 
na terenie szkoły. Można na' wspomnienie Walentyny Naj- 
pewno znaleźć inne formy dus „Nasz ■ czerwony profesor’! 
udziału młodzieży w tego ro­
dzaju akcjach”.

z tego rodzaju rozwiązania. 
Inne metody nie pomagają im 
w codziennej pracy z młodzieżą 
i stawiają ich w położeniu bar­
dzo kłopotliwym i nieprzy­
jemnym.
W ARTYKULE pt „Kto jest 
” patriotą”, „Głos Pracy” 
(nr 241) wyjaśnia, do czego 
sprowadza się sens patriotyz­
mu interpretowanego przez 
Kościół. Stawianie znaku rów­
ności między pojęciami Polak 
i katolik, oznacza postulat 
uznawania zą naród jedynie 
katolików, co z kolei równo­
znaczne jest z odmówieniem 
prawa do polskości wszystkim 
niekatolikom.

A zatem kryterium patrio­
tyzmu — według kleru sta­
nowi nie stosunek do żywot­
nych spraw całego społeczeń­
stwa, lecz stosunek do religii 
chrześcijańskiej, a ściślej do 
kościoła. Oto w jaki sposób 
określony zabieg prowadzi do 
realnych i przecież niebezpie­
cznych konsekwencji politycz­
nych. . Społeczeństwo uwolnione 
od podstawowych sprzeczności 
klasowych ma być na nowo 
rozdarte ze względu na różnice 
światopoglądowe. Patriotyzm 
w rozumieniu Kościoła ma się 
realizować nie w prący dla 
dobra kraju, lecz w ofensywie 
przeciwko wszystkim , niekato­
likom".

„Głos Pracy" podkreśla, że 
tak rozumiany patriotyzm jest 
anachronizmem, treść tej kon­
cepcji wyrasta z teorii wro­
gich socjalizmowi. Patriotyzm 
socjalistyczny stanowi dzisiaj 
siłę napędową naszej pracy, 
naszej działalności politycznej, 
społecznej, kulturalnej.

Dzisiejszy patriotyzm 
wymaga umierania, lecz 
bardziej twórczego życia, 
cj analny 
stycznych stosunków 
eliminacji czynników irracjo­
nalnych z życia społecznego. 
W tym również egzaltacji, szo­
winizm^, partykularnego fana­
tyzmu. Uczucia patriotyczne 
mogą i powinny być zgodne 
z racjami rozumowymi. Za­
angażowanie uczuciowe z re­
guły przynosi pozytywne -re­
zultaty w działalności ludzkiej 
wówczas, kiedy poddane jest 
kontroli rozumu. Dlatego też 
przepojenie emocjonalnych 
treści patriotyzmu treściami 
racjónalńymi nadaje temu, po­
jęciu- sens odpowiadający dzi­
siejszym czasom i zadaniom, 
które . należy rozwiązywać w 
przyszłości.

nie 
nar 
Ra- 

charakter socjali- 
sprzyja

i „POLITYKA" 
(nr 40) przynosi dwie in-

■Włądysława Kozłowskiego 
__ v_. __ _ ,;Nowe, metody kształcenia". 

Jeszcze raz podkreślamy, że Nasz czerwony profesor, to 
nauczyciele byliby zadowoleni1 znany nauczycielstwu, współ-

12 Uitopada 1359 roku zmarła w wieku U lat

Koleżanka Amelia Karwacka

Państwowa Szkoła Techniczna I Technikum Che­
miczne w Piastowie k. Warszawy, ul. Namysłowskie­
go 11, zatrudni natychmiast magistra chemika (ab- 
łolwenta uniwersytetu lub politechniki) z praktyką 
w szkolnictwie zawodowym I wychowawcą internatu 
z wykształceniem co najmniej średnim pedagogicz­
nym. Mieszkań nie zapewnia sią.Dnli 25 września lato r. zmarł nagła w wieku lat T2, po 52 la­

tach nieprzerwanej pracy w zawodzie nauczycielskim,

długoletnia nauczycielka w Kamionce Strumiłowej. po wojnie 
nauczycielka w Kłodnicy, przeżywizy 76 lat, z tego 49 w za­
wodzie nauczycielskim.

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
OGNISKO NR 1 W TYCHACH

K-382

Z Jaj śmiercią amhlejśzył lię aa- 
»tęp nauczycieli zaalużonych spra­
wie szkolnictwa specjalnego. Cicha, 
pełna skromności, przez 48 lat nie­
strudzenie oddawała swe siły i zdol­
ności pedagogiczne dzieciom, upo­
śledzonym, osiągając poważne wy­
niki.

W uznaniu Jej zasług odznaczona 
została przez Radę Państwa Złotym 
Krzyżem Zasługi. Przyczyną zgonu • 
była choroba i ciężkie przeżycia 
osobiste.

Grono Nauczycielskie
Szkoły Specjalnej Nr T

w Pruszkowie

TAŚMĘ filmową 1 magnetyczną.

FACHOWA OBSŁUGA ODBIORCÓW 

WYSYŁKA TOWARU NA TEREN CAŁEGO KRAJU

KATALOG BRANŻOWY w cenie rł wysyłamy 
ta zaliczeniem pocztowym

K-381

Kol. Jan Hablewicz
kierownik Szkoły Pedśtawowej w 
Sulnówku, pow. Swiecie n/Wi«lą. 
Zmarły był wzorem pedagoga o wy­
sokiej kulturze, o głęboko uczci­
wym stosunku dp I»racy, serdecz­
nym Kolegą, troskliwym opieku­
nem i wychowawcą młodzieży. Za 
szczególne osiągnięcia w pracy pe­
dagogicznej i społecznej odznaczo­
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

larząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Swiociu n; Wisłą

K-3T8

pracujący w okresie między­
wojennym ze Związkiem Ste­
fan Czarnowski. Kiedy Zarząd 
Główny ZNP organizował w 
Kazimierzu n/Wisłą kursy dla 
działaczy związkowych, wykła­
dowcą na nich był bardzo łu­
biany i ceniony prof. Stefan 
Czarnowski.

„Nowe metody kształcenia" 
to artykuł dyskusyjny z cyklu 
„Kryzys specjalizacji". Autor 
pisze na temat właściwego 
przygotowania wykładowców 
i nazywa to „najważniejszą 
i bardzo pracochłonną „inwe­
stycją pracy".

Artykuł swój tak kończy: 
„Kształcenie takimi metodami, 
zmierzające do rozszerzenia za­
sięgu wiedzy i wiązania róż­
nych nauk, powinno sięgać od 
akademii poprzez uniwersytety 
do szkól średnich, a może i 
do podstawowych. Powinno 
także sięgać do praktyków na 
różnycH szczeblach życia gos­
podarczego — od dyrektora 
w przemyśle do majstra, do 
całego pionu i w każdym po­
ziomie, tam właśnie, gdzie ro­
la ekonomisty, jako koordyna­
tora i organizatora jest tak 
istotna".

(stb)

MIESIĄC

rFBYT krótki okres czasu 
" dzieli nas od momentu 
ukazania się „Programu na­
uczania w szkole dla pracują­
cych”, aby można go dokładnie 
przeanalizować. Niemniej jed­
nak już teraz nasuwają się 
pewne uwagi i spostrzeżenia.

Wydatnie programów naucza­
nia przeznaczonych dla szkół 
dla pracujących było koniecz­
ne i nauczycielstwo powitało 
je z dużym zadowoleniem.

Psychika i warunki życiowe 
dorosłych znacznie odbiegają 
od psychiki i warunków dziec­
ka. Przerabianie materiału na­
uczania na podstawie progra­
mu dla szkół podstawowych 
budziło poważne zastrzeżenia a 
samodzielne próby nauczycieli, 
aby go dostosować do szkół czy 
kursów dla pracujących — nie 
zawsze się udawały.

Wielką zaletą nowego pro- 
g"amu jest przede wszystkim 
jego upraktycznienie i powią­
zanie z życiem współczesnym. 
Dorosły uczeń zapoznając się z 
zasadami pisania listu urzędo­
wego, wypełnianiem przeka­
zów, układaniem aepeszy. czy 
też dokonując na lekcjach ma­
tematyki obliczeń, związanych 
bezpośrednio z zagadnieniami, 
które go interesują, zdobywa 
wiadomości codziennie mu po­
trzebne, znajdujące praktyczne 
zastosowanie w życiu.

Upraktycznienie materiału 
przewija się przez cały pro­
gram. W materiale nauczania 
języka polskiego, we wszyst­
kich klasach, jako pierwszy 
punkt umieszczono „Zycie w 
Polsce współczesnej”. Pozwoliło 
to nauczycielowi trzymać rękę 
na pulsie życia. Uczniowie nasi 
to ludzie, którzy bądź biorą 
czynny udział w życiu społecz­
nym, bądź też w nie wkracza­
ją. I tu właśnie będzie okazja 
dc omawiania z nimi wszyst­
kich ważniejszych 
mających wpływ na 
szego kraju.

Naeuwa się pytanie, 
jeżeli wydarzenie 
spraw Polski, ale posiada duże zna­
czenie na arenie żyda międzyna­
rodowego, jak ostatnio np. sprawa 
Konga? Mam wrażenie, że zagad­
nienie tego rodzaju, w mytl pro­
gramu, może znaleźć miejsce na 
lekcji historii w kl. VII, do czego 
upoważnia nas punkt programu 
. Jedność krajów socjalistycznych 
w obronie pokoju”. Ale czy po­
minąć tego rodzaju wydarzenie w 
klasach V 1 VI? Chyba nie. I tam 
są ludzie dorośli. Nasuwa mi się 
uwaga, że w każdej klasie, nie tyl­
ko w VII, należałoby na lekcjach 
historii przewidzieć punkt doty. 

'cząey wiadomości o tym, co się

uerwszy 
lycie w

wydarzeń 
życie na-

co aroblć, 
nie dotyczy

dzieje na święcie. Trudno wszyst­
ko wtłaczać w 
sklego.

program

wydaje 
języka

Jęiyka pol-

się układ 
polskiego

Szczęśliwy 
programów __ _
y/azystkich trzech klas. Pozo­
stawia on dużą swobodę na­
uczycielowi, pozwala na zmia­
nę kolejności opracowywania 
utworów i wybór metod. Ist­
nieje jednak obawa, czy w tej 
sytuacji każdy nauczyciel po- 
t-afi wywiązać się dobrze. Na­
uczyciel młody na pewno wo­
łałby tematykę bardziej skon­
kretyzowaną. Mogą zdarzyć się 
wypadki spłycenia tematu czy 
nawet niewłaściwego ujęcia go. 
Nauczyciele starsi i kierowni­
cy szkół będą musieli służyć 
często pomocą młodszym kole­
gom.

Nie dobrze, że start z nowy­
mi programami rozpoczynamy 
bez nowych podręczników, któ­
re znacznie ułatwiłyby pracę. 
Rozumiemy jednak, że kwestia 
opracowania podręcznika nie 
jest sprawą miesiąca, ani 
dwóch. Gorzej, że niektóre po­
zycje z lektury np. „Przez stu­
lecia” Aleksandrzaka i Wadec- 
kiego są — jak się zdaje — 
wyczerpane.

W związku z tymi różnymi 
zastrzeżeniami trzeba chyba w 
pierwszym roku wprowadzania 
w życie nowych programów 
poważnie wzmóc hospitacje 
lekcji, wizytacje szkół dla pra­
cujących i kursów ogólno­
kształcących tak przez kierow­
ników szkół jak i przez władze 
oświatowe.

TADEUSZ MAJEWSKI
Nowosolna k. Łodzi

Zamówienia I przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe 1 listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 -6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre 
numeraeie kwartalnej zł 8. pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

t DLA MIŁOŚNIKÓW TECHNIKI

I. W. „Nasza Księgarnia" wydaje

Kalendarz Młodego Technika
na Rok 1961

Wyniki konkursu PZWS
na recenzję

książki pedagogicznej

*

*

TREŚĆ: Cuda techniki - Technika w domu - Radio - 
Samochód - Samolot - Technika w rolnictwie - 
Praktyczne porady techniczne - Tabele I zestawienia

Wielobarwne plansze — Liczne ilustracje w tekście. 
Objętość ok. 260 Str. kieszonkowego formatu, 

w opr. pł.,« zł 12,—

Kalendarz ukaże się w sprzedaży już w listopadzie br.

*

Dnia 9 ilerpnia 1960 r. zmarła w Tychach

Koleżanka Maria ZAWAŁKIEWłCZ

K-384

Kierownictwo Szkoły Rolniczo • Gospodarczej w 
Taroach, pow. Jarocin, woj. poznańskie, poszukuje 
nauczycielki do prowadzenia przedmiotu „żywienie 
rodziny". Wymagane wykształcenie wyższe lub śred- 
nie. Pobory według wykształcenia i stażu pracy, go­
dziny nadliczbowe oraz dodatek za dział. Praca do 
objęcia z dniem 1 stycznia 1961 roku. Zgłoszenia na­
leży nadsyłać do kancelarii szkoły w terminie Jak 
najszybszym. Mieszkanie zapewnione.

K-385-0

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
oraz Związek Literatów Pol­
skich wspólnie z zainteresowa­
nymi instytucjami, stowarzy­
szeniami społeczno - kultural­
nymi i organizacjami masowy­
mi organizują w r. 1960/61 I 
Ogólnopolski Festiwal Amator­
skich Teatrów Poezji oraz VIII 
Ogólnopolski Konkurs Recyta­
torski.

Ogłoszenie I Ogólnopolskiego 
Festiwalu Amatorskich Teatrów 
Poezji, jako samodzielnej im­
prezy, jest konsekwencją znacz, 
nego zainteresowania, jakie dla 
tego zagadnienia przejawia 
społeczeństwo. M. in. z roku na 
rok zwiększa się liczba teatrów 
poezji uczestniczących w Ogól­
nopolskim Konkursie Rccj~ta- 
tórskim.

Sąd Konkursowy na posie­
dzeniu w dniu 19. IX. 1960 r. 
rozpatrzył prace nadesłane na 
konkurs i przyznał następujące 
nagrody i wyróżnienia:

Pierwszą nagrodę w wyso­
kości 2000 zł ' przyznano St. 
Cwenarowi (Jasienica Rosiel­
na) za rec. książki K. Dąbrow­
skiego: Nerwowość dzieci i 
młodzieży.

Dwie równorzędne nagrody 
po 1500 zł otrzymują:

J. Walczyna (Warszawa) — 
za rec. książki M. Grzegorzew­
skiej — listy do młodego nau­
czyciela, St. Bendkowski (War­
szawa) — za recenzję książki N. 
Nan - Ilgiewicz — Nieznośni 
chłopcy.

Dwie równorzędne, trzecie 
nagrody po 1000 zł przypadły w 
udziale:

St. Mljasowl (Kielce) za rec. 
książki M. Grzegorzewskiej — 
Listy do młodego nauczyciela.

K. Żmudne (Koszalin) — za 
rec. książki S. Truchima i E. 
Podgórskiej — Z początków za­
wodowego ruchu nauczyciel­
skiego.

Trzy czwarte nagrody po 500 
zł otrzymują:

J. Izdebski (Nowy Sącz) —• 
za rec. książki J. Korczaka — 
Prawidła życia.

H Szednowa (Warszawa) — 
za rec. książki J. A. Maćkowia­
ków — Okres przygotowawczy 
w kl. I.

T. Rogalski (Tyszowce) — za 
rec. książki S. Piramowicza — 
Powinności nauczyciela.

Nagrodę specjalną w wyso­
kości 1000 zł Sąd Konkursowy 
postanowił przyznać St. Rogal­
skiemu (Warszawa) za 
zatytułowaną:

Regulamin I Ogólnopolskiego Fe. 
stiwalu Amatorskich Teatrów Poe* 
zji przewiduje dwustopniowe elL 
minacje: wojewódzkie — w marcu 
1961 r., centralne w terminie od 24 
do 29 kwietnia w Koszalinie. Dla 
najlepszych teatrów poezji, Mini, 
sterstwo Kultury przewidziało na­
stępujące nagrody: I w wysokości 
15 000 zł, II — 10 000 zł, III — 8 000 
zł, oraz 3 wyróżnienia po 5 000 zł. 
Oprócz tego Centralna Poradnia 
Amatorskiego Ruchu Artystycznego 
ufundowała dwie nagrody dla re­
żyserów najlepszych teatrów poe­
zji: I w wysokości 3 009 zł, II — 
2 000 zł.

Przewidziane są też nagrody spe­
cjalne ufundowane przez zaintere­
sowane instytucje i organizacje 
społeczno - kulturalne.

VIII Ogólnopolski Konkurs Recy. 
tatorski obejmuje trzy kategorie 
uczestników: I amatorzy, II mło­
dzież szkolna, III młodzież akade* 
mleka.

Przewiduje się czterostopniowe e« 
liminacje: wstępne (gromadzkie, za­
kładowe, szkolne, uczelhiane itp.) 
w terminie do 31 stycznia 1961 r., 
powiatowe, które odbędą się w lu­
tym i marcu 1961 r., centralne od 
7 do 14 maja 1961 r. w Gdańsku.

Uczestnicy konkursu obowiązani 
są przygotować po dwa utwory wy­
brane dowolnie z dziedziny poe­
zji, prozy lub satyry. Każdego u- 
czestnika konkursu obowiązuje 
przygotowanie w repertuarze przy­
najmniej jednego utworu współ­
czesnego powstałego po roku 1944.

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
oraz Centralna Poradnia Amator­
skiego Ruchu Teatralnego ufun­
dowały po kilkanaście nagród pie­
niężnych dla każdej grupy uczest­
ników centralnych eliminacji. Zo­
staną też ufundowane centralne 
nagrody przez zainteresowane in­
stytucje i organizacje społeczne. 
Przewiduje się również specjalne 
nagrody dla instruktorów, których 
wychowankowie — recytatorzy u- 
zyskają najlepsze wyniki na kon­
kursie.

Regulamin konkursu w czę­
ści poświęconej założeniom 
programowym zaleca dobiera­
nie repertuaru z myślą o je­
go walorach ideowych i arty­
stycznych w dążeniu, aby sło­
wo padające ze sceny amator­
skiej pomagało krzewieniu po­
stępowych ideałów i kształto­
waniu świadomości socjali­
stycznej. Repertuar konkurso­
wy powinien upowszechniać 
postępowe wartości literatury i 
polskiej i światowej, a zwłasz­
cza radzieckiej i rosyjskiej. Po­
winien również sięgać do twór­
czości innych krajów demokra­
cji ludowej i socjalizmu.

Szczegółowych informacji! o 
warunkach obu konkursów u- 
dzielają wydziały kultury (in­
spektoraty oświaty) prezydiów 
rad narodowych. Sekretariat 
Centralnej Komisji Organiza­
cyjnej Konkursu i Festiwalu 
mieści się w Warszawie, Kra­
kowskie Przedmieście 15/17 w 
Departamencie Pracy Kultural­
no - Oświatowej i Bibliotek 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

ZMARLI
W dniu 19 września 1960 r. zmarł 

kol. Ignacy Józef POLONSKT, kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 
Dusznikach Zdroju.

pracę 
Zamiast recen­

zji książki J. Korczaka — „Pe­
dagogika żartobliwa".

Ponadto przyznano 19 wyróż­
nień w postaci nagród książko­
wych.

Nagrody i wyróżnienia zosta­
ną rozesłane pocztą.

Ogłoszenia drobne
DZWONKI szkolne elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe —- napra­
wia, wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, SzopienP 
ce 2. Oferty na żądanie.

ZEGARY sygnalizacyjne szkolne 
wykonuje na zamówienie Stanisław 
FORYŚ, Bielsko-Biała, Dzierżyń­
skiego 39. 373-0

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
OKOŃSKI. Warszawa, Zielna 35.

367-0

i

*

Koleżanko, Kolego!
jeśli chcesz zamienić etat, mieszkanie, nawiązać 
korespondencję z Koleżanką lub Kolegą, przyspie­
szyć załatwienie innej jakiejś ważnej dla Ciebie 
sprawy, oslggnlesz to zamieszczając ogłoszę* 
n I e w GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM.

Ceny ogłoszeń
RAMKOWE HANDLOWE; reklama, towar, usługi 
14 zł za 1 cmi,

• NEKROLOGI (w ramkach) 12 zł za cmi,
• DROBNE: HANDLOWE - 3 zł za 1 wyraz, 

DROBNE: OSOBISTE (poszukiwania I zaofiaro­
wania pracy, poszukiwania osób I rodzin, zagu­
bienie dokumentów lub przedmiotów — 2 zł za 
1 wyraz). Ogłoszenia kolorowe o SO proc, dróż-

Uwago, ogłoszenia prosimy nadsyłać pod adre­
sem: „Wydawnictwo „Prasa Krajowa" - Warszawa, 
ul. Wiejska 12. Telefon 21-48-57, wpłacając należ­
ność przekazem pocztowym lub przelewem na konto 
NBP III Oddział Miejski, W-wa 1527—6—131.
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